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skrypiy
najważniejsze, c e n a  i c h  j e s t  
d u ż o  n i ż s z a  i waha się w  
granicach od 300 do 1300 zł. za 
książkę oraz od 300 do 480 zł. a 
skrypt. Koszt jednej kartki skryptu 
wydanego przez Spółdzielnię wyno­
si maksimum 2 zł. 20 gr., podczas 
gdy skryptu innych wydawnictw —  
5 zł. Cena skryptów obniży się jesz­
cze bardziej z chwilą całkowitej re­
alizacji planu centralizacji, t. zn. 
gdy przejęte będą wszystkie wydaw­
nictwa akademickie na terenie War­
szawy. Plan ten dobiega już końca. 
Centralizacja umożliwi także szersze 
rozwinięcie akcji w y d a w a n i a  
s k r y p t ó w  d r u k i *  m, za­
miast powielanych. ASW, które 
współpracuje ściśle z FPOS, ZAMP  
oraz Komisjami Wydawniczymi przy 
uczelniach, ma możność planowania 
wydawnictw i dublowanie prac na­
leży już do przeszłości. Podręczniki 
zawierające pseudo - naukowe i. 
wsteczne teorie, niezgodne z postę­
powym światopoglądem i myślą na­
ukową, wydawane więcej nie będą.

Studencką akcję wydawniczą moż­
na by jeszcze bardziej usprawnić 
przez rozszerzenie działalności ASW  
także i n a  i n n e  m i a s t a  
u n i w  e r s y t e c k i e  w Polsce, 
gdzie powinny powstać jej oddziały. 
W ten sposób można by stworzyć li­
sty podręczników akademickich z 
każdego przedmiotu i w y d a w a ć 
s k r y p t y  i p o d r ę c z n i k i  
j e d n e g o  t y p u  d l a  
w s z y s t k i c h  u c z e l n i .  
Wpłynęłoby to na dalsze obniżenie 
ceny oraz usprawniło całość akcji 
wydawniczej.

Aby usprawnić sprzedaż wydaw­
nictw ASW, na wszystkich uczel­
niach otwarte będą kioski. Kioski 
takie założono już na Politechnice 
i Uniwersytecie w Warszawie oraz 
w Domu Akademickim przy pl. Na­
rutowicza. W kioskach tych sprze­
dawane są także i inne wydawnic­
twa, np. „Czytelnika“, i są one tutaj 
o 15 procent tańsze niż w księgar­
ni.

Ponieważ Spółdzielnia sprzedaje 
skrypty według kosztów własnych, 
na szersze rozwinięcie akcji są po­
trzebne kredyty lub dotacje. M i e j ­
m y  n a d z i e j ę, ż e M i n i ­
s t e r s t w o  O ś w i a t y  il 
B G S  p o m o g ą  S p ó ł d z i e l - *  
n i.

(Fot. WAF). i

Na marginesie chciałbym zwrócić 
uwagę zarządu ASW, iż warto na­
wiązać kontakty z Ministerstwami i 
niektórymi instytucjami państwowy­
mi, a napewno zainteresują się one 
wydawnictwami technicznymi i za­
kupią większą ich ilość dla swoich 
pracowników. Pozwoli to na zwięk­
szenie nakładów i dalsze obniżenie 
ceny.

Postępowy pisarz amerykań­
ski, Norman M ailer daje w  po­
wieści „Nadzy i  u m a rli“  po rtre t 
generała Cummingsa, przysię­
głego hitlerowca, k tó ry  podczas 
w o jn y  żałuje, że to  Niemcy, a nie

W y p o w i e d z i  
na kongresie 

P o k o j u

KITTY HOOKHAM
(Anglia; sekretarz Światowej Fede­
racji Młodzieży Demokratycznej).
Witamy Światowy Kongres Poko­

ju w imieniu 50 milionów młodych 
robotników, chłopów, inteligentów 
i uczącej się młodzieży szkół i u- 
czelni 69 różnych krajów, którzy 
przyłączyli się do naszej Federacji 
dlatego, że walczymy o pokój i lep­
sze życie.

Przyszłość młodzieży zależy od 
pokoju. Lecz już obecnie młodzi 
ludzie cierpią i tracą życie wskutek 
kursu, zmierzającego do przygoto­
wania wojny, kursu, który dąży do 
utrzymania faszyzmu w Grecji i 
Hiszpanii, kontynuowania wojny 
kolonialnej w Indonezji, na Mala­
jach i w Vietnamie..

Pokolenie nasze zjednoczyło się 
We wspólnej walce przeciwko fa­
szyzmowi. Występuje ono ramię 
przy ramieniu z młodzieżą Związku 
Radzieckiego. Jesteśmy braćmi w  
wielkiej walce o wyzwolenie świa­
ta od ucisku i groźby wojny. De­
mokratyczna młodzież świata nigdy 
nie będzie walczyć przeciwko na­
szym braciom i siostrom ze Zwią- 
®ku Radzieckiego i krajów demo­
kracji ludowej.

MIEBESJEW
(ZSRR, oficer lotnictwa, bohater 
Związku Radzieckiego, delegat mło- 
! dzieży radzieckiej)
1 Naród radziecki nie chce wojny 
1 będzie walczył 0 pokój. Naród ra­
dziecki nie może biernie przypatry­
wać się agresywnym planom impe­
rialistów, ich przygotowaniom wo­
jennym

My, byli kombatanci, nie pozwo­
limy nigdy na rozpętanie nowej 
awantury. Młodzież będzie broniła 
pokoju z takim samym zapałem i 
tak samo skutecznie, jak walczyła 
z najeźdźcą hitlerowskim. Oświad­
czam w imieniu milionów młodych 
mężczyzn i kobiet Zw. Radzieckie­
go, że zawsze będziemy stali na 
straży pokoju. Młode pokolenie 
wszystkich krajów ma w młodzieży 
radzieckiej wiernych przyjaciół w  
Walce o pokój i lepsze jutro.

JANUSZ ZARZYCKI
(Polska, przewodniczący ZG ZMP)

Młodzież naszego kraju chce po­
koju. Młodzież ludowa całego świa­
ta pragnie pokoju. Narody nie do­
puszczą do tego, aby byznesmeni 
wojenni i psychopaci sztabów im­
perialistycznych wtrącili j *  w  
otchłań nieszczęścia.

Siła zjednoczonych w pragnieniu 
pokoju i postępu mas ludowych 
świata, siła zjednoczonych ze sobą 
w walce o pokój uczonych i a r­
tystów, robotników i chłopów, sił* 
państw miłujących pokój jest tak 
potężna, że może pokój nie tylko 
obronić, ale może go podżegaczom 
wojennym podyktować.

Na stadionie paryskim  B uf- 
fa llo , podczas w ie lk ie j m anife­
stacji na rzecz pokoju, s ta li na 
trybun ie  w  otoczeniu n a jw y b it­
niejszych uczonych, pisarzy i  a r­
tystów  świata —  radziecki p ilo t 
m yśliw ski M ieresjew i  m atka 
poległej partyzan tk i Zoi Kosmo- 
diemiańskiej. —  M ieresjew  stra­
c ił na froncie obie nogi, ale dzięki 
niebywałemu hartow i doszedł do 
tak ie j sprawności w  posługiwa­
n iu  się protezami, że po pewnym 
czasie znowu la ta ł na maszynach 
bojowych i  strącał nieprzyjació ł. 
K iedy Niemcy znajdowali się pod 
Moskwą, Zoja Kosmodiemiańska 
przeszła przez fron t, żeby upra­
wiać dywersję na ty łach wroga. 
Schwytana przez h itlerowców, 
po bohatersku zniosła to rtu ry , a

ARNOLD SŁUCKI

do mieszkańców w ioski1, k tó rym  
kazano przyglądać się egzekucji, 
zawołała: n ie  płaczcie, um ieram  
za ojczyznę.

Tacy ludzie n ie  proszą o pokój. 
Oni pokój św iatu narzucą.

Krzysztof Gruszczyński

ZBIGNIEW KRZYŻANOWSKI

A S W  daje tanie
Możliwość otrzymania taniego i 

dobrze wydanego skryptu była od- 
dawna marzeniem ogółu studentów. 
Marzenie to przybrało obecnie real­
ne kształty dzięki scentralizowaniu 
studenckiej akcji wydawniczej przez

MOJA MOWA 
NA KONGRESIE POKOJU

Słuchajcie, delegaci ludzi prostych, 
robotnicy, uczeni, hodowcy ryżu, 
przez sześćset milionów pomnożona 
o światło rośnie moja troska 
między Pragą a Paryżem.

Oto głos mój podróżuje bez wizy 
na salę Pleyela.
Nie oświetlajcie mnie magnezją, 
przemawiam stąd: 

z Warszawy 
Sztokholmu 
Wenezueli 
i Indonezji.

Szukajcie mnie w śpiewie murzyna Robesona, 
w chińskiej mowie Kuo-Mao-Jo.
Szukajcie mnie pośród sześciuset milionów —
Jestem Grekiem prowadzonym pod amerykańskim konwojem,

jestem koreańskim nauczycielem i idę na śmierć, 
odarty ze skóry lecz nie z honoru, 
amerykańskim uczonym, którego zbeształ 
tępy urzędniczyna i ignorant.

Ale oto — słuchajcie —  w mojej mowie 
spokój zwycięski przebija troskę.
Tu mówi budowniczy nowego metra.
Tu mówi pokój. Tu mówi Moskwa.

Tu mówię do Was ze stacji Miczurińsk.
Niech sfora bankierów dolarem frymarczy!
Nie jedną gałązką, lecz gajem oliwnym 
nam ziemia obrasta —  i dla świata starczy.

Tu mówię do Was mową szorstką 
polskiego górnika, który diament pieści, 
strofą poety, strofą miłości, 
która i mądrą nienawiść pomieści.

Akademicką Spółdzielnię Wydawni­
czą w Warszawie. Aby wyjaśnić, co 
daje centralizacja akcji wydawni­
czej, należy omówić najpierw sytua­
cję, istni'jącą dotychczas na aka­
demickim rynku wydawniczym.

Akcją wydawniczą zajmowały 
się prawie wszystkie Bratnie Pomo­
ce i niektóre koła naukowe. Cena i 
jakość skryptów były różne. Nie by­
ło żadnej planowości w wydawaniu 
skryptów. Nawet przy najlepszych 
chęciach planowanie wydawnictw 
akademickich było niemożliwe, a to 
dlatego, że zajmowało się nimi zbyt 
wiele instytucji. W rezultacie skryp­
ty wydawane były od i.r.ypaJku do 
przypadku i bardzo często ukazy­
wały się już po egzaminach lub ko­
lokwiach, co zupełnie mijało się z 
celem. Niektóre uczelnie, jak np. 
Akademia Stomatologiczna w War­
szawie, nie miały możności wyda­
wania skryptów w ogóle na skutek 
braku funduszów.

TyJe o dotychczasowej akcji wy­
dawniczej. Teraz przejdźmy do o- 
mówienia zadań i dodatnich stron 
centralizacji wydawnictw.

Sama koncepcja powstała -jeszcze 
w roku 1947. W lutym tego roku 
s t w o r z o n a  z o s t a ł a A S W  
i  wydawało się już, że sytuacja 
ulegnie natychmiastowej poprawie. 
Niestety, anarchia na rynku wydaw­
niczym panowała nadal, a jej przy­
czyną były najróżniejsze opory przy 
przejmowaniu studenckich placówek 
wydawniczych. W rezultacie pracę 
wielokroć dublowano, co było jedną 
z przyczyn zadłużenia się ASW na 
przeszło 2 mil. zł.

W grudniu ub. r. Spółdzielnia zo­
stała zreorganizowana, zmieniono 
zarząd i sytuacja uległa znacznej 
poprawie. Jako jedna z pierwszych 
przystąpiła do Spółdzielni Komisja 
Wydawnicza Politechniki warsz. 
Długi spłacono. Ministerstwo Oświa­
ty udzieliło 3 mil. zł. dotacji i moż­
na było rozpocząć prawdziwą pracę; 
przejęto nawet druk częściowo wy­
danych podręczników. D o  c h w i ­
l i  o b e c n e j  A S W  w y d a ­
ł a  o k o ł o  2 0  s k r y p t ó w ,  
k i l k a  k s i ą ż e k  n a u k o ­
w y c h  i 6 0  p r a c  m n i e j ­
s z y c h .  Obecnie w druku są 4 
dalsze książki, a o ile Min. Ośw. 
przyzna ASW 4,5 mil. zi. dotacji, a 
BGS 5 mil. zł. kredytu, to d o 
k o ń c a  b. r. A S W  w y d a  
j e s z c z e  8 k s i ą ż e k  d r u ­
k i e m  i p r z e s z i o  5 0
s k r y p t ó w .

9 M A J A  
1945  —  1949

Cztery lata mijają od pamiętnej wiosny 1945 roku, gdy Armia 
Czerwona zatknęła zwycięski sztandar na szczycie Bramy Branden­
burskiej w Berlinie i gdy wraz z wojskami sojuszniczymi rzuciła 
hitlerowskie Niemcy na kolana.

W ostatnich bojach drugiej wojny światowej chlubny udział 
wzięło Odrodzone Wojsko Polskie. Doświadczona w bojach I  Armia, 
dowodzona przez gen. Popławskiego, wtargnęła wraz z Armią 
Radziecką do Berlina, by na gruzach stolicy I I I  Rzeszy zapłacić 
za Warszawę, Oświęcim i Majdanek. Nowoutworzona I I  Armia gen. 
Świerczewskiego sforsowała Nysę i, odbiwszy kontrofensywę 
hitlerowską, poprzez Drezno wkroczyła do Czechosłowacji, niosąc 
wolność braciom — Czechom.

2 maja 1945 padł Berlin, 8 maja I I I  Rzesza skapitulowała. Wojna 
w Europie była skończona.

Na zdjęciach: 1) Marszałek (wówczas jeszcze generał broni) Michał 
Żymierski, gen. Popławski i gen. Spychalski w czasie ostatnich 
walk nad Odrą. 2) Sztandar hitlerowski zdobyty w stolicy Niemiec,

Porównajmy teraz skrypty wyda­
ne estatnio przez ASW  ze skryp­
tami innych organizacji akademic­
kich. Są one o w i e l e  l e p s z e  
g r a f i c z n i e ,  mają d o b r ą  
k o r e k t ę ,  w y d a n e  s ą  n a  
d o b r y m  p a p i e r z e ,  a co

Stany Zjednoczone są państwem 
faszystowskim. Dzisiaj generał 
Cummings nie musi zazdrościć 
swemu koledze Guderianowi: 
USA coraz bardziej przypom ina­
ją  Trzecią Rzeszę. Hearstowska 
prasa kontynuu je  przerwaną w  
m aju  1945 działalność „V oe lk i- 
scher Beobachter“  i  „Stuerme- 
ra “ , a produkcja film ow a H ol­
lywoodu szkoli nowe kadry eses- 
mańskie. Fakt, że departamentem 
w o jny k ierow a ł przez k ilk a  m ie­
sięcy człowiek umysłowo chory, 
każe szukać analogii w  posta­
ciach psychopatów z ław y oskar­
żonych w  Norymberdze. H itle r 
zdążył wyprodukować V-2, jego 
amerykańscy spadkobiercy szy­
ku ją  kolejne modele te j broni. 
Znowu zmotoryzowane gangster- 
stwo zagraża losom ludzkości. Im ­
perialiści, przeczuwając swą zgu­
bę, chcą świat pociągnąć za sobą 
w  przepaść.

A le  mocodawcom generała 
Cummingsa nie uda się zamach 
na naszą planetę: s iły  pokoju są 
większe niż k iedyko lw iek przed 
tem! B ia ły  gołąb z p lakatu P i­
cassa wylądował w  sercach m i­
lionów  prostych ludzi na całej 
k u li ziemskiej.

Na w itrynach  amerykańskiej 
służby inform acyjne j możemy 
oglądać Trumana, podpisujące­
go pakt północno - a tlan tyck i a 
obok fo tografię  nowej superfor- 
tecy. Propagandziści z W all 
Street nie zastraszą w idokiem  
latających tw ie rdz —  robo tn i­
ków, k tó rzy  w  nowym  k ra ju  za 
płotem, oblepionym plakatam i z 
b ia łym  gołębiem, tynku ją  fron ­
ton odremontowanej kamienicy. 
Zapach gaszonego wapna, sto­
sy cegieł, p ię tra rusztowań —  to 
język pokoju. „Z  roku  na rok jest 
lep ie j“  —  m ów i warszawski szo­
fer. To język pokoju. „Pokój 
św iatu“ —  powiedział na Kon­
gresie Paryskim  I lia  Erenburg, 
pisarz radziecki, przedstawiciel 
państwa, które prowadzi ludz­
kość do szczęścia.

Następny numer
poświ ę  c i my  
zagadnieniom

Tygodnia Oświaty 

Książki i Prasy

(1-8 maja 19491.)

POKÓJ LUDZIOM
któ rzy  o pokój walczą



JAKIE SĄ ZADANIA?
„Pokoju nie da się zabezpieczyć 

automatycznie. G* utrwalenie po­
koju trzeba walczyć wytrwale i co­
dziennie. Walka o pokój stawia 
przed naszą Partią wielkie zada­
nia w zakresie politycznym, go­
spodarczym i ideologicznym“ — 
pow iedz ia ł Bolesław  B ie ru t na ostat­
n im  plenum  K C  PZPR.

Protesty mss ludow ych  przeciw  
p rzys tąp ien iu  ich  rządów do paktu 
atlan tyck iego , ruch  pokojow y, ja k i 
ogarnął cały św ia t w  zw iązku ze 
zw o łan iem  Kongresu O brońców Po­
k o ju  i  jego przebieg, — craz pow o­
ła n ie  Stałego K o m ite tu  K ongresu 
—  dowodzą nie  ty lk o  is tn ie n ia  w  
św iecie  potężnych s ił pokojowych,' 
ale ich zdecydowanej w o li czynnej 
walki z planami podżegaczy wo­
jennych.

W te j walce przewodzą masom re ­
w o lucy jne  pa rtie  robotnicze, b ro n ią ­
ce suwerenności narodów przed za­
kusam i im p eria lis tó w .

O statn ie p lenum  K o m ite tu  Cen­
tra lnego  PZPR —  czołowego oddzia­
łu  po lsk ie j k lasy robotn icze j — g łów ­
ną część swych obrad pośw ięciło  o - 
k reś len iu  zadań, ja k ie  stoją przed 
P a rt ią  w  walce o pokój.

„W alki o pokój jest walką klaso­
wą... ale ...jest zarazem walką na­
rodową, walką patriotów o zabez­
pieczenie suwerenności swego naro­
du, a więc jest walką, która może 
i powinna skupić pod jednym 
sztandarem wszystkich patriotów 
bez względu na ich różnice świato­
poglądowe, wyznaniowe itp. Mobi­

lizowanie takiego ogólnonarodowe­
go frontu robotników, chłopów i 
inteligencji w walce o pokój, to jed­
no z głównych zadań naszej Partii“—
pow iedz ia ł Bolesław  B ie ru t,

Stąd zadania w  walce o pokój, ja r  
k ie  postaw iło  p lenum  K C  PZPR, — 
odnoszą się n ie  ty lk o  do cz łonków  
P a rt ii,  ale i do mas pracu jących ca­
łe j P o lsk i, pragnących trw a łego po­
k o ju  na św iecie i  pokojowego rozw o­
ju  swej ojczyzny.

Jak ie  są to zadania?
W  dziedzin ie  po lityczne j —
__ izo low anie, w yp ie ra n ie  i  rugo­

w an ie  elem entów klasowo w rog ich ; 
w y trw a łe  i  n ieustęp liw e umacnianie 
pozycji klasy robotniczej 1 pracują­
cego chłopstwa;

— wzm ocnienie walki z obcą agen­
turą w aparacie państwowym i go­
spodarczym, służącą agresywnym  
in teresom  zachodnich im p e ria lis tó w ,

— większe zainteresowanie zagad­
nieniami obronności, wychowania f i­
zycznego młodzieży i ruchu sporto­
wego;

—  rea lizow anie najszerszej kon­
solidacji politycznej członków partii 
demokratycznych oraz bezpartyj­
nych; są jeszcze bow iem  środo­
w iska  nie  przeorane akcją  poko­
ju .

ko ju , naszego bezpieczeństwa, ro z ­
w o ju  i  n iepodleg łości Polski.

W dziedzinie gospodarczej w alka 
o pokój n ie  oznacza n ic  innego, ja k
ro z w ija n ie  i  um acn ian ie  naszej go­
spodark i —  w  ten sposób bow iem  
w zm acniam y an ty im pe ria lis tyczny  
obóz pokoju.

M ów iąc o zadaniach P a r t i i w  w a l­
ce o pokój w dziedzinie kulturalnej
B. B ie ru t podkreś li! szczególnie szko­
dliwą rolę kosmopolityzmu, te j ide ­
o lo g ii rezygnacji z p ra w  i  potrzeb 
własnego narodu oraz kap itu lanc tw a  
wobec im p eria lizm u .

Rozwój sy tua c ji m iędzynarodow ej 
w ykaza ł ponad wszelką w ą tp liw ość, 
że us tró j ka p ita lis tyczny  zw iązany 
jest n ie rozerw a ln ie  z agresją w o jen ­
ną; rosnące przec iw ieństw a w e w ­
n ą trz  systemu gospodarki k a p ita l i­
stycznej pociągają za sobą wzmoże­
n ie  dz ia ła lności podżegaczy w o jen ­
nych — obrońców upadającego k a p i­
ta lizm u.

Sytuacja  m iędzynarodow a dowo­
dzi z d ru g ie j strony, że pokój leży 
po stron ie  postępu, po stron ie  so­
c ja lizm u . P oko jow a p o lity k a  k ra ju  
socja lizm u —  ZSRR i  k ra jó w  demo­
k ra c ji ludow e j budu jących us tró j 
socja listyczny —  jest tego na jle p ­
szym dowodem.

. o  *

PAKT ATLA NTYCK I
(Wstęp: „Strony układające się stwierdzają chęć utrzy­

mania pokojowych stosunków ze wszystkimi narodami 
i rządami“).
Hitler: — Domagam się autorskiego honorarium za ten 

wstęp. Przepisał go Pan po prostu z „Paktu Antykcmin-
te rnew skiego“ .

D W S  P A K T Y

Dlatego tak  doniosłe są w y n ik i ob-
U grun tow an ie  i  pogłębienie rad  P lenum  K C  PZPR, k tó re  — ja k  i 

w  najszerszych masach b ra te rsk ie j ! ~J ~!"  ™ "" '’ '  ,stQ-
p rzy jaźn i ze Z w iązk iem  Radzieckim , 
ja k  najszersze spopularyzowanie wa­
gi inszego sojuszu i przyjaźni z Z.
S. R. R. dla spraw y u trw a le n ia  po-

Dobrze wariatom w USA
S.iunotoczo dobrze się dzieje waria­

tom ¡v Ameryce. Stoją dla nich. otworem 
ministerialne stanowiska, przyznaje się 
im nagrody literackie Ud. Dobrze jest 
być wariatem w Ameryce.

Proszę mnie źle nie rozumieć. JHe 
chcemy się bawić w donosicielstwo, atu 
psuć interesów amerykańskim wariatom. 
Choroba nie powinna być tematem do 
żartów. Chyba że... nie jest chorobą, 
Zresztą tym razem bardziej niepokoją 
nas Amerykanie, którzy jeszcze są po­
noć przy zdrowych zmysłach. Bo zda,e 
się, że zagadnienia szaleństwu i ,,nor­
malności" zaczynają się za oceanem 
niezwykle komplikować.

Minister Torrestal zwariował. 'Wy­
skoczył do ogrodu w pyjamte i głośno 
krzyczał. Tćalozono mu kaftan bezpie­
czeństwa.

Bardzo pięknie, ale jak się przedsta­
wia sprawa całej polityki amerykańskiej, 
której Jorrestal był jednym z twórców?

Bo zostało przecież klinicznie dowie­
dzione, ze polityka zbrojeń, pakt ,,atlan­
tycki', histeria wojenna —  wszystko to 
są produkty chorego mózgu. Ale wiemy 
tez, że polityka ta po stwierdzeniu cho­
roby Jorrestala nie została zmieniona... 
Zresztą z obłąkańcem zgadzali się 
świetnie wszyscy jego koledzy, nawet 
„sam" prezydent Jruman, więc jak to 
je.i właściwie z władzami umysłowymi 
waszyngtońskiego rządu?...

Jnne sprawy też pozostają niejasne. 
Bo czy Jorrestal zwariował pod wpły­
wem szerzonej przez siebie histerii wo­
jen; j, czy też odwrotnie: szerzył ją, bo 
był już wariatem... W  pierwszym wy­
padku groźne perspektywy stają przed 
całym narodem amerykańskim. Prze­
cież histeryczna propaganda trwa. Moż­
na mieć silniejsze nerwy od Jorrestala, 
ale wszystko mu przecież swoje grani­
ce... A może to już... Brr... HO milio­
nów...

szystowskich Włoch, uznany został... za
kogo? Powiecie, że za zdrajcę. (Nie, po­
myłka. Za wariata. Osadzono go w za­
kładzie i zapomniano o nim.

Ale nieszczęście chciało, że Pound 
był nie tylko renegatem, ale i poetą. J 
to podobno nawet, formalnie rzecz bio­
rąc, niezłym poetą. Oczywiście przed 
zamknięciem go w przytułku. Bo prze­
cież żaden stateczny businessman nie 
będzie tracił pienięazy na wydawanie 
wierszy w ogóle (coś, co wszyscy piszą, 
a czego nikt nie czyta i nie kupuje), a 
wierszy wariata w szczególności.

Inaczej widocznie sądziło jury jed­
nej z wielkich nagród literackich, które 
niedawno przyznało Poundowi nagrodę 
w sumie 1000 dolarów. Powiecie: pano­
wie zwariowali... (Nie zupełnie. Bo wier­
sze były faszystowskie. A panowie — 
też byli faszystami.

Szulonu decyzja fury wywołała ży­
we protesty opinii demokratycznej na 
świecie —  i oto w obronie domniema­
nego wariata i jego administratorów wy­
stąpił... nie kto inny jak „Qłos Ame­
ryki", który pouczył barbarzyńskie lu­
dy europejskie, że demokracja polega m  
tym, żeby popierać* „czystą sztukę".

Pound jest renegatem? —  to jego 
sprawa. Wariatem —  to też nikogo nie 
obchodzi... Pięknie podobno pisał — 
więc amerykańskich demokratów jego 
przekonania nie wzruszają. Jiagroda jest 
jego.

Co prawda niektórzy złośliwi twierdzą, 
że tłumaczenie to nie jest zupełnie ści­
słe i  że np. najpiękniej napisany wiersz 
komunisty amerykańskiego mógłby tra­
fić najwyżej... do sądu karnego, ale 
nigdy do sądu konkursowego. Wspomi­
nają też, że w skład jury wchodził 
znany ze swych faszystowskich przeko­
nań poeta Qeorge Elliot. Ale nie odno­
si to żadnych skutków.

Działalność panów z jury jest równie 
demokratyczna co np. działalność Xu- 
Klux-Klanu —  i  równie jak ona cha­
rakterystyczna dla amerykańskiej „de­
mokracji".

Dobrze być wariatem w Ameryce...
JEŻ.

i  poprzednie obrady P lenum  — sta­
now ią  rozpoczęcie nowego etapu 
rozwojowego nie  ty lk o  P a r t ii ,  ale i  
całego k ra ju , oraz w ytycza ją  w y ­
raźne drogi na na jb liższą przyszłość.

D latego też z taką oczyw istością 
p rzem aw ia ją  do nas słowa Prez. B ie ­
ruta: „Kto chce ludowładztwa, kto 
chce szczęścia i pomyślności ludu, 
kto jest szczerym patriotą, kto chce 
rozkwitu i suwerenności Pclslti — 
ten jest obrońcą pokoju, demokracji, 
socjalizmu“.

A. R.

Podajem y zb ió r h is torycznych już  
dziś cytatów . C yta t p ierw szy, trzeci, 
p ią ty  i  s iódm y — to fragm enty  de­
k la ra c ji i  przem ów ień wygłoszonych 
25 listopada 193S z okaz ji podpisa­
n ia  osławionego „p a k tu  a n tyko - 
m in te rnow sk iego“ . Pozostałe —  to 
cy ta ty  przem ów ień z 4 k w ie tn ia

studenckie w Indiach
W K a lku c ie  doszło do potężnych 

dem onstrac ji s tudenckich p rzeciw  
reż im ow i u leg łem u wobec A n g lik ó w  
i  n ie  dbającem u o poziom  życia 
ludności, W czasie dem onstrac ji 
po lic ja  sprowokowała zajścia zb ro j­
ne. P rzec iw  m an ifes tu jącym  s tu ­
dentem użyto gazów łzaw iących i  
bron i, by ło  k ilk u n a s tu  rannych. 
W szystkie zakłady naukowe w  m ie ­
ście są zam knięte.

Znów jesteśmy świadkami wiei-

W KRAJU MARSHALLOWSKIM

Chyba że... chyba że, jak powiedzia­
no na początku, choroba nie jest cho­
robą. Ktoś mógł być niezadowolony z 
p. Jorrestala i „zorganizował“  koniec 
jego kariery. Polityka LISA, której au­
torem miał być wariat, nie zmieniła się.
Widocznie rodacy nie uważają go za 
takiego znów wariata.

A może domy wariatów mają odgry 
wać tę samą rolę w USA co... Izba Lor- )  
dów w Anglii. Emerytura, na państwowy f  
koszt...

Podejrzenia te nie są bynajmniej go 
losłowne. Proszę na przykład rozpatrzyć f  
sprawę drugiego wariata, który zdobył s 
ostatnio sławę światową. Jest nim p. f  
Izra Pound. Był on w czasie wojny... f  
speakerem w radio rzymskim, skąd pil- )  
r.ie nawoływał swych rodaków —  yan- j) 
kęsów do dezercji spod gwiaździstego i  kiej ofensywy chińskiej Arm ii Lu- 
sztandaru. Aresztowany po klęsce ja - r dowej. W ciągu jednej nocy sforso-

t  wany zestal Jang-Tse-Kiang, w cią- 
t  gu dwu dni zdobyto stolicę Kuomin- 
f  tangu — Nankin. Dygnitarze rzą- 
t  dewi uciekają na południe, do Kan- 
# tonu. W chwili, gdy piszemy te sło- 
A wa, Armia Ludowa walczy na przed- 
[ mieściach Szanghaju.

Dla wszystkich chyba ludzi na 
i świecie zrozumiała jest wymowa ar- 

i  mat z nad Jang-Tse-Kiangu. Demo- 
f  kract chińscy nie chcieli przelewu 
i  krwi. Pragnęli pokoju. Jednak ma- 
i  rienetki imperialistów z rządu Kuo- 
)  mintangu nie zrozumiały tego. Znów 
l  chciano zwlekać, znów sądzono, że 

krętactwem uda się uratować skórę, 
by przeczekać do jakiejś nowej, 
trudnej zresztą do przewidzenia in­
terwencji. Uciekający dygnitarze 
chińscy mogą stanowić przestrogę 
dla tych wszystkich, którzy w służ­
bie imperializmu chcą gnębić naro­
dy i narzucać im wojnę. Wypadki w 
Chinach świadczą, że miłujące wol­
ność ludy pragną pokoju — ale na­
rzuconą Im wojną potrafią pokiero­
wać w sposób przykry dla Imperia­
listów.

Ale nie tylko militarne sukcesy o- 
bozu demokracji pasjonują dziś sza­
rych ludzi całego świata. Nie mniej 
imponujące i nie mniej bliskie są im  
sukcesy pokojowego budownictwa

DEPESZA Z SZANGHAJU
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— Tej depeszy z Chin nie mażemy opubliko­
wać. Prziecież nikt nie zrozumie tych hierogli­
fów!

—  To chyba Jakiś buntownik, który  
otrzymał lekcję, na jaką zasługuje.

2 P O  P R O S T U

Związku Radzieckiego. Ubiegły ty ­
dzień dal szczególnie" wiele okazji 
dla przeprowadzenia wspaniałych bi­
lansów tych osiągnięć. Jednym z 
nich było ogłoszenie danych o wyko­
naniu planu państwowego w ZSRR 
za I  kwartał 1949. Ze sprawozdania 
tego wynika .że ogólna produkcja w 
ciągu pierwszych 3 miesięcy roku 
bieżącego wzrosła w porównaniu 
z analogicznym okresem roku ubie­
głego o 23 proc. Ten wspaniały roz­
wój produkcji możliwy jest tyłków  
kraju socjalizmu, planowej gospodar­
ki 1 powszechni-^*; zapału cechujące­
go wolnych ludzi, zajętych pracą 
nad budową lepszej przyszłości.

Cyfry ogłoszone są imponujące 
również i w innych dziedzinach ży­
cia w ZSRR. Do 10.1V.49 zasiano kul­
turami jarymi o 2,3 miliona ha wię­
cej niż do tegoż dnia w roku ubieg­
łym, plan przewozowy za I  kwarta! 
wykonany został w 102 proc., w  ob­
rocie towarowym sprzedano towarów 
o 22 proc. więcej niż w odpowiednim 
okresie roku ubiegłego. Wszystkie 
te cyfry świadczą o wielkiej prężno­
ści i rozwoju gospodarki socjali­
stycznej.

Świadczą o nich zresztą I inne 
wydarzenia ubiegłego tygodnia w  
ZSRR. W szczególności X  Zjazd ra­
dzieckich związków zawodowych po­
zwolił przeprowadzić wspaniały bi­
lans osiągnięć klasy robotniczej. Ale

w Związku Radzieckim nikt nie za­
dawala się sumowaniem osiągnięć, 
choćby najpiękniejszych. Społeczeń­
stwo radzieckie stale dążą naprzód, 
stale rozwija się, stale udoskonala. 
Możliwe to jest m. in, dzięki pro-^ 
wadzeniu planowej gospodarki so- • 
ejalisiycznej. której przejawem było 
w ub. tygodniu ogłoszenie 3-letniego 
planu rozwoju gospodarki hodowla­
nej. Kto zna Związek Radziecki, ten 
wie, że pian ten, jak i inne, będzie 
wykonany i przyczyni się do dalsze­
go podniesienia stopy życiowej na­
rodów ZSRR. Wszystkie wieści z 
ZSRR świadczą o stale rosnącej po­
tędze kraju socjalistycznego; potę­
dze, która jest najlepszym gwaran­
tem utrzymania pokoju światowego 
i dalszego rozwoju młodego pań­
stwa.

Kraje demokracji ludowej pilnie 
korzystają z doświadczeń wielkiego 
przyjaciela. Kampania przedwybor­
cza na Węgrzech pozwoliła węgier­
skim mężom stanu zsumować osiąg­
nięcia dotychczasowych rządów i o- 
kreślić plany na przyszłość. Punktem 
kulminacyjnym tej akcji było wy­
stąpienie wicepremiera Rakosi, któ­
ry na wielkim wiecu w robotniczej 
dzielnicy Budapesztu omówił wę­
gierski plan pięcioletni oraz zagad­
nienie wewnętrznej polityki Węgier, 
w szczególności stosunków państwa 
i kościoła.

We wszystkich dziedzinach życia 
obóz pokoju pracuje i buduje lepszą 
przyszłość zarówno dla siebie, jak i 
dla całego świata. Żadne intrygi im ­
perialistów nie potrafią zmienić te­
go faktu. Tydzień ubiegły świadczy 
o stałym wzroście sił demokratycz­
nych. Uzmysłowił on nam wspania­
łe osiągnięcia pracy i oręża wszędzie 
tam, gdzie wykuwa się lepsze jutro 
ludzkości.

Jote l.

OSTATNIE LISTY
Z EGIPTU

Od stycznia br. studenci egipscy 
pozbaw ien i zosta li praw a p rzyna le ­
żenia do ja k ie jk o lw ie k  o rgan izac ji 
po lityczne j. Rozwiązano w szystkie  
dotychczas is tn ie jące organizacje 
studenckie. D em okratyczny ruch 
studencki dzia ła n ie lega ln ie . P re­
tekstem  do re s try k c ji wobec ruchu  

. studenckiego stało się zabójstwo 
p rem iera  egipskiego, dokonane 
przez studenta m edycyny, członka 
faszystow skie j o rgan izacji te r ro ry ­
stycznej. O sta tn ie  lis ty  z E g ip tu  do­
noszą o in te rno w an iu  w  obozie kon­
cen tracy jnym  studentów  U n iw e rsy ­
te tu  Fonoda za przynależność do 
dem okratycznej o rgan izacji studenc­
k ie j. Przewodniczący, sekretarz i 
k ilk u  innych studentów z te j orga­
n iza c ji staną przed trybuna łem .

1949 — dnia, w  k tó ry m  bu rżuazy jn i 
m in is tro w ie  USA i  państw  w asal­
nych z łoży li podp isy na „pakc ie  
a tla n ty c k im “ .

1) „Zawarcie podpisanego dziś 
paktu stanowi epokę w dziejach. 
Jest cno punktem zwrotnym w wal­
ce obronnej .jaką prowadzą wszyst­
kie miłujące lad i kulturę narody 
przeciw silom rozkładu“ (Ribben- 
trop).

2) „P a k t jest cennym  narzędziem  
pokoju, narzędziem  obrony i  m ię ­
dzynarodow ej w spółp racy —  E uro ­
pa w alczy p rzeciw  na jw iększe j i  
na jn iebezpiecznie jszej zarazie, m o­
ra lne j w szystk ich  czasów, grożącej 
zniszczeniem kw iec ia  naszej k u ltu ­
r y “  (po rtuga lsk i m in is te r sp raw  
zagr. da Mata).

3) „W podpisanym dzisiaj ukła­
dzie zaznaczono wyraźnie, że ma on 
służyć tak zachowaniu wenętrzne- 
go pokoju i dobrobytu społecznego, 
jak również sprawie pokoju świa­
towego" (deklaracja Hitlera).

4) „C e lem  naszego spotkania jest 
u rzeczyw is tn ien ie  uk ład u  m iędzy­
narodowego dla  ochrony po ko ju  i  
dobrobytu  naszej w spó lno ty  na ro ­
dów “  (Trum an).

5) W układzie tym podkreślono 
z całą wyrazistością, że chodzi tu
0 krok obronny. Cały świat jest do 
głębi zaniepokojony prowokacyj­
nymi komunistycznymi aktami agi­
tacji i usiłowaniami wzniecenia 
rewolucyjnych zamieszek“ (deklara­
cja Hitlera).

6) „P a k t a tla n ty c k i jest narzę­
dziem  pokoju, ponieważ m,a on na 
celu jedyn ie  obronę w  w yp ad ku  
zbrojnego a taku p rzec iw  k tó re m u - 
k o lw ie k  z państw  sygnatariuszy“  
(duński m in is te r spraw  zagr., Ras- 
mussen).

7) „Dla każdego kulturalnego 
państwa oczywista jest, ze względu 
na instynkt samozachowawczy, ko­
nieczność obrony życia i szczęścia 
własnego narodu przeciw niebez­
pieczeństwu komunistycznemu“ (am­
basador Japonii w  Berlinie, Mu- 
shakoji).

8) „U m ow a, ta  m usi p row adzić 
do pozytyw nych  sku tkó w  socjalnych
1 po litycznych. Jest ona czymś w ię ­
cej n iż  paktem  obronnym . S tanow i 
bow iem  p u n k t w y jśc ia , z k tó rego  
rozpoczniem y no w y  atak p rze c iw  
ty m  w szys tk im  s iłom  zła, ja k ie  sto­
ją  nam  na drodze do s p ra w ie d li­
wości i  po ko ju “  (kanady jsk i m in i­
s ter spraw  zagr., Pearson).

STRAIK STUDENTÓW 
w U S A

Na U n iw e rsy tec ie  N o w o jo rsk im  
rozpoczął się s tra jk  studentów , k tó ­
rz y  p ro testu ją  p rze c iw  w yk ła d o m  
dw u pro fesorów  -  riasistów. P o lic ja  
am erykańska aresztowała 18 s tu ­
dentów , m im o  to  ponad 75 proc. 
słuchaczy u n iw e rsy te tu  n ie  uczęsz­
cza na w y k ła d y  i  ćw iczenia. —  W ła­
dze am erykańskie  p ieczo łow ic ie  
ch ron ią  pro fesorów  - ras is tów , m i­
mo sprzeciw u m łodzieży, chociaż w  
tym  samym czasie usunę ły z u n i­
w ersy te tu  jednego z pro fesorów  za 
ud z ia ł w  K ongresie  S łow ian  A m e­
rykań sk ich  i  A m eryka ńsk im  K o n ­
gresie Poko ju . O czywiście, jako  po­
w ód podano p rzy  ty m  „b ra k  k w a li­
f ik a c j i“  usuniętego profesora...

-  Domki europejskie b ją  
się bomb. A co dopiero my 
mamy powiedzieć?

N iech
m ó w ią

liczby...

— Czemu się buntujesz, synku? 
Wszak Bóg powiedział: „Będziesz 
żył w pocie czoła swego“...

— Nie z tego powodu się buntu­
ję, lecz ponieważ nie mogę sobie 
przypomnieć, by Bóg powiedział, 
że z potu czoła mego będą żyli 
inni

Polski budżet państwowy na r . i  
¡1949 przewiduje ogółem 93 m lrd .i 
[ złotych na cele oświaty, w tym 15 
¡miliardów na stypendia, bursy, |i 
(dcmy akademickie etc. A

Min. Skrzeszewski ujawnił w$
► jednym z ostatnich przemówień, 
>że w Planie Sześcioletnim prze- 
) widuje się budowę ok. 6200 no- 
Iwych szkół za 30 miliardów zio- 
I tych, w tym 3.000 szkół o 2 nau­
czycielach, 2000 o 3, 700 o 4 oraz 
1200 o 5 nauczycielach.

U staw a o zwalczan iu analfabe- 
J tyzmu nie jest w Polsce Ludowej
* wekslem bez pokrycia, lecz opie- 

ra się na realnym planie inwe-
¡stycji i odbudowy kadr zawodo- 
| wycli. A trzeba wspomnieć, że 
¡przed wojną większość ludności 
¡wiejskiej nie umiała czytać i pi- 
[ sać, że poza szkołą podstawową 
I zostawały corocznie nowe tysiące 
I dzieci miast i wsi, że wreszcie 
izaledwie 1 promil (!) młodzieży 
(robotniczej i chłopskiej zaczyna­
ją c e j naukę w szkole powszechnej 
)— kończył wyższe studia.

Jeden absolwent uniwersytetu 
) na 1009 uczniów I  oddziału — ten
► przerażający odsiew jest sympto-
► matem stosunków oświatowych w ,
► Polsce „sanacji“, jest wyrazem^
► marnowania zdolności i sił naro-
► du, w którym istniała przecież
* jeszcze „nadprodukcja inteligen- 
! cji“.

W r. 1949 — 22 proc. studen-
* ów wyższych uczelni, to młodzież 
chłopska, kilkanaście ich pro­
cent — to młodzież robotnicza.

¡Odsetek ten wykazuje nadto sta­
le tendencje wzrostu — fakt ten 

¡mówi lepiej, dobitniej, pewniej o 
[naszej przyszłości, niż deklarację 
[ i  zapewnienia.



KOŁO MOŻE PRACOWAĆ
. Pesymizm, cechujący artykuł „Sprawa 
"Kola ZA(MP" („Po prostu" nr 10/ 60) 
jest charakterystyczny dla pewnego typu 
„aktywistów", którzy nie potrafią roz­
ruszać powierzonego im odcinka. Zna­
my dobrze takie Kola, których anemicz­
na działalność ogranicza \się do przygo­
towywania akademii lub niemrawej dy­
skusji po ' referacie: jkol. Kalinowicz
usprawiedliwia ten stan rzeczy: brak 
czasu u aktywistów —  powiada — brak 
lokalu, brak programu... |

"Wydaje się, że w rozumowaniu takim 
tkwi poważny błąd. Istotą jego jest i nie­
właściwe użycie pojęcia: „aktywista". 
Aktywista —  bowiem —  to nie ten, któ­
ry |przeczytał to i owo z dzieł klasyków 
marksizmu i —  spoczął na lamach. 
Aktywista to ten, który w najcięższych 
warunkach, w ■ każdych warunkach po­
trafi pracować, |zmieniając te zle warun­
ki —  zgodnie z wymaganiami ideologicz­
nymi. Aktywista to ten, który pracuje 
w Xole mimo wymiaru pokoju ¡5 x 5 i 
braku świetlicy, gdyż na wstępie posta­
wił sobie zadanie rozwiązania tych kwe­
stii. |

'Uwagi kol. Xalinowicza co do pro­
gramów są słuszne. Programów brak, 
a jeśli są, to często iniedostatecznie prze­
myślane. (Nie należy przyjmować iden­
tycznych programów dla wszystkich 
uczelni. Stąd powstają takie paradoksy, 
że na Politechnice (na zebraniach Xola) 
więcej mówi się o przyczynach upadku 
niewolnictwa w Rzymie lub io feudałi- 
zmie, niż o planie sześcioletnim, Iczy o 
małej racjonalizacji. Częściej słyszy ¡się 
dyskusję kilku ,,wtajemniczonych" na 
temat SDKPiŁ, niż o-kierunku rozwoju
1 osiągnięciach naszego przemysłu, o 
wymianie )towarów, o polityce ekono­
micznej.

Skutki: taki ,,aktywista" wykonuje 
projekty maszyn, nie biorąc pod uwagę 
oszczędności materiału, czasu obróbki i 
wysiłku pracy ręcznej robotnika. Zagad­
nienie usprawnienia produkcji — to dla 
niego tylko teoria 1potrzebna do egzami­
nu. (Na praktyce wakacyjnej styka się z 
robotnikiem i mimo swej ,,wiedzy socja­
listycznej" nie może 1zrozumieć psychiki 
ludzi pracy, a widząc ich niższymi od 
siebie umysłowo — traktuje ich z góry,
2 łaskawej Iwysokości „intelektualisty".

Na Politechnice Łódzkiej potwierdza
się słuszność tych tez. Były kola nauko­
we, były dwie organizacje, był Bratniak
—  la właściwie nic się nie robiło. Dziś 
'Bratnia Pomoc S. P. Ł. całkowicie wy­
wiązuje się z zadań nałożonych na nią 
przez TPOS i Delegaturę (Ministerstwa 
—; ale też w Bratniej Pomocy pracują 
dziś prawdziwi akty wiści-ZA(MP-owcy.
—  Dziś sekcja naukowa ZA(MP <zbiera 
pierwsze owoce akcji uspołeczniania kól 
naukowych. Np. sekcja techniczna Xola 
Elektryków SPŁ przeprowadza wiele

M Z S
na Kongresie Paryskim

W  K ongresie  P a rysk im  w z ię ła  
u d z ia ł delegacja M iędzynarodow e­
go Z w ią zku  S tudentów  w  składzie: 
przew. M ZS —  J. Grohman, gene­
ra ln y  sekre ta rz —  Thomas A. M ad - 
den, reprezentan t A m e ry k i Ł a c iń ­

s k ie j w  M ZS —  R. Echeyaria, 
przew. o rgan izac ji studentów  de­
m okra tyczne j H iszpan ii —  L u is  Az- 
cara te oraz przedstaw ic ie l studen­
tó w  Ira k u  —  Ekbatan i. Przew.- 
M Z S -u  Grohm an, po skończeniu 
K ongresu P oko ju  weźm ie udz ia ł w  
dorocznym  Kongresie Narodowej 
U n ii F rancusk ich  Studentów.

skutecznych i pożytecznych prac: m. in. 
przystąpiła ona do radiofonizacji świe­
tlic w domach akademickich, posiadając 
roczny ,dorobek codziennych audycji ii 1- 
formacyjno-muzycznych nadawanych w 
stołówkach. Prowadzi też stronę tech­
niczną wystąpień na zewnątrz Bratniej , 
Pomocy i ZAlMP-u (Tydzień Studenta, 
Kongres Zjednoczeniowy...). Zostały zło­
żone przez sekcję i zatwierdzone plany 
radiofonizacji większych sal w budują­
cym się gmachu chemii. Na ,,warsztacie" 
znajduje się też kwestia współpracy ze

Spoi Komitetem (Radiofonizacji Kraju 
w akcji wiejskiej, przygotowanie instruk­
torów dla szkolenia kadr elcktryków- 
techników S. P., \radiofonizacja innych 
stołówek akademickich etc.

Nie twierdzę bynajmniej, że u nas jest 
już wszystko dobrze, mamy różnych 
„aktywistów" w cudzysłowie, lecz nie 
odstrasza nas jani odległość od tram­
waju, ani mały lokal o wymiarach '2x3 m, 
ani inne trudności, gdyż stosujemy zasa­
dę dialektyki: uczenia się i wyrabiania 
w trudnościach. Z. Bieńkowski

W NOWYCH LIDICACH

14 s ie rpn ia  1949 ro k u  rozpocznie się I I  Ś w ia tow y 
F es tiw a l D em okratycznej M łodzieży i  S tudentów 
całego św iata, Jak  przed dwom a la ty  w  Pradze, 
tak  samo w  tym  ro k u  rozb rzm i głos postępowej 
m łodzieży ze wszystkich części św iata —  młodzieży, 

k tó ra  w  państwach kap ita lis tycznych  i  ko lo n ia l­
nych p row adzi w y trw a łą  w a lkę  o lepsze j.utro, 
o dem okracją  i  postęp, a k tó ra  w  ZSRR i  k ra jach  
dem okrac ji ludow e j radośnie budu je  swą soc ja li­

styczną przyszłość.
Oczy całego św iata zwrócą się w  s ie rpn iu  w  Stronę Budapesztu, 

w  k tó ry m  m łodzież św iata bez różn icy  k o lo ru  skóry, wyznań i  p rze­
konań po litycznych  rzuc i w ażkie  ostrzeżenie pod adresem tych wszy­
stk ich, k tó rzy  sie ją  słowa n ienaw iśc i i  wstecznictwa, podżegające do 
nowej wojiny. W te j potężnej m an ifes tac ji weźm ie udzia ł liczn ie  
reprezentowana m łodzież studencka P o lsk i.

ODEZWA MZS DO STUDENTÓW ŚWIATA

Komitet Wykonawczy MZS.powziąl decyzję zorganizowania 
wspólnie ze Światową Federacją Młodzieży Demokratycznej świato­
wego Festiwalu Młodzieży i Studentów w sierpniu 1949 r. w Bu­
dapeszcie.

Organizacja Festiwalu wspólnie ze Światową Federacją Mło­
dzieży Demokratycznej, skupiającą w swych szeregach przeszło 50 
milionów młodzieży z całego świata, jest podkreśleniem wspólnych 
interesów i zadań demokratycznej młodzieży i studentów.

Festiwal stanie się niewątpliwie jednym z największych wyda­
rzeń w historii międzynarodowego ruchu studenckiego. Stanie się 
on masową manifestacją założeń M. Z. S.-u i Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej, oraz poparciem wysiłków całej młodzieży 
i studentów, wałczących o pokój, demokrację, niezależność narodów 
U lepszą przyszłość młodej generacji.

W tym samym okresie odbędzie się w Budapeszcie potężny świa­
towy kongres młodzieżowy, w którym wezmą udział demokratyczni 
studenci oraz. M. Z. S. — Festiwal demokratycznych studentów 
świata zamanifestuje przyjaźń i solidarność ze studentami i mło­
dzieżą republikańskiej Hiszpanii, demokratycznych Chin, walczącej 
Grecji, yiet-Namu, Indonezji oraz z całą uciśnioną młodzieżą krajów 
kolonialnych i zależnych.

Festiwal będzie dalszym pogłębieniem jedności demokratycznych 
studentów zorganizowanych w M. Z, S., powiększy równocześnie 
wpływ organizacji studenckich i spowoduje napływ nowej masy 
demokratycznych studentów do M. Z. S.

Przygotowanie bogatego programu, przewidującego pokazy 
kultury narodowej, sztuki, pokazy sportowe, konferencje i dysku­
sje, świadczą o tym że Festiwal da organizacjom narodowym moż­
ność wykazania ich jedności z ideałami M. Z. S.-u.

Festiwal organizowany przez M. Z. S. i S. F. M. D. będzie się 
odbywał w okresie nasilonej walki pomiędzy oborzem reakcji 
i wojny — a obozem demokracji i pokoju. Usiłowania reakcji, zmie­
rzające do spowodowania nowej wojny, oraz zagrożenie przez nią 
demokratycznych praw człowieka i stopy życiowej narodów — 
zostaną rozbite i unicestwione siłami pokoju, demokracji i postępu. 
Demokratyczny ruch studencki całego świata nie zostanie obojętny 
w tej walce.

Prowadźcie swe prace przygotowawcze pod hasłem międzynaro­
dowego Związku Studentów:

STUDENCI, ŁĄCZCIE SIĘ W WALCE O TRW AŁY POKÓJ, 
NARODOWĄ NIEZALEŻNOŚĆ I  DEMOKRATYZACJĘ NAUCZA­
NIA.!

L I S T  T C  S Z C Z E C I N Ą

(List z Pragi)

Tydzień Przyjaźni Polsko-Czecho­
słowackiej należy do tych wyjątkowych 
tygodni, które trwają dłużej niż 7 dni. 
W  Pradze więc nadal pełno polskich 
imprez, że wymienię choćby wystawę 
malarstwa polskiego czy wystawę mic­
kiewiczowską.

— Jednym słowem, nie „tydzień", 
lecz —  epoka przyjaźni!

W  jej ramach postanowiliśmy — 
Kolo Studentów Polaków w Czechosło­
wacji —  zorganizować brygadę do 
udziału w odbudowie sławnych Lidie,

Lecz cóż to są Lidice?

Czyż można nazwać wsią resztki 
fundamentów porosłe trawami? I czy 
jest Lidicami nowopowstająca osada od­
dalona o kilkaset metrów od dawnej?

Są więc dwa pojęcia: Lidice stare i  
Lidice nowe.

LIDICE DAW NE —  to bolesne 
wspomnienie, to grób 173 mężczyzn 
rozstrzelanych w czasie akcji pacyfi- 
kacyjnej, prowadzonej w odwecie za za­
bójstwo zastępcy dowódcy SS gen. 
Heydri-cha w maju 1942, to —  wieś 
doszczętnie spalona i zburzona.

LIDICE NO W E —  to. rząd nowych 
domów, w których już na jesieni za­
mieszkają pierwsi obywatele, to wspól­
na praca tysięcy Czechów i Słowaków 
przybywających tu stale na brygady.- 
Na miejscu dawnych 105 domów — 
stanie 170, stanie szkoła i muzeum.

I właśnie w tych nowych Lidicach 
-pracowała nasza brygada.

Kolo stawiło się w komplecie. Przy­
byliśmy ze śpiewem, gitarą i..,, kroniką 
filmową, przy 'której niezmordowani 
filmowcy pracowali cały dzień (zob. 
zdjęcia).

Oczywiście pracowali nie tylko f i l ­
mowcy. Przez cały dzień rozmontowy­

waliśmy niepotrzebne tory i  dźwigali 
szyny, kopali doły na nowe slupy tele 
foniczne i slupy te wyciągali w górę. 
Koleżanki nie ustępowały kolegom w 
ochocie do pracy. Gdyby się chciało 
wymienić „przodowników" —  wyliczyć 
by trzeba chyba z połowę uczestników 
naszej dwudziestoośmioosobowej bry­
gady. 1

Wieczorem wróciliśmy do Pragi. Sta­
re Lidice zostały za nami. Pracowali­
śmy przy budowie nowych Lidie. Pra­
cowaliśmy przy budowie nowej epoki 
w dziejach polsko-czeskich, epoki przy­
jaźni. A. B.

A gdy się odpoczywało to również
z humorem
(Na zdjęciu kol. Anna Michałowicz 

i  kol. Wojciech Jurkiewicz).
(Fot. J. K o tow sk i).

(Fot. St. N iedbalski).
Co tu dużo gadać — wszędzie rodzili się „udarnicy".

Na zdjęciu: z prawej — pierwszy autor reportażu, drugi inż. Jabłoń­
ski, trzeci kol. Twardowski. Z lewej — pierwszy kol. Jurkiewicz, 

w tyle inż. Sielski i kol. kol. Rutkowska, Beherówna.

JUwtika studencka

Uw aga kandydaci 
na I rok studiów

Staraniem Zarządu Głównego 
Związku Akademickiej Młodzieży 
Polskiej wychodzi z druku „Infor­
mator dla kandydatów na wyższe 
uczelnie“. Zawiera on ciekawe ar­
tykuły o wyborze zawodu, perspek­
tywach różnych uczelni i wydzia­
łów, o sposobie uzyskania stypen­
dium, mieszkania w domu akade­
mickim itp., informacje o sposobie 
składania podań, adresy uczelni i 
inne.

Informator będzie do nabycia w 
Zarządach Powiatowych i Szkolnych 
Z.M.P., w szkołach typu licealnego 
oraz w Biurach Informacyjnych przy 
Zarządach Okręgowych Związku A- 
kadenaickiej Młodzieży Polskiej,

m m s k
Z A M P -ow cy Wydz. Lek. wespół 

z K c łem  M edyków  zorgan izow ali w  
ram ach Czynu 1 M ajowego akcję 
san ita rną wśród m łodzieży szkolnej 
oko lic  podwarszawskich. Badania 
le ka rsk ie  obejmą około 1.500 dzie­
c i 26 szkół powszechnych na jb ied­
nie jszych w s i. A kc ję  poparło  M in . 
Zdrow ia , przydzie la jąc ś rod k i lecz­
nicze dla  ek ip  wyruszających w  te ­
ren.

Czyn 1 - m a jow y  zm obilizow ał 
m łodzież akadem icką do podjęcia 
zobowiązań ku  uczczeniu Święta 
Pracy. Członkow ie Z A M P  na S.G.H.-, 
poza wytężoną pracą naukow ą i  
staran iem  o w zrost dyscyp liny  o r­
ganizacyjne j oraz zwiększenie lic z ­
by  cz łonków  ZAM P, pos tanow ili

Na Kursach Przygotowawczych
O Kursach P rzygotowawczych 

m ało się dotąd p isa ło  w  „P o  p ro ­
s tu “ . L u b  raczej słuchacze U K P  za 
m ało  piszą o sobie. A  przecież po­
w ażny dorobek K ursów , osiągnię­
cia , ja k ie  majtą ich  organizacje 
ZA M P -ow e, konieczność m iędzy-

ośrodkowej w ym ia n y  doświadczeń— 
to  wszystko są sprawy, o k tórych 
w a rto  i  trzeba pisać.

W tym  liśc ie  pragnę Się podzie­
lić  z czyte ln ikam i „P o  p rostu “  k i l ­
kom a in fo rm ac jam i o działalności 
Z A M P  przy  U K P  w  Szczecinie. A  
w ięc w  pierw szym  rzędzie sprawa 
czytelnictwa „Po prostu“.

NOW Y USTRÓJ FPOS
I I  Rada FPOS wprowadziła do 

statutu Federacji istotne zmiany, 
z którymi warto się zapoznać. Wg 
nowego statutu Władzami Central­
nymi FPOS są: Kongres Studentów 
Polskich, Rada Naczelna FPOS, 
Prezydium Rady FPOS i Główna 
Komisja Rewizyjna. Władzami Śro­
dowiskowymi są: Rada Środowi­
skowa, Komitet Środowiskowy, 
Prezydium Kom. Śród. i Środowi­
skowa Komisja Rewizyjna. Wła­
dzami Uczelnianymi są: Rada Uczel­
niana i Komitet Uczelniany FPOS.

Kongres Studentów Polskich, Ra­
da Środowiskowa i Uczelniana 
FPOS powstają przez delegowanie 
na okres jednego roku swych przed­
stawicieli przez organizacje człon­
kowskie na podstawie klucza. Wszy­
stkie inne władze FPOS pochodzą 
z wyboru, a kadencja ich trwa je­
den rok.

Kongres Studentów Polskich jest najwyższą władzą FPOS i skła­
da się z 200 członków. Kongres odbywa się raz w roku, w 1 kwar­
tale roku kalendarzowego. Nadzwyczajne posiedzenie Kongresu 
zwoływane jest w sprawach szczególnie ważnych z inicjatywy Rady 
Naczelnej FPOS lub na żądanie 1 3 Komitetów Środowiskowych. 
Kongres postanawia o linii postępowania FPOS, a w  szczególności 
podejmuje wszelkie decyzje dotyczące ogólnych problemów życia 
studenckiego, wybiera Radę Naczelną w liczbie 41 członków i Głów­
ną Komisję Rewizyjną w składzie 5 esób; wysłuchuje sprawozdań 
Rady Naczelnej i Głównej Komisji Rewizyjnej oraz udziela lub od­
mawia absolutorium ustępującej Radzie, uchwala i zmienia sta­
tut ltd.

Rada Naczelna FPOS kieruje pracą Federacji w  przerwach 
między posiedzeniami Kongresu; zwoływana jest nie rzadziej niż 
raz na 4 mieś. Zebranie Prezydium Rady zwoływane jest nie rza­
dziej niż raz na 2 tygodnie. Prezydium powołuje wydziały, referaty 
i  komisje, które uzna za niezbędne, i powołuje ich kierowników.

Rada Uczelniana FPOS składa się z 20 _ 60 członków.

Collegium (Minus w Poznaniu. 
Tu odbyła się U Rada TPOS.

„Głośny kolportaż uliczny“

D oprow adziliśm y do tego, że p i­
smo prenum eru je  100 proc. słucha­
czy K ursów . .O czyw iście  n ie  stało 
to  się autom atycznie, m usie liśm y 
naszych kolegów  w  p ie rw szym  rzę­
dzie zapoznać z pismem. W y n ik i 
teij szeroko zak ro jo ne j a k c ji in fo r ­
m acy jne j n ie  da ły  d ługo na siebie 
czekać, pism o zaprenum erowało 
ponad 50 osób spoza K ursu , w  tym  
pro fesorow ie wyższych ucze ln i i  lu ­
dzie zw iązan i z ruchem  akadem ic­
k im . N adto  koledzy nasi rozsprze- 
d a li w  jednodn iow ym  m asowym  
ko lpo rtażu u licznym  przeszło 200 
egz. „P o  prostu ".

A  ja k  przedstaw ia się praca na 
in nych  odcinkach? Co w  d z ia ła l­
ności Z A M P -u  na Kursach uznać 
należy za osiągnięcie najważniejsze? 
Najważnie jsze jest chyba to, że ko­
repetycjami zorganizowanymi i pro 
wadzonymi przez ZAMP-owców 
objęliśmy już wszystkich słuchaczy 
Kursu, równocześnie z tym  zaś po­
stępuje n iep rzerw an ie  szkolenie 
marksistowskie.

Z  zagadnieniem  ty m  łączy się 
ściśle sprawa pracy zespołowej, z 
k tó re j w ag i n ie  zdają sobie spraw y 
jeszcze naw e t n iek tó rzy  Z A M P -ow ­
cy (mowa tu  m. in . o  pracy 
Z A M P -ow sk ie j na U K P  w  Pozna­
n iu  i  Gdańsku). Duża ilość obo­
w iązków , k tó re  przed słuchaczami 
K u rsu  s taw ia  ta k  szeroki p rogram

naukow y ja k  i  praca ZAM P-u, w y ­
maga —  i  to zasługuje na szczegól­
ne podkreślen ie —  rozłożenia pra­
cy na zespoły, co w  konsekw encji 
pociąga za sobą rów nom ierne pod­
noszenie się poziom u całych grup 
i  zarazem zmniejsza m ożliwość 
przeciążenia pracą społeczną je d ­
nostki, a tym  samym opuszczenia 
się je j w  nauce.

Praca zespołowa to  n ie  ty lk o  
m ożliwość rów nom iernego podno­
szenia poziom u w szystk ich  słucha­
czy K u rsu ; posiada ona i  in n y  plus 
o dużej w a rtośc i o rgan izacyjne j — 
pozwala zaplanowane akcje w y k o ­
nać szybko. S po tykam y się często 
z . d ług im  i m ozolnym  przygotow a­
n iem  ja k ie jś  im p rezy  przez po­
szczególnych kolegów. O wyższości 
pracy zespołowej przekona li ko le ­
gów  Z A M P -ow cy z U K P  w  Szcze­
c in ie  sw o im i w ieczoram i św ie tlico ­
w y m i, k tó re  w  tej c h w ili s ta ły  się 
w zorem  d la  całej szczecińskiej o r ­
gan izac ji ZA M P -ow e j.

W śród w ie lu  kolegów  u ta rło  się 
przekonanie, że w ieczór ta k i to po 
prostu  dobrze zorganizowana, w e­
soła „po tańców ka“ . ZA M P -ow cy ze 
szczecińskiego U K P  są dalecy od 
tego przekonania: ich wieczór świe­
tlicowy to przegląd sił artystycz­
nych i dorobku kulturalnego Kur­
su, to im preza połączona zawsze 
z pewną m yślą  przewodnią, będąca 
n ie  ty lk o  rozryw ką, lecz zarazem i 
nauką.

Prezydium zebrania uczelnianego 
Z. U. ZAMP.

Nasuwa się w  końcu pytan ie , Czy 
słuchaczom K u rsó w  zostaje jeszcze 
czas na rzecz na jważniejszą, na 
naukę. Możemy spokojn ie  s tw ie r­
dzić, że n ie  ty lk o  „zn a jd u je m y  czas 
na naukę“ , ale —  co w ięce j —  zu ­
pe łn ie  ha rm on ijn ie  godzim y ją  z 
pracą ośw ia tow ą i społeczną, a 
zawdzięczamy to tylko zespołowości

naszej pracy i konsekwentnemu jej 
planowaniu.

Tych parę uwag nie  w yczerpu je 
oczyw iście wszystk ich dziedzin p ra ­
cy ZA M P -u na kurs ie , n ie  by ło  tu  
m ow y o współzawodnictwie pracy, 
ścisłym współdziałaniu z Kierow­
nictwem kursu, współpracy z cia­
łem pedagogicznym, dyscyplinie 
pracy i innych  sprawach. . Z A M P - 
owcom ze szczecińskiego K ursu  
chodzi o to, aby wezwać do w spó ł­
zaw odnictw a p racy pozostałe K u r ­
sy w  Polsce, szczególnie zaś w  d ru ­
g im  mieście akadem ick im  W ybrze­
ża — Gdańsku. Słuchacze K ursu  
chcą się tu  podzie lić  w n ioskam i i 
dośw iadczeniam i, k tó re  im  nasu­
nęła dotychczasowa ich praca a za­
razem chcą na łam y „Po p rostu “  
zaprosić milczące dotychczas K u r ­
sy Przygotowawcze z innych m iast 
PcLski. FW W .

Jeszcss o okcfl 
rekrutacyjnej

Z wytycznych Planu Sześciolet­
niego wynika, że nasze uczelnie 
wyższe winny dla zaspokojenia po­
trzeb przemysłowych, rolniczych i 
społecznych dostarczać rocznie na­
stępujących ilości absolwentów', 
którzy megą natychmiast otrzymać 
pracę:
personelu naukowego i na­

uczycielskiego — 5.000
ihżynierów _ 5, ii on
rolników — 1.100
prac. służby zdrowia — 3.100 
handlowców — 1.000
innych — 2 400

razem absolw. rocznie — 18.000
N ie w ą tp liw ie  te  ob iek tyw ne po ­

trzeby  w ym aga ją  z jedne j s trony  
zw iększenia w y s iłk ó w  w  nauce, 
wzm ożenia je j w yda jności i z m n ie j­
szenia „ods iew u“  s tudentów  w  cza­
sie s tud iów , zaś ze s trony  drusriej 
— przemyślanego i  planowego k ie ­
rowania, m aturzystów  na odpow ied­
n ie  uczeln ie i  w yd z ia ły , zależnie od 
istn ie jącego zapotrzebowania spo­
łecznego.

Redakcja „Po prostu“ rozpocznie 
Wkrótce publikację artykułów o 
poszczególnych kierunkach studiów, 
które ujawnią zarówno potrzeby 
kraju, jak i możliwości studiów 
oraz pracy w danej dziedzinie. 
Uważamy przy tym, że pożądana 
jest tu współpraca Związku Mło­
dzieży Polskiej, skupiającego zna­
czną część młodzieży kończącej 
szkoły średnie.

poświęcić n iedzie lę 8 m aja na u- 
dz ia ł w  budow ie osiedla ro b o tn i­
czego na M uranow ie  oraz w zyw a ją  
wszystkie uczeln ie do podjęcia Czy­
nu 1 Maja.

W ieczór a rtys tyczny zorganizowa­
ny  3.IV. przez studentów  SGH, 
p rzyn iós ł pe łny sukces zarówno, o r­
ganizatorem  ja k  i  wykonawcom : 
ko l.ko l. Banasińskie j, Jakóbczyk, 
Lebiodzie, P opo ffcw i, Sztuckiem u, 
Dąbrowskiem u, chórow i rewelersów 
oraz zespołowi muzycznem u Z.O. 
ZAM P.

! KATOWICE
W Wyższ .Szk. Adm.^Gosp. odby­

ło się zebranie 1000 studentów , b. 
Rady Pedagog, i  p ra cow n ikó w  u -  
czelni, na k tó ry m  po re fe rac ie  re k ­
tora , dra Izdebskiego, s tw ierdzono 
pełne poparcie dla stanow iska rzą­
du wc-bec spraw y stosunku kościo ła 
do państwa. „Dom agam y się od 
w ładz  kościelnych, aby zgodnie z 
interesem  narodow ym  i  państw o­
w y m  unorm ow ały  stosunki z Pań­
stwem  na podstaw ie ośw iadczenia 
rządowego".

GLIWICE
Dnia 10.4. b.r. 38 ak tyw is tó w  

Z A M P  okręgu G liw ick ie g o  b ra ło  u- 
dz ia ł w  a k c ji zakładania K ó ł ZM P  
na wsi. Terenem dzia łan ia  b y ły  
gm iny: Bo ków, Kam ien iec i Łu b ie  
(pow G liw ice). D z ięk i ruch liw ośc i 
s tudentów  i niezłe j organ izacji (za­
sługa ZO i  sołtysów, k tó rzy  z re ­
gu ły  b, p rzychy ln ie  ustosunkowali 
się do in ic ja ty w y  ZAM P-owców), 
akcja przyn ios ła  znaczne rezu lta ty .

Świetlic«! Z A M P  w  G liw icach  o- 
żyła! 9 b.m. odby ł się w ieczorek 
a rtystyczny, k tó ry  zgrom adził licz ­
ne rzesze kolegów, tak  członków 
Z A M P  ja k  i  n iezorganizowanych 
oraz gości spoza terenu uczeln i. B. 
m iły  nastró j, zapał i n iez ły  poziom 
w ykonaw ców  zadecydował o tym , 
że im prezę uważa się ogólnie za 
udaną K ie ro w n icy  zesp. artys tycz­
nych zapow iadają następne, regu­
la rne  ju ż  występy.

(PW)

SZCZECIN
Zarząd U czeln iany Z. A. M. P. 

p rzy  Szkole In żyn ie rsk ie j oraz F. 
P. O. S. (B ra tn ia  Pomoc) postano­
w i ły  w prow adzić  ja k  na jw iększą 
oszczędność m a te ria łu  i  ra c jo n a li­
zację pracy.

*

W zw iązku ze zb liża jącym  się 
końcem  ro ku  szkolnego ak tyw iśc i 
Z A M P  w y g ło s ili w  liceach Szczeci­
na i w  w iększych m iastach w o je ­
wództw a pogadanki na tem at w y* 
bo ru  k ie ru n k u  s tud iów  na w yż* 
szych uczelniach.

*

W Szkole In żyn ie rsk ie j odbyła  
się uroczysta im a tryku la c ja . R ek to r 
pro f. R. B ag iński zaapelował do 569 
studentów  o rzete lną prace i  m ak­
sym alny w ys iłe k  w  studiach.

OB
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Hala przemysłu ciężkiego daje Centralne miejsce na MTP  
imponujący przegląd naszej pro- zajmuje pawilon radziecki,
dukcji mr cyn, pokazanych tu w

pełnej pracy.

X X I I  MTP
X X II Międzynarodowe Targi Poznańskie, otwarte w momencie 

wzmożonej walki o pokój, są jeszcze jednym przejawem włączenia 
się do niej polskich sil produkcyjnych. Są zarazem odbiciem wiel­
kich osiągnięć gospodarczych w wyniku Planu Trzyletniego i dowo­
dem rczrzerzenia naszych stosunków gospodarczych. Posiadają one 
cLjprahter targowy i ukazują nasze przygotowanie do eksportu fa­
brykatów różnych działów przemyśla.

W Targach bierze udział około 20 państw, w tym ZSRR,kraje de­
mokracji i dow i, Itadziecka Strefa Niemiec, Anglia, Francja, Wiochy, 
Austria, Szwajcaria, Holandia i państwa skandynawskie. Można 
wiec sobie wyobrazić oszołomienie zwiedzających: każdy znajduję 
tu coś dla siebie.

Maszyny, pokazane „w pełnym biegu“ w hali przemysłu ciężkie­
go, są lekcją poglądową dla laików i ośrodkiem zainteresowania 
znawców. Kobiety niezmiennie pożądliwym okiem oglądają bogato 
wystawione materiały, futra, wyroby galanteryjne, wreszcie — 
szczyt marzeń! — wyroby z polskiego sztucznego włókna, „steelonu“: 
iścia pajęcze tkaniny i pończochy. Krótko mówiąc, jest na wystawie 

chyba wszystko — począwszy cd rumuńskich winogron i austriac­
kich sztucznych zębów, skończywszy no newyo polskim samochodzie 

ciężarowym „Star 20“ i sowieckim kombajnie „Stalśniec 6“.
Pawilony polskie są pięknym przykładem osiągnięć wspólnej 

pracy robotnika, plastyka i architekta. Zależeniem wystawców pol­
skich było uprzystępnienie Targów masowemu widzowi i odbiorcy — 
stąd ich „czytelność“, atrakcyjność, ukazanie łatwo zrozumiałych 
symboli oraz bogactwo ilustracji planszowej. Pod tym względem Tar­
gi przypominają chlubne osiągnięcia WZO.

We wszystkich pawilonach podkreślono znaczenie wspólzawod- 
nieiwa i racjonalizacji pracy.

Fotografie setek przodowników i robotników — wynalazców 
pr. owijają się rytmicznie we wszystkich działach. Wiele miejsca 
poświęcono rónwież tresce o człowieka — wytwórcę, podkreślając 
znaczenie pracy w Polsce Lndwej.

Targi Poznańskie warto i trzeba zobaczyć! W. W.

Piękną, nowoczesną linią architektoniczną odznacza się pawilon 
komunikacji. Jego teza główna: Polska jest krajem dogodnego 

tranzytu, węzłem transportowym Europy,

Ogólny podziw budzą sowieckie kombajny, maszyny włókien­
nicze, samochody, tekstylia i  futra.
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==  Prof. dr ¡ni. WITOLD BIERNAWSKI
=== p ro rek tor A kadem ii G órn icze j w K rakow ie

1 BYŁEM W ZW IĄZKU RA
r——ł Jednym z największych osiągnięć
— wielkiego i potężnego Państwa Socjali- 
=ż= stycznego jest zwycięstwo nad ciemno- 
=  tą ludu —  tragiczną spuścizną rządów 
=  Carskich —  zwycięstwo, które otworzyło 
= =  szerokie wrota oświaty od' przedszkola 

do uniwersytetu dla. każdego obywatela 
=  Związku Radzieckiego.

=  Zadanie szkoły radzieckiej polega nie 
=  tylko na dostarczeniu uczącym się pew- 
=== nego zasobu wiadomości w zależności 
=  od zakresu szkoły, lecz również na wy- 
= =  chowaniu młodzieży w duchu umiłowa- 
iS H  nia Ojczyzny Socjalistycznej, w duchu 
=== oddania się całym mózgiem i sercem 
=  ustrojowi radzieckiemu.
=== W  bezpośredniej obserwacji, w wielu
z..--:.- spotkaniach i rozmowach, jakie mogłem 
=== przeprowadzić z ludźmi pracującymi w 
==== różnych zawodach, w zetknięciu się z 
^  robotnikiem, uczonym, wojskowym, dy- 

plomatą, uczniem, studentem, nauczy- 
=== cieleni, urzędnikiem, szarym obywatelem 
j§ n  2 ulicy, z księgarni, ze sklepu, z kitla, 
==== z teatru, z muzeum, z sali koncerto- 
i= =  wej — wszędzie i zawsze uderzała mię 
= =  pełna godności postawa radzieckiego 
=== człowieka, jego proletariacki patriotyzm, 
=== jego świadomość pionierskiej roli w po- 
=  chodzie narodów, zdążających do ustro- 
^~= ju sprawiedliwości społecznej. 
t t 1 Słusznie twierdzi Aleksander Woznie-
=  sieński, minister Oświaty RSFRR (by- 

ty rektor Uniwersytetu Leningradzkie- 
r=r= go), że „szkoła radziecka wychowuje 
=== człowieka kulturalnego, płomiennego bo- 

jownika o .komunizm, człowieka o sze- 
rokim widnokręgu państwowym i poli- 
tycznym, świadomego bezspornej i o l- 

= =  brzymiej przewagi ustroju społecznego 
=  ZSRR nad ustrojem kapitalistycznym“ , 
~=— Człowiek radziecki szczyci się wiełki- 

mi osiągnięciami w dziedzinie oświa- 
= =  ty  i wychowania i ma do tego pełne 
=  prawo.
= =  W  Rosji przedrewolucyjnej wychowa- 

nie przedszkolne obejmowało pięć tysię- 
=== cy dzieci —  obecnie obejmuje parę mi- 
=  lionów.
= =  W  niezwykle krótkim okresie czasu, 
===== w ciągu zaledwie kilkunastu lat, zostało 
= =  wprowadzone dla wszystkich narodów 
=== ZSRRR obowiązkowe, powszechne, bez- 
r= =  płatne nauczanie, a w bieżąc)™ roku, 
===== Rada Najwyższa zatwierdziła dodatko- 
= =  we sumy w budżecie Ministerstwa 
=== Oświaty, przeznaczając je na zorganizo- 
¡=j= wanie i wprowadzenie powszechnego 
===== obowiązkowego siedmioletniego naucza- 

nia.
=== Liczba uczącej się w szkołach mło- 
= =  dzieży zwiększyła się z 8 milionów w 
=  okresie przedrewolucyjnym, do 33 mi- 
=  lianów w roku bieżącym. Ilość ogólno- 
===== kształcących szkól w Związku Radziec- 
===== kim wynosi obecnie około 200 tysięcy, 
=  a w szkołach tych pracuje 1.250.000 
===== nauczycieli. W  roku 1948 średnie wy- 
=== kształcenie otrzymało 600.000 chłopców 
= =  i dziewcząt. Liczba analfabetów (do 
=== lat 50-ciu) spadla z 67 proc. do 11 proc.

i w najbliższym czasie zostanie sprowa- k 
=  dzona do zera. ^
=  N a całym obszarze ZSRR powstała ł  
=== gęsta sieć pozaszkolnych instytucji dla f  
= =  dzieci, jak kluby dziecięce, biblioteki, f  
=  domy pionierów, a wśród nich dom pio- f  
=  nierów w Leningradzie, —  który m o i- f  
=== na nazwać „ósmym cudem świata“  —  \  
===== obozy turystyczne, kółka młodych przy- J 
= 1 ;  rodników, techników, dziecięce parki J 
SSE kultury i odpoczynku. Instytucji takich i  
= =  przed rewolucją w ogóle nie było. 4
=== Sześciokrotnie zwiększyła się liczba 4 
=== bibliotek. Pragnąłbym zatrzymać się na (f 
===== opisie największej biblioteki na. świecie, i  
=== znajdującej się w Moskwie —  Biblioteki f  
==== im. Lenina. Biblioteka posiada obecnie f  
===== 13,5 miliona tomów (do rewolucji 1 mi- f  
=  lion), obsługuje rocznie około 1,5 milio- \  
=== na czytelników —  w tym około 600.000 i  
=  pracowników naukowych. Biblioteka wy- ± 
=  pożycza rocznie około 7,5 miliona ksią- z 
===== żek. Posiada zautomatyzowany obieg i  
= =  książek przy pomocy kolejek elektrycz- i 
= =  nych, wind itp. Rozporządza własnym (f 

wydawnictwem i drukarnią. W  biblio- 4 
tece pracuje 1100 pracowników biblio- 4 

=  tekarskich, 300 pracowników technicz- 4
-----  nych i robotników oraz 250 pracowni- 4

ków drukarni i  introligatorni. \
===== Biblioteka posiada wielką ogólną sa- \  
= =  lę, czytelnię, a oprócz niej trzy sale, prze- \  
=  znaczone dla naukowców, którzy są oto- i  
=  czeni specjalnymi względami, oraz dwie a 
= =  sale dla dziatwy od lat 7-miu. W zru- 4 
=—=• szający obraz przedstawiają mali chłop- 4 
:=== cy i małe dziewczynki, któnzy w ciszy 4 
î =  i z wielką powagą, częstokroć w bardzo 4 
|= =  oryginalnych pozach, świadczących^ o 4 
|= =  przejęciu się lekturą, studiują wypoży- f  
f =  czone książki. Długie kolejki osób, o- a 

czekających na miejsca w czytelni, i 
¡ ¡ j=  świadczą o wielkim zamiłowaniu do ż 
=  książek człowieka radzieckiego. t
=  Ilość szkól akademickich w Związku £ 
= =  Radzieckim wynosi w chwili_ obecnej f  
=  841. Do czasu rewolucji istniało tylko f  
= =  91 szkól akademickich. „ . f
= =  W  samej Moskwie jest 89, w Lenin- f  

-  gradzie 51, w Kijowie 24, w Charko- f  
wie 28, w Irkucku 9, a nawet w Kra- 5 

=  snojarsku 3 wyższe uczelnie. Już w \  
=  roku 1939 w ZSRR byk) więcej szkol \  
=  akademickich, a w nich studentów, niż i  
= =  we wszystkich 22 państwach Europy Za- i  
=== cbodniej i Japonii razem wziętych. j  
■■ ■- Napływ kandydatów do szkol akade- ś 

=  mickich, głównie ze szkół ogólnokształ- # 
=  cących i częściowo zawodowych, jest # 
= =  ogromny. W  roku akademickim 1948/49 ł  
1 =  przyjęto na podstawie egzaminów kon- f  
— -- kursowych 185.000 kandydatów. Liczba \  

zgłaszających się do poszczególnych f  
=  uczelni w stosunku do ilości miejsc wy- \  
=== nosiła 7:1 do 2:1. 4
=  Szkoły zawodowe (technikumy) w za- k 
=  sadzie kierują swoich wychowanków do i  
=== przemysłu, jednakże 5 proc. absolwen- # 

tów tych szkól — oczywiście z najłep- 4 
—  szymi wynikami — ma prawo ubiegać f  

się O przyjęcie do wyższych uczelni, f

Szkoły zawodowe dają młodzieży pełne 
techniczne wykształcenie i przygotowu­
ją do pracy zawodowej na szczeblu 
technika. W  interesie stale rozwijają­
cego się przemysłu leży oczywiście jak 
najliczniejsze wchłonięcie młodzieży z 
wykształceniem zawodowym. Ponieważ 
wszyscy obywatele Związku Radzieckie­
go po ukończeniu szkół średnich mają 
prawo do dalszych studiów,, absolwenci 
szkól zawodowych, którzy uzyskali w 
szkołach wyniki przeciętne, mogą ubie­
gać się o przyjęcie na wyższe studia 
dopiero po odbyciu co najmniej 3-letniej 
praktyki przemysłowej

Okres studiów w szkołach akademic­
kich trwa od 4-ech do 6-eiu lat: stu­
dia ekonomiczne 4 lata, techniczne 5,5 
do 6-ciu lat, medyczne 6 lat. Do okre­
su studiów wlicza się czas przeznaczony 
na prace kursowe i pracę dyplomową 
oraz na wszelkie praktyki szkolne, 
przemysłowe i przeddyplomowe. Miesią­
ce wakacyjne pozostawia się akademi­
kom dla prawdziwego wypoczynku.

Studia odbywają się zgodnie z uprzed­
nio opracowanymi, szczegółowymi piana» 
mi. Studenci przyjęci na uczelnię po 
dokonaniu wyboru specjalności, zostają 
podzieleni na grupy, mimo, że właści­

we nauczanie na pierwszych dwóch, 
względnie 2,5 latach odbywa się wspól­
nie. Niemniej jednak, świadomość przy­
należności do grupy określonej specjal­
ności zachęca studenta do samodziel­
nego zapoznawania się z materiałem, 
pogłębiającym wiadomości z obranej 
dziedziny.

Rygory stosowane przez władze aka­
demickie przy promocjach semestral­
nych są surowe. Przede wszystkim ry­
gorystycznie jest przestrzegana obec­
ność studiujących na wykładach i ćwi­
czeniach. Częste kolokwia zmuszają 
studenta do stałej, równomiernej pracy.

W  ciągu roku odbywają się dwie se­
sje egzaminacyjne: w styczniu i w koń­
cu maja. Jeżeli student otrzymał tylko 
jedną ocenę niedostateczną, wówczas ze­
zwala mu się składać egzamin na na­
stępnej sesji. Z  trzema, a nawet dwie­
ma ocenami niedostatecznymi, spowo­
dowanymi lenistwem i niedbalstwem, 
student zdecydowanie zostaje usunięty 
z uczelni. Są to jednak wypadki bardzo 
rzadkie, spotykane na pierwszym, ewen­
tualnie na drugim roku studiów. W  
roku 1948 na przykład w Instytucie 
Górniczym w Leningradzie odsiew za 
cały okres 5,5-letnich studiów wyniósł

zaledwie 11,7 proc. (to znaczy, że 88,3 
proc. studentów z liczby zapisanych do 
Instytutu uzyskało po upływie 5,5 lat 
dyplom inżyniera).

Co składa się na to, że średni odsiew 
młodzieży akademickiej wynosi mniej 
niż 15 proc.?

Przede wszystkim doskonale i szcze­
gółowo Qpracov.'ane plany nauczania, 
bardzo starannie opracowane programy 
szczegółowe przedmiotów wykładanych, 
nowoczesne metody nauczania, świetnie 
zorganizowane i bogato wyposażane 
pracownie naukowe (przyrządy pomoc­
nicze w olbrzymiej większości wypadków 
własnej produkcji), bogate biblioteki 
ogólne (na przykład biblioteka Llni- 
wersytetu Leningrądzkiego liczy 4 mi­
liony tomów), biblioteki zakładowe, a 
nade wszystko, tanie -podręczniki i 
skrypty do wszystkich, bez wyją t',tu 
przedmiotów wykładanych, a ■ nawet do' 
ćwiczeń laboratoryjnych.

Do poważnych osiągnięć szkolnic­
twa wyższego, a w szczególności tech­
nicznego, należy przygotowanie absol­
wentów do samodzielnej, odpowiedzial­
nej pracy zawodowej. Dzięki umiejęt­
nemu doborowi projektów kursowych i 
dyplomowych oraz przez właściwy do­
bór i odpowiednie kierowanie praktykami 
przemysłowymi, dzięki wyposażeniu pra­
cowni zakładowych w niektóre urzą­
dzenia (na przykład sterujące) w skali 
przemysłowej, student, który po złoże­
niu egzaminu zostaje skierowany do 
miejsca pracy, może natychmiast rozpo­
cząć swoje zawodowe, zajęcia bez ko­
nieczności odbywania dodatkowej prak­
tyki.

Stale wzrastający udział kobiet W 
życiu gospodarczym i społecznym od­
zwierciedla się w procentowym składzie 
młodzieży akademickiej. Podczas, gdy 
W roku 1928 liczba kobiet studiujących 
na tyyższych uczelniach wynosiła 2# 
proc., obecnie przekracza 45 proc.

Do zadań szkolnictwa wyższego w 
ZSRR,'  którego głównym celem jest 
przygotowanie kadr inteligenckich do 
pracy zawodowej na wyższym szcze­
blu, należy również wychowanie w du­
chu radzieckiego patriotyzmu, zamiło­
wania do pracy, samodzielności w roz­
wiązywaniu trudnych problemów, roz­
winięcie wytrwałości i inicjatywy, sta­
łe dążenie do pogłębienia kultury, do 
podniesienia poziomu ideowo-polityczme- 
go-

Doskonalą metodą wychowania pra­
cowników naukowych jest wciąganie ich 
►już na ławie szkolnej do interesują­
cych prac naukowo-badawczych, pro­
wadzonych z dużą samodzielnością, pod 
umiejętnym kierunkiem profesora.

W yniki prac naukowo - badawczych 
prowadzonych przez studentów w ko­
łach naukowych są wygłaszane na kon-

Egzaminy zdane, dyplomy w kieszeni, radosne twarze — 
nadeszła pora zasłużonego odpoczynku studentów moskiew­

skich...

Na placu jego imienia nie ma jesz­
cze jego pomnika. On sam niezbyt lu­
b ił hrąz pomnika, a i nam trudno jesz­
cze wyobrazić sobie nieruchomym tego 
niezmordowanego i niepowściągliwego, 
wielkiego i wspaniałego człowieka. Idzie 
on na naszym czele, podnieca ciągle na­
szą poezję do szybszego marszu, skiej  
rowuje jej uwagę na sprawy najważ­
niejsze, oburza się na maruderów. Nie­
przyjaciele jego poezji pozostają w tyle 
za nim, jest ich coraz mniej i mniej, 
przyjaciele idą obok niego, są ięh mi­
liony, niosą tomy jego partyjnych ksią­
żek, które udzielają im natchnienia na 
wielkiej drodze do komunizmu. Jest mio­
dy i jego poezja nie zna zmęczenia...

Czytając raz i jeszcze raz wiersze 
Majakowskiego, znajdujesz w nich odbi­
cie swoich uczuć w każdej okoliczności 
życiowej. N ie ma ani jednego zjawi­
ska dnia dzisiejszego, ani jednego ży­
wotnego tematu, ani jednego problemu 
życiowego, obok którego przeszedłby 
Majakowski obojętnie.

Wielkie znaczenie Majakowskiego w 
naszej poezji polega na tym, że on 
pierwszy całą swą twórczością potwier­
dził ludowy charakter poezji radziec­
kiej, jej charakter partyjny i ideową ce­
lowość. Jego osobiste „ja ", jego liryka 
jest jak najściślej związana z uczucia­
mi człowieka radzieckiego i na tej oby­
watelskiej przynależności polega właś­
nie tajemnica nieśmiertelności jego utwo­
rów. Nierozerwalny związek poezji z 
życiem, jej aktywny charakter —  oto 
najważniejsze i najdroższe momenty w 
spuściźnie wielkiego poety, jego tra­
dycja w najszerszym znaczeniu tego 
słowa, Przykład Majakowskiego po­
twierdza, że tylko ta sztuka jest ży­
wotna, która na zawsze związana jest 
z ludem, z partią,

Majakowski jest nowatorem również 
i w poetyce. Wiersz jego rodził się w 
walce z umowną i nieżyciową poezją 
przedrewolucyjnej dekadencji. Jego no­
watorstwo poetyckie czerpało soki nie z 
formalistycznego hołdowania wszystkie­
mu, co niezwykłe, lecz z nieprzejedna­
nej nienawiści do świata kapitalistycz­
nego, do rozkładającej się sztuki bur- 
żuazyjnej, do burżuazyjnej poezji, która 
z końcem wieku zwyrodniała w bladą, 
salonową paplaninę... Wszystko w tej 
poezji budziło wstręt w Majakowskim—- 
począwszy od głoszenia „czystej sztuki", 
a skończywszy na obumarłych już / ka- 
nonach wierszowania.

Majakowski doszedł do swojej poety­
ki od organicznego uczucia sprzeciwu 
przeciwko przedrewolucyjnemu układowi 
życia, od pragnienia, by rozmawiać z 
ludem, od tej żądzy czegoś nowego, 
która była jego cechą charakterystycz­
ną w ciągu całego życia. Nawet wtedy, 
gdy byl pod wpływem futuryzmu, prze-

MiCHAŁ ŁUKONIN

Piewca socfalisiy
rastał przecież futuryzm o całą głowę, 
bo jego protest przeciw formie poezji 
wynikał przede wszystkim z protestu 
przeciwko dawnym formom życia. Nie 
było przypadkiem, że pierwsze wiersze 
napisał Majakowski w więzieniu butyr- 
skim, do którego dostał się za udział w 
uwolnieniu zesłanych na katorgę więź­
niarek politycznych.

Utwory Majakowskiego, napisane 
przez niego przed rewolucją — tragedia 
„W łodzimierz Majakowski", „Obłok w 
spodniach", „Wojna i pokój", „Czło­
wiek" — są przede wszystkim dema­
skowaniem świata kapitalistycznego. 
Majakowski rozdepta! na śmierć deka­
dentyzm wielu szkól i szkółek, całą swą 
twórczością podkreślił nieśmiertelną 
wielkość lin ii Puszkina i Niekrasowa i 
do tych wzorów dodał wiersz płomien­
nej gawędy, wiersz zrodzony przez re­
wolucję —  właśnie wiersz Majakowskie­
go. Puszkin, Niekrasow i Majakow­
ski i— to jedna tradycja ideowej, reali­
stycznej poezji rosyjskiej i żadnym wro­
gom nie uda się pokłócić ze sobą tych 
wielkich imion, żadnym wrogom nie uda 
się przeciwstawić sobie wzajemnie ich 
dróg na podstawie właściwości formal­
nych.

Puszkin, Niekrasoiy I Majakowski 
stworzyli wzory służby ludowi, są oni 
bliscy sobie nawzajem, albowiem:

I

„Dlatego długo będę miał miłość
wśród narodu, 

Żem lirą budził w nim szlachetnych 
uczuć moc,

Że w mój okrutny wiek sławiłem ja
swobodę"
(Puszkin)

dlatego, że:
„Wczoraj o szóstej godzinie 
zaszedłem na Sienną; 
bili tam knutem kobietę, 
młodą wieśniaczkę.
Ani dźwięku nie wydała z piersi, 
tylko bicz świstał, naigrawając się.,» 
I rzekłem Muzie: „Popatrz!
Oto twa siostra rodzona!"

(Niekrasow)
I  dlatego, że:

„ I  wszystką
siłę zbrojnego żołnierza, 

co łata zwycięsko przebiegł 
do dwudziestej mety, 

aż do ostatniej kartki 
powierzam 

tobie,
proletariuszu tej planety".

(Majakowski)

Głównym tematem całej twórczości 
Włodzimierza Majakowskiego jest pa­
triotyzm radziecki. Rewolucja obdarzyła 
Majakowskiego wielką silą żywotną, 
wzbogaciła go w jasne, radosne odczu­
cie wyzwolonego człowieka. Idea socja­
lizmu dala jego poezji szczególną ten­
dencję, przeniknęła ją radością i dumą 
z  przynależności do społeczeństwa ludzi 
radzieckich, do społeczeństwa ludzi —  
budowniczych komunizmu.

„Poezja zaczyna się tam, gdzie jest 
tendencja. „Ażeby jak najlepiej wykonać 
zamówienie społeczne, trzeba być w 
przednich szeregach swojej klasy, trze­
ba wraz z klasą wieść walkę na 
wszystkich frontach. Należy rozbić w 
puch bajkę o apolityczności sztuki" —  
pisał Majakowski w artykule „Jak robić 
wiersze" (1926). Ale już na długi czas 
przed tymi wypowiedziami swą poetyc­
ką praktyką potwierdził takie pojmo­
wanie poezji. Pracując w cząsie wojny 
domowej w „Oknach Rosta", pomagając 
hasłem, wierszem, plakatem w walce lu­
du o życie młodej władzy’ radzieckiej — 
Majakowski stworzył ten wzór działal­
ności pisarza radzieckiego, do którego 
podciągali się później nasi poeci w la­
tach Wielkiej Wojny w. Obronie O j­
czyzny. 1 później, współpracując w ga­
zetach, walcząc niezmordowanie z wszel­
kimi przejawami mieszczaństwa, Maja­
kowski utrwalał w poezji ciągle ten sam 
temat —  świetlane dzieje państwa ra­
dzieckiego.

Ze szczególną silą dźwięczy ten te­
mat w poematach „Włodzimierz Iljicz 
Lenin" i „Dobrze!“  —  szczytowych 
osiągnięciach jego twórczości.

Majakowski pierwszy połączył uczu­
cie patriotyzmu radzieckiego z imie­
niem partii, z postaciami wielkich wo­
dzów. Lenin i partia bolszewików — 
to dla Majakowskiego uosobienie na­
dziei całej ludzkości. W  wierszach o Le­
ninie Majakowski dal nieskazitelną for­
mulę naszej miłości do wodza i do 
partii.

„Poetą bym nie byl.
Gdyby
nie o tym mówił mój wiersz — 
w gwiazdach pięcioramiennych niebo 
niezmierzonego oddziału R. K. P.“

W  poemacie „Włodzimierz I lj ’cz Ce- 
nin“  stworzył Majakowski żywy, ludz-



DZIECKIM
W ncjach  studenckich, a następnie 
prace wyróżnione zostają przedstawione 
na konferencjach międzyszkolnych. W y­
różnione prace są także często druko­
wane i nagradzane. Miałem możność za­
poznania się z kilkoma pracami nauko­
wymi studentów Wyższej Szkoły Tech­
nicznej im. Baumana w Moskwie, jed­
nej z najstarszych Politechnik Zwiaz-

u Radzieckiego, i stwierdziłem wysoki 
teoretyczny poziom prac i dobre opa­
nowanie metod doświadczalnych. Dwie 
z n on, a mianowicie: „Teoria utwar- 
n-ama odlewów“ G. F. Bała-idina i 
»Kalorymetryczna metoda określania 
obrapiaiaości metali“  N. M. Kapustina, 
zasługują na szczególne wyróżnienie.

Opisując z jednej strony wysokie wy­
magania i rygory stosowane . na wyż- 
^ycp. uczelniach i z drugiej strony 
doskonale wyniki studiów, należy z ca­
łym naciskiem podkreślić, że ustrój so- 
Talistyczny stworzył młodzieży takie 
warunki, które umożliwiają całkowite 
zajęte się nauką. Domy studenckie 
(każdy student zamiejscowy ma zapew­
nione miejsce w domu studenckim) oraz 
stypendia, które otrzymują wszyscy bez 
Wyjątku — umożliwiają młodzieży ukoń­
czenie studiów w przepisanym czasie.

Młodzi absolwenci wyższych uczelni, 
którzy pragną poświęcić się pracy nau­
kowej —  znajdują szczególną opiekę i 
Życzliwość. Stwarza im się takie warun­
ki materialne, że mogą się oni tej pra­
cy poświęcić całkowicie.

Na zakończenie chcę wspomnieć o 
działalności organizacji komsomolskich.

Działalność członków Leninowskiego 
Związku Młodzieży Komunistycznej po­
tęga na stale okazywanej szkole pomo­
cy w walce z przeżytkami przeszłości,
2 mieszczańskimi obyczajami, walce z 
prostactwem, kłamstwem i tchórzostwem. 
Komsomolec stara się być wzorem stu­
denta, pomaga koledze, uczy wytrwa­
łości, w miarę możności pomaga profe­
sorom i asystentom w spełnianiu ich 
Wychowawczych obowiązków. Komso- 
molcy-studenci i kandydaci na pra­
cowników naukowych-aspiranci, prowa­
dzą badania naukowe i prace oświato­
we.

M iody komsomolec N. W . Korolkow- 
laureat nagrody stalinowskiej za rok 
1948 —  wybitnie przyczyni! się do 
skonstruowania niezwykłego przyrządu, 
tak zwanego elektro-integratora, który 
można nazwać mózgiem elektrycznym. 
Przyrząd ten służy do szybkiego roz­
wiązywania najbardziej złożonych rów­
nań różniczkowych i jest już stosowa­
ny w instytutach naukowo-badawczych. 
Inny aspirant-komsomolec J. P. Łapin — 
stypendysta stalinowski —  pracuje w 
Instytucie Chemicznym Uniwersytetu 
Moskiewskiego im. Łomonosowa nad 
niezwykle ciekawym i trudnym zagad­
nieniem katalizatorów, ciał, które przyś­
pieszają reakcje chemiczne.

Na zdjęciu u góry: Tatiana Andro nowna (stud. V r. fil.) w czytelni 
Biblioteki im. Lenina w Moskwie. U dołu: młodzi architekci radziec­

cy przy pracy |

Można Byłoby przytoczyć wiele przy­
kładów uczestnictwa komsomolców w 
pracach naukowo-badawczych. Zatrzy­
mam się na jednym jeszcze przykładzie 
niezwykłej pracy młodej komsomolki- 
etnogra fki L. F. Monognrowej, stali­
nowskiej stypendystka, która studiuje 
przeszłość plemienia Jazgulemów, za- 
miesżkalego w mało dostępnych górach 
na pograniczu Afganistanu. Rozwój cy­
wilizacyjny i kulturalny tego plemienia 
jest najwymowniejszym dowodem dobro­
dziejstw ustroju socjalistycznego, dzięki 
któremu plemię wegetujące w ustroju 
społecznym, przypominającym wczesny

fewdalizm, nie umiejące ani czytać ani 
pisać, plemię, które orało drewnianą 
sochą, znało jedynie mąkę morwową, 
rozcieraną w kamiennych dzieżach,
mieszkało w chatach bez okien i pie­
ców —■ dzisiaj posyła dzieci do 7-let- 
nich szkół, gdzie nauczanie odbywa się 
w ich języku rodzimym, posiada opie­
kę lekarską, uprawia zboża. Do nie­
dawna dzikie jeszcze plemię jazgule­
mów —  dzięki pracom oświatowym brat­
nich narodów Związku Radzieckiego ko 
rzysta z dobrodziejstw kultury i cywi­
lizacji, z dobrodziejstw, które przyniósł 
ustrój socjalistyczny, ,

cznej Ojczyzny
obraz 'wielkiego wodza.

/,On taki, jak wy 
i ja,

, - , , taki sam ściśle
tylko, byc może,
s na twarzy
¡¡ego,

niż nasze czoło,
» . . bardziej zmarszczyły myśli
I  wargi jego twardsze

' i r  \  ?’ardziei kpiące, niż nasze".
Majakowski mówi o ogromnym zna­

czeniu Lenina dla rewolucji, dla partii, 
dla narodu radzieckiego.
^Partia i Lenin —

,■ . t0 bliźniacy —  bracia
Kto bardziej

jest matce historii cenny? 
Mówimy —  Lenin

rozumiemy — partia, 
mówimy —  partia

rozumiemy —
Lenin".

Do tego wielkiego tematu Majakow­
ski coraz to powraca w swych wier- 
szac.i. Partia, jej wielcy wodzowie — 

źródła jego dumy narodowej, ra­
dzieckiego patriotyzmu. Partyjność Ma­
jkowskiego wyraziła się z całą silą we 
^ '.n ią ly c h  wierszach: 
iJa  chcę

żeby z bagnetem
. ,. porównywać pióro
Pótćwnywać z żelazem 
s i z produkcją stali,
* 0 robocie wierszy

by przed Politbiurem
"Pmwoadanie

składał Stalin".
j, Poemat „Dobrze" jest pierwszym wie-I- 
c'm utworem poezji radzieckiej, który 
j \ r " ,ali'} twórczy patos państwa radziec- 
^*8°! optymistyczną filozofię komuniz-

Pceta zwraca się do bojowników, któ- 
y padli za rewolucję:

Clt •\V, 2el: towarzysze, spijcie...
■wasz

kraj-podrostek
*  każdą

oślepiającą

^zepnie,
wiosną,

silny i wyniosły
-1 M M « «

sPijcie
ciszej, towarzysze.., 

Wasz spokój zakłóci?

Wstaniemy,
bagnety najeżywszy 

Na pierwszy rozkaz:
„N a  wroga!"

Jest to pozgonne poległym bojowni­
kom rewolucji. Jest to równocześnie po­
zgonne bojownikom Czerwonej Armii, 
którzy z wierszami Majakowskiego szli 
w bój w dni ostatniej wojny.

W  poemacie jest dużo światła, dużo 
radości, dużo wzruszenia ludzi wyzwo­
lonych...

»Ja
.kulę ziemską

chyba całą
obszedłem

i życie —
jest dobre,

i żyć
jest dobrze".

Majakowskiego, radzieckiego człowie­
ka, cieszy każda cecha naszego życia 
radzieckiego, każdy objaw jego rozwo­
ju,- wszystko to wzmaga jego radziecką 
dumę.

„U lica —
moja

domy —
moje

lampy
świecą.

„Ceny
_ zniżone".

Opierzać się zaczęła
moja spółdzielczość".

M oi są delegaci w Mossowiecie. M o­
je są fabryki. Moja milicja. Książki na 
wystawach. Jak zawsze, poeta stwierdza 
jedność swej poezji z życiem ludu.

„Cieszę się —
1 oto mój trud

zlewa się
z trudem

mojej republiki",
Idą czerwonoarmiści. Majakowski zno­

wu podkreśla swój naściślejszy związek 
z życiem radzieckim: „Wasi wrogowie 
są moimi wrogami". Ta wielka miłość 
do ojczyzny, do ludzi radzieckich, którą 
poezja Majakowskiego wyrażała tak sil­
nie, zawsze będzie wzorem dla naszej 
poezji. Na wieki całe, dla wielu, wielu 
pokoleń ludzi radzieckich napisane zo­
stały te słowa:

„Życie jest piękne
l  zadziwiające

do stu lat
rosnąć

nam
bez starości,

Rok po roku 1
rosnąć

naszej dzielności,
Sław, ''

młocie i wierszu,
ziemię młodości",
Majakowski w jasny sposób rozumiał 

swe „miejsce w szeregu robotniczym", 
sw-oje zadania i powołanie:

„Ja
całą swą

dźwięczną siłę poety
tobie oddaję,

klaso, która nacierasz".
Patriotyzm Majakowskiego znalazł do­

bitny wyra-z w wierszach, pisanych za 
granicą, które dźwięczą dziś z nową 
przekonywającą silą agitacyjną.

Niedawno Amerykanie zabronili wy­
dawania utworów Majakowskiego w Bi- 
zonii. Francuski minister oświaty nie 
pozwolił rektorowi Sorbony udzielić sali 
na wieczór, poświęcony pamięci Maja­
kowskiego, Majakowski i teraz wzbudza 
strach w nowych podżegaczach wojen­
nych, żyje w sercach narodów' miłują­
cych pokój, bierze udział w w tej -walce, 
którą prowadzą dziś demokratyczne si­
ły  ludzkości przeciw nowej wojńie. Te­
mat radzieckiego patriotyzmu znalazł 
niezwykle silny wyraz w jednym z naj­
lepszych wierszy Majakowskiego — 
„Wierszu o radzieckim paszporcie". De­
wizą życiową milionów lud-zi radziec­
kich stały się nieśmiertelne słowa: 

„Czytajcie,
zazdrośćcie,

jam
obywatel ■

Związku Republik Rad." 
s Mea komunizmu, miłości cło partii 
i wodzów naszego narodu —  oto wiel­
kie podstawy tendencyjnej i bojowej 
poezji Majakowskiego. Nieocenione zna­
czenie^ Majakowskiego dla narodu i dla 
historii rozwoju naszej literatury pole­
ga na konsekwentnej ideowości i ataku­
jącym, rewolucyjnym duchu jego wier­
szy.

N ie widziałem, ani nie słyszałem 
żywego Majakowskiego. Chodzę' po pla­
cu jego imienia i —  poeta radziecki 
nowego pokolenia —  myślę o jego wiel­
kich tradycjach.

Z  każdą linią swego wiersza idę do 
poezji Majakowskiego, ażeby porównać 
moją^ miłość z jego miłością, moją nie­
nawiść do wrogów —— z jego nieubła­
ganą nienawiścią, moją pracę —  z jego 
niezmordowaną pracą -— i szczęśliwy 
jestem, że w poezji radzieckiej jest ktoś, 
kto przewodzi, jest prawoskrzydlowy, do 
którego należy równać, chociażbyś był 
nawet i lewoskrzydlowym —  i nie mógł 
nawet marzyć o dorównaniu mu wzro­
stem,

Tłum. J. P,

0 ZAMÓWIENIU SPOŁECZNYM
W T  ^yskusi ‘ o właściwy stosunek 
* * literatury do rzeczywistości— 

jediną z najbardziej kłopotliwych 
spraw jest sprawa tzw. zamówienia 
społecznego.

Dążenie., do uspołecznienia, „uzie­
mienia“ literatury nie budzi już 
dziś zasadniczych zastrzeżeń, chodzi 
tylko o celowe i skuteczne metody 
realizacji. I  tu zac-Zyna się moment 
dyskusji, w którym warto powołać 
się na przykład Włodzimierza Maja­
kowskiego.

Przykład tego niezwykłego poety, 
jakkolwiek nie może służyć za 
wzór do łatwego naśladowania, od­
słoni nam pewne istotne przyczyńy 
nieprzemijalności literatury, wprzęg­
niętej w  służbę społeczną.

W domu, w którym mieszkał M a­
jakowski, zamienionym obecnie na 
muzeum, zgromadzono sporo pamią­
tek i podarunków od robotników. 
Te niezaprzeczalne dowody upow­
szechnienia jego poezji to nie tylko 
zasługa umiejętnej polityki kultu­
ralnej. Świadczą one o atrakcyjności 
tematyki, bliskiej masom pracują­
cym, i  celowości formy najskutecz­
niej ma nie działającej. Z  jego 
wierszami na ustach walczyli i gi­
nęli żołnierze radzieccy na fron­
tach ostatniej wojny. To nie był 
tylko masowy, patetyczny gest!

Oto mały tomik notatek Maja­
kowskiego „Jak pisać wiersze?“. 
To wcale nie recepty, lecz zwierze­
nia o narodzinach jego własnych 
wierszy, które właśnie dzięki tema­
tyce doraźnej i aktualnej przetrwa­
ły i  zachowały swą żywotność. 
Można bez przesady powiedzieć, że 
nie ma zdarzenia w procesie kształ­
towania . się nowej społeczności 
i nowego człowieka w  Rosji lat 
1911 — 30, który by w  twórczości 
Majakowskiego nie znalazł wyra­
zu.

We wspomnianym wyżej tomiku 
opowiada Majakowski o zaprosze­
niu marynarzy floty bałtyckiej w

grudniu 1918 r.: „Nie mogę przecież 
tym ludziam, marynarzom „Auro­
ry“, którzy robili Rewolucję i pełni 
są jej jeszcze, wygłaszać swoich 
starych wierszy, powstałych w in­
nych czasach, c innej tematyce, obli­
czonych na innych słuchaczy. Tamte 
były policzkiem dla przesyconej 
publiki, którą drażniłem i wyśmie­

wałem. Jakże mógłbym to czytać 
marynarzom Floty Bałtyckiej...“ —

I  w  trzy dni później recytował 
poświęcony im: „Lewą marsz", 
który zawdzięczał naglącemu ich 
zamówieniu.

A  kiedy Jesienin popełnił samo­
bójstwo (27 X11. 1927), ostatni jego, 
krwią pisany wiersz wywołał falę 
samobójstw, której nie można było

położyć tamy ani zakazem czytani: 
i konfiskatą, ani innym zarządze­
niem administracyjnym. Majakow­
ski odpowiedział wierszem, który 
sam uważał za najbardziej skutecz­
ny społecznie. Chorobliwemu pesy­
mizmowi ostatniej jesieninowskiej 
strofy — przeciwstawił żarliwą- i 
trudną wiarę w jutro.

Bo- zamówienie społeczne pojmo­
wał inie jako zewnętrzny bodziec, ale 
jako konieczność wewnętrzną, wyni­
kającą zc ścisłego zespolenia życia 
własnego z życiem zbiorowości. Ja­
ko N A K A Z  SPOŁECZNY.

Każde małe czy wielkie zdarzenie 
życia zbiorowego stawało się we­
wnętrznym przeżyciem, domagają­
cym się kształtu w poezji, każde 
zaś przeżycie osobiste musiało swą 
ważnością społeczną dćwieść doj­
rzałości do uzewnętrznienia w wier­
szu.

Dlatego nie było u Majakowskie­
go podziału — zaczajonego gdzieś 
na dnie u wielu szlachetnych na­
wet i pożytecznych pisarzy, — na po­
ezję dla siebie i grona wybranych 
oraz poezję na • powszechny użytek.

Nie było też podziału: liryka — 
epika. Element narracyjny i wzru­
szeniowy tworzył w jego wierszach 
stop równie trwały, jak w świado­
mości łączność wszystkiego, co oso­
biste, ze społecznym. Cel społeczny 
określał środki poetyckiego wyra­
zu.

Tu tkwi siła społecznego dzia­
łania poezji Majakowskiego: w su­
gestywnym zespoleniu trzech skład­
ników: tendencji politycznej, liryz­
mu i  farmy poetyckiej.

*

Przykład | Majakowskiego jest 
Ilustracją przekonania, że klimat 
zamówienia sprzyja nie tylko roz­
wojowi twórczości drobnych ręko­
dzielników, ale i potężnemu wzro­
stowi fabryk i hut piękna.

Kazimierz Koszutski

19 kw ie tn ia  b. r. m inę ła  ¡g 
rocznica śmierci 

W łodzim ierza 
M aj akow skiego 

p iew cy  R ew olucji Paź­
dziern ikow ej i budów - M 
nic lw a ustroju socjalis­

ty  Akademii Sztuk Pięknych Gruzińskiej Re­
publiki Radzieckiej młody rzeźbiarz G. Niko- 
łaidze pod fachowym nadzorem profesora pra­
cuje nad monumentalnym posągiem Piewcy

Rewolucji.
A

WŁODZIMIERZ MAJAKOWSKI 

♦
*  *

Chwalił nie będę dla rymu

wszystkich
ani z powinności

poczynań naszych.
Ja

pół ojczyzny mógłbym z ziemi skosić 
a pól odbudować,

wprzód wykąpawszy.
Ja z tymi,

oo wyszli
budować

i czyścić
w ciągłej

gorączce 1
dzień w dzień.

Ojczyznę
sławię

tę,
która dziś jest,

lecz po trzykroć —
tę, która będzie.

Ja
planów naszych

lubię olbrzymy,
sążniste

kroki
rozmachu.

Raduję się
marszem,

którym kroczymy
do pracy

i do ataku.
Widzę —

gdzie śmiecie dziś gniją bezpłodni: 
gdzie tylko ziemia prosta i pozioma — 
na sążeń widzę

i spod niej
wyrastają

komuny
domy.

I  diabli
ufność

do zbóż bożych biorą,
smętnych

sianeczka stert, 
i  przebijają

już traktory
skorupę

chłopskich serc.
I  plany,

co dawniej v
na stacjach czół

zatrzymywał
nędzy hamulec,

dziś
rosną

w dni błękitnych kopulę, 
w  stali kształt

i w kamieniu formując.
I
jako wiosnę ludzkości, 

zrodzoną
w  trudach i boju,

opiewa
ojczyznę

mój głos dziś,
republikę mojfy!

(przełożył Stanisław Jerzy Lec)
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Słynny fizyk angielski W . Blackett, odzna­
czony nagrodą Nobla, opublikouiał pracę pod 
tytułem: „Praktyczne i militarne konsekwen­
cje bomby atomowej". Ukazanie się książki 
wywołało w Anglii olbrzymią sensacje.

W . Blackett był uczestnikiem Kongresu 
Pokoju.

Do n iedaw na jeszcze bomba ato­
m ow a b y ła  g łów nym  atu tem  w  rę ­
k u  im p e ria lis tó w  angloam arykań- 
skich, dążących do rozpętania no ­
w e j pożogi w o jenne j i  panowania 
nad św iatem . Od b lisko  4 la t  re ­
akcy jna  prasa państw  k a p ita l i­
stycznych stara się przekonać spo­
łeczeństwa swych k ra jó w , że po­
s iadanie przez Stany Zjednoczone 
ta je m n icy  bom by atom owej przesą­
dza z gó ry  w y n ik  przyszłego ko n ­
f l ik tu ,  do k tó rego  coraz w yraźn ie j 
dążą m onopoliści U. S. A . i  W. 
B ry ta n ii.

Obecnie ta jem n ica  bom by atom o­
w e j przesta ła  istn ieć. , N ie  chodzi 
tu ta j o stronę techniczno.-nauko- 
w ą  (k tó ra  też zresztą przypuszczal­
n ie  ju ż  n ie  is tn ie je ) lecz o stronę 
psychologiczną.

S trach przed bombą atomową po­
w s ta ł w  mom encie zrzucenia je j 
na  H irosz im ę i  Nagasaki. —  W ja ­
k im  celu zrzucono te  2 bomby, 
k tó re  poch łonę ły życie 130.000 is to t 
ludzkich? Czy by ło  to  konieczne? 
Te py ta n ia  s ta w ia li sobie ludzie, 
k tó rych  n ie  zadaw ala ły  o fic ja ln e  
w y jaśn ien ia  D epartam entu Stanu, 
ja ko b y  2 bom by rzucone na Japo­
n ię  zaoszczędziły ż y c ie . setek tys ię ­
cy  żo łn ie rzy  am erykańskich.

K ilk a  m iesięcy tem u znakom ity  
uczony ang ie lsk i w ykaza ł, że bom ­
bardow an ie  atomowe. H irosz im y 
b yn a jm n ie j n ie  by ło  w ym ierzone  
p rze c iw  Japon ii i  że n ie  zm n ie j­
szyło je j zdolności ob ronne j; sk ie­
row ano je  p rzec iw ko  Związkowi 
Radzieckiemu. Bom bardow anie  na­
s tąp iło  na 2 dn i przed te rm inem  — 
usta lonym  zresztą k ilk a  m iesięcy 
w cześnie j przez szefów trzech m o­
ca rs tw  —  w  k tó ry m  Zw iązek Ra­
dz ieck i m ia ł p rzystąp ić  do w o jn y  
p rze c iw  Ja p on ii i  rozpocząć ofen­
sywę w  M andżu rii.

Bombę atomową, k tó rą  dopiero 
16 lip c a  w ypróbow ano w  New  M e­
xico, w  w ie lk im i pośpiechu prze­
w iez iono  na D a lek i Wschód, aby 
móc w ten sposób uprzedzić -lub 
przynajmniej zmniejszyć rezultaty 
ofensywy radzieckiej, zw iększając 
w  ten  spcsób prestiż a rm ii am ery­
kańsk ie j. To b y ło  g łówną p rzyczy­
ną, k tó ra  un ie m o ż liw iła  następnie 
Z w ią zko w i Radżieckiem u wzięcie 
u d z ia łu  w  k o n tro li nad Japonią.

Do tak iego  sensacyjnego s tw ie r­
dzenia dochodzi w  książce p. t. 
„Polityczne i militarne konsekwen­
cje bomby atomowej“ s łynny  fiz y k

an g ie lsk i W. Blackett, odznaczo­
n y  w  1949 ro k u  nagrodą Nobla.

S tw ie rdzen ie  to n ie  jes t jednak 
d la  au to ra  celem sam ym  w  sobie; 
na jw iększym  niebezpieczeństwem 
bom by atom ow ej b y ł fa k t, że sze­
ro k ie  masy społeczeństwa n ie  zda­
w a ły  sobie spraw y, w  ja k ic h  w a ­
run kach  odbyło się bom bardow anie 
H irosz im y, co u ła tw ia ło  podżega­
czom propagowanie psychozy a to ­
m ow ej. Celem ks ią żk i B lacketta  
jiest w łaśn ie  w  p ie rw szym  rzędzie 
obalenie te j o p in ii um yśln ie  p ropa­
gowanej przez o fic ja ln e  ko ła  państw  
b loku  im peria lis tycznego.

Uczony św ia tow e j s ław y — 
HALDANE nazwał ją  „najwybit­
niejszą książką 1948 roku“ dodając, 
że je j rozpowszechnienie „może w y ­
wrzeć decydu jący w p ły w  na po­
l i ty k ę  państw  eu rope jsk ich“ .

Co w ię ce j —  naw e t angie lskie 
s fe ry  rządow e n ie  m og ły  przejść 
do porządku dziennego nad w ie l­
k im  wydarzeniem , ja k im  sta ło  się 
w  A n g li i w ydan ie  ks iążk i. N ie  
podlegająca d ysku s ji kom petencja 
p ro f. B lacke tta  w  dziedzin ie  badań 
atom owych uznana b y ła  przez rząd 
W. B ry ta n ii,  k tó ry  m ia no w a ł go 
cz łonkiem  K o m is ji d la  Badań A to ­
m owych. Poza ty m  p ro f. B lacke tt 
b y ł w  czasie I  w o jn y  św ia tow e j o f i­
cerem m a ry n a rk i b ry ty js k ie j oraz 
w spółp racow ał ściśle z dowództwem  
a lia n c k im  w  czasie I I  w o jn y , jest 
w ięc uw ażany za specja listę od za­
gadn ień w o jskow ych.

N ie  można go też by ło  przedsta­
w ić  ja k o  agenta „n a  usługach K o- 
m in te rn u “ . N ie  będąc m arksistą , 
B la cke tt znany b y ł jednak  w  ko ­
łach postępowych ja ko  jeden z 
n ie licznych uczonych b ry ty js k ic h  
umieszczonych • przez H itle ra  na l i ­
ście tych, k tó rz y  p o w in n i być na­
tychm iast aresztowani w  raz ie  in ­
w a z ji A n g lii przez w o jska h it le ­
row skie.

Im p e ria liś c i angloam erykańscy 
s tanę li w ięc wobec ks ią żk i B lac­
ke tta  zupełn ie  bezradni. Książka 
ta  odsłania antydemokratyczną po­
litykę zagraniczną Stanów Zjedno­
czonych i W ielkiej Brytanii; wyka­
zuje, że bomba atomowa nie może 
mieć decydującego wpływu na lo­
sy przyszłej wojny; obala teorię 
wojny prowadzonej „za naciśnię­
ciem guzika“, przy  k tó re j pom ocy 
p o lity c y  am erykańscy s ta ra li się 
uśpić czujność swego własnego na ­
rodu.

O  książce B lacke tta  m ó w iło  się 
ju ż  w ie le ; zajęto się n ią  szczegól­
n ie  w  ZSRR, gdzie w kró tce  ukaże 
się je j  tłum aczenie. Prasa radziec­
ka doceniła je j w artość, okreś la­
ją c  ją  jako  „cenną broń w walce 
o trwały pokój“. K siążka znalazła 
też s iln y  oddźw ięk w  ko łach po­
stępowych całego ś‘w ia ta . W o b li­
czu tak iego stanu rzeczy prasa

Instytut Badawczy Budownictwa
potrzebuje naukowców

Dom przy u licy Narbutta 26 w W ar­
szawie nie różni się z zewnątrz niczym 
szczególnym od otaczających go domów 
mieszkalnych. Mieszczą się tu jednak 
laboratoria, pracownie naukowe i biura 
Instytutu Badawczego Budownictwa —  
ważnej dla naszej gospodarki placówki 
naukowej.

Powstały w 1945 r. Instytut zajmował 
się w pierwszym okresie istnienia za­
gadnieniami czysto praktycznymi, wy­
konując zlecenia dawane przez państ­
wowe instytucje, urzędy i przedsiębior-. 
stwa budowlane. Oceniano próbki ma­
teriałów, badano . ich wytrzymałość, 
ustalano odpowiednie proporcje w zależ­
ności od pożądanej wytrzymałości itp. 
Załatwianie tych zleceń i dziś jeszcze 
pochłania większą część pracy Instytu­
tu, ale obok tego prowadzi on poważne 
prace naukowe w zakresie badań tech- 
nologiczno-materiałowych dla budownic­
twa, budowy dróg, konstrukcji budowla­
nych, nawierzchni drogowych oraz or­
ganizacji i wykonywania tych budowli.

Aby przekonać się, iąk wiejkie zna­
czenie mają te prace dla rozwoju pol­
skiego budownictwa, wystarczy zapo­
znać się z niektórymi zagadnieniami, 
opracowanymi przez Instytut — : wyna­
lezienie nowych konstrukcji —  w miej­
sce deficytowych dziś stali i drewna 
(oszczędnościowe konstrukcje drewniane, 
beton sprężony, nowe metody funda­
mentowania); ustalenie nowych typów 
nawierzchni drogowych; badania nad 
wykorzystaniem materiałów, odpadko­
wych — gruzu ceglanego, _ '.'u wielko­
piecowego i. kotłowego, odpadków drew­
na, trzciny itp.; z innego rodzaju za­
gadnień: powiększenie bezpieczeństwa
pracy przy budowie, zmniejszenie ko­
sztów ogólnych w budownictwie, wpro-, 
wadzenie nowych metod pracy (np. mu­
rarka zespołowa albo trójkowa).

Jak z tego wynika, Instytut prowadzi 
działalność, zakrojoną na szeroką skalę, 
stąd konieczność należytej organizacji 
pracy i dobór odpowiednich sił facho­
wych.

I. B. B. dzieli się na dziewięć dzia­
łów: laboratoryjny, technologiczno-mate- 
riałowy, budowlany, drogowy, dydak­
tyczno-naukowy, racjonalizacji robót bu-
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dowlanych i drogowych, wydawniczy, 
planowania i inwestycji oraz admini­
stracyjny. Poszczególne działy dzielą się 
na referaty, lub laboratoria. I tak np. 
w dziale laboratoriów mamy następujące 
laboratoria: chemiczne, wytrzymałościo­
we, kamienno-betonowe, ceramiczne, ba­
dania gruntów, technologii drewna.

Przy każdym referacie utworzona jest 
nadto Komisja Naukowa (jest ich obec­
nie czynnych piętnaście), złożona z wy­
bitnych, przedstawicieli nauki i przemy­
słu; zadaniem Komisji jest planowanie 
prąc naukowych z danej dziedziny, wy­
konywanie samodzielnych prac nauko­
wych, zleconych przez Instytut. Mają 
one zresztą w ogóle charakter dorad­
czy. Prace zlecone przydzielane są rów­
nież osobom spoza Komisji oraz poszcze­
gólnym placówkom naukowo-doświad- 
czalnym poza Instytutem. I tak np. Sta­
cja Doświadczalna Przemyślu M ineral­
nego i Budownictwa Akademii Górni­
czej w Krakowie prowadzi badania nad 
surowcami mineralnymi i opracowuje 
niektóre _ zagadnienia z zakresu geologii 
stosowanej. Zakład Żelbetnictwa Poli­
techniki Gdańskiej opracowuje zagadnie­
nie betonów organicznych i stosowania 
trzciny w budownictwie itp,

Kontakt Instytutu z uczelniami po­
przez profesorów i poszczególne zakłady 
naukowe —  jest dość ścisły, brak jed­
nak zainteresowania samych studentów 
działalnością 7. B. B.

Szeroki krąg współpracowników nau­
kowych spośród profesorów wyższych 
uczelni 'technicznych i wybitnych fa - 
chowców-praktyków nie wypełnia luki, 
istniejącej wśród stałych pracowników 
Instytutu.

Ciasnota pomieszczenia i brak perso­
nelu naukowego —  to dwie bolączki In­
stytutu, : nie pozwalające na pełną reali­
zację stojących przed nim zadań. Bu­
dowany obecnie dla I. B. B. w pobliżu 
Politechniki gmach pozwoli na urucho­
mienie wszystkich laboratoriów, urzą- . 
dzeń technicznych i pracowni nauko­
wych; gmach pomieści 800 pracowni­
ków!

'Uwaga, studenci uczelni technicznych, 
zamierzający poświęcić się pracy nau­
kowej: Instytut Badawczy Budownictwa 
w 'Warszawie potrzebuje • pracowników 
naukowych I >

JR. Mark*

oraz rządy im peria lis tyczne  m usia­
ły  się ograniczyć do stworzenia 
w o kó ł au to ra  i  jego dzie ła „ lo d o ­
w e j k u r ty n y “ . Przewodniczący K o ­
m is j i do Badań A tom ow ych, A n ­
dersen, w yg ło s ił przed m ikro fonem  
rad ia  b ry ty jsk ie g o  k ró tk ą  poga­
dankę, w  k tó re j w  grzeczny spo­
sób po tęp ił byłego podwładnego.

W  obaw ie, że zbyt ostra  k ry ty k a  
p rzyczyn iłaby  s ię  do jeszcze w ię k ­
szego rozpowszechnienia ks iążk i 
B lacketta , prasa ok re ś liła  ją  jako 
„o ry g in a ln ą “ , dodając, że zbyt 
w ie le  w a g i n ie  ńależy do niej- p rz y ­
w iązywać.

W szystkie te łamańce n ie  są je d ­
nak w  stan ie przeszkodzić rozsze­
rzen iu  się p ra w d y  stw ie rdzonej przez 
B lacketta . Tajemnica bomby ato­
mowej nie tylko przsstaia istnieć, 
lecz okazała się jeszcze większym 
„bluffem“ niż dotychczas przypusz­
czano.

Sądzim y, że by łob y  wskazane 
m o ż liw ie  śpiesznie przełożyć ks iąż­
kę p ro f. B lacke tta  na język  po lski. 
Jest ona przecież argumentem i 
bronią w walce o pokój. m.

N O lB IE t t »

0 czym chemicy wiedzieć powinni
Przem ysł chemiczny ma być w 

Polsce obok gó rn ic tw a  węglowego 
na jbardz ie j rozw in ię tą  gałęzią w y­
twórczości. M in . H. M inc  s tw ie r­
dz ił na Kongresie Z jednoczeniowym , 
że przem ysł ten  ma -w ram ach P la ­
nu Sześcioletniego stać się d ru g im  
po w ęg lu  „na rodow ym  przemysłem 
p o lsk im “ .

Na skutek okupac ji i  dz ia łań  wo­
jennych przem ysł chem iczny po­
n iós ł o lb rzym ie  s tra ty , k tó rych  by ­
n a jm n ie j n ie  w y ró w n a ły  zakłady 
prze ję te na Z iem iach  Odzyskanych, 
rów n ież w  poważnym  s topn iu  zn i­
szczone. La ta  1945— 16, będące okre­
sem reo rgan izac ji przem ysłu oraz 
in tensyw nych  w y s iłk ó w  w  celu u- 
ruchom ien ia  ja k  najszerszej p ro ­
d u k c ji p rzy ja k  na jw iększym  roz­
szerzeniu asortym entu w ytw a rza ­
nych a rtyku łów , m in ę ły  w  przem y­
śle chem icznym  pod znakiem  bar­
dzo poważnych osiągnięć (m iędzy 
in n y m i zaspokojono k ra jow e  zapo­
trzebowanie na nawozy sztuczne).

119 2 proc , kwas solny 118,6 proc , 
só! glauberska — 125 proc., super- 
fesfa t — 118,2 proc., azotniak — 
117,1 proc., sa le trzak — 119,7 proc., 
p ro du k ty  benzolowe — 108,6 proc., 
tle n  —  129,7 proc. .p roduk ty  smoło­
we — 116,1 proc., b a rw n ik i — 135 3 
proc., m yd ło  — 104,7 proc., fa rb y  — 
109,4 proc., d ę tk i — 116 proc., opo­
ny  — 125 proc., w yroby  gumowe —
120 proc. itd .

Roczny p lan eksportow y w ykona­
no w  103 proc., a plan sprzedaży 
wolnodew izow ej w  187,5 proc.

Dalsze poważne osiągnięcia p rz y ­
n iós ł ro k  1947, p ie rw szy ro k  P lanu 
T rzy le tn iego. W artość p ro d u kc ji 
1947 w yn ios ła  57,5 m il. z ło tych we­
d ług  cen z 1937 r. i była  o 2,4 proc, 
w iększa od w artości usta lonej p la ­
nem  oraz o przeszło 46 proc. w ię ­
ksza od w artości p ro d u kc ji 1946.

N IE  CHCEMY straszyć Szan. Czy­
telników, ale tak często wypowia. 
dane przez na§ samych i naszych 
bliskich zdanie: „Brzuch mnie bo. 
li!“ — w  pewnych, bardzo zresztą 
rzadkich wypadkach oznaczać może 
obecność niebezpiecznych stanów 
chorobowych, umiejscowionych w 
korze mózgowej. Prace prof. Byko­
wa (ab. „Po Prostu“, Nr. 4 (42), str. 
6) stwierdziły ponad wszelką wąt. 
pliweść, iż narządy wewnętrzne po­
siadają w korze mózgu „reprezen­
tację“. i to zarówno czuciową, jak i 
zarządzającą ich funkcjami.

śmiałe to odkrycie nasunęło nea. 
roiogom ormiańskim, Awakianowi i 
Czilingarianowi („SOWIETSKAJA 
M IED IC IN A “, Nr. 11, 1948 r.), myśl, 
iź wczesne rozpoznawanie procesów 
patologicznych toczących się w  móz. 
gu, oprzeć można na dolegliwościach 
narządów wewnętrznych, gdyż scho­
rzenia odpowiednich pól kory, nie 
odczuwane bezpośrednio, powinny 
się „rzutować" na reprezentowane 
organy.

Aby potwierdzić swe przypuszczę, 
nia, uczeni, jak to zwykle się dzieje 
w badaniach medycznych, rozpoczę. 
li swe prace „od drugiego końca“; 
obserwowali mianowicie rannych, u 
których odłamki pocisków utkwiły 
w korze mózgu. Wkrótce hipoteza 
Awakiana i Czilingariana poparta 
została dowodami: ranni tacy w i- 
stocie po 2 — 3 miesiącach od zra. 
nienia poczynają doznawać uczucia 
ciężaru i bólu w klatce piersiowej 
lub jamie brzusznej. Czynnikiem, 
wywołującym te dolegliwości, były, 
jak stwierdzono, nie same odłamki, 
lecz wniesiona przez nie infekcja, 
doprowadzająca do powstanie ropni 
lub torbieli mózgowych. Zbufeąwana 
na tej podstawie metodyka «zpo- 
znawania schorzeń mózgu, nazwana 
„semiotyką wisceralną“, pozwala 
nie tylko ustalić istnienie pola po­
drażnienia w korze, ale nawet je 
umiejscowić. Tak np. dolegliwości 
przewodu pokarmowego wskazywać 
mogą na proces zapalny w płacie 
skroniowym, a bóle w okolicy ser. 
ca — głównie na sprawy chorobowe 
płata ciemieniowego.

Wyniki tych badań przytaczamy, 
jako piękny przykład współdziała, 
nia medycyny teoretycznej z prak­
tyczną; przy czym obie te dziedziny 
wzajemnie się tu uzupełniają i wza. 
jemnie wytyczają sobie tor dalszych 
poszukiwań. rf.

Jednocześnie zanotować trzeba 
poważne w k ła d y  inw estycy jne. Od­
budowano w ie le  zakładów  o ogrom ­
nym  znaczeniu gospodarczym.

Te osiągnięcia p ro d u k c ji i  odbu­
dow y .stworzyły podstawę do po­
m yślnego w ykonania zadań p roduk­
cy jn ych  w  ro ku  1948, w sku tek  czego 
ju ż  w  p ierw szych dniach lis to pa ­
da ub. r. przem ysł chem iczny za­
m eldow ał w ykonan ie  p lanu rocz­
nego. Ogólna wartość w yrobów  do 
końca ro k u  przewyższyła liczbę 94,7 
m il.  z ł wg. cen z ro k u  1937, co sta­
n o w i 122 proc. planu. W p ro d u k c ji 
poszczególnych a rty k u łó w  w ykona­
no p lan  ja k  następuje: k a rb id  —

Poważne osiągnięcia przem ysłu 
chemicznego w  r. 1948, w ysoki 
wzrost p ro d u kc ji, w ykonan ie  rocz­
nego p lanu ze znaczną nadwyżką, 
dalsze postępy prac inw estycy jnych  
—  oto konkretne podstawy, na k tó ­
rych op iera jąc się przem ysł chem i­
czny p rzys tąp ił do re a liza c ji zadań 
w  osta tn im  roku  P lanu T rzy le tn ie ­
go. W zrost p ro d u k c ji w  r. bież. roz­
szerzy się jeszcze bardzie j, n iż  w  
la tach poprzednich. Poważne zada­
nie  wyznacza jednocześnie P lan 
1949 w  zakresie wzrostu jakości i 
ulepszenia asortym entu w yrobów , 
dalszego usp raw n ien ia  procesów 
w ytw órczych  i  wzrostu wydajności 
pracy. Toteż w  tym  ro ku  urucho­
m ione zostanie 6 now ych zakładów 
chem icznych oraz szereg nowych 
dz ia łó w  w  zakładach ju ż  is tn ie ją ­
cych. W reszcie bardzo duże zadania 
stoją przed przem ysłem  chemicz,- 
nym  w  zakresie a k c ji oszczędnościo­
wej.

wości rozw ojow e p rzem ysłu  che­
micznego w  Polsce —  ze w zg lędu 

, na dogodną bazę surowcową (zło­
ża węgla kam iennego i  brunatnego, 
to rfu , kam ien ia  wapiennego, s o li 
kuchennej, cynku) —  są o lb rzym ie , 
zaś jego p ro d u k ty  są szczególnie 
potrzebne w  innych  gałęziach w y ­
twórczości; w ystarczy wspom nieć
o ro li,  ja ką  odg ryw a ją  c h e m ik a lia  
w  przem yśle w łó k ie n n ic z y m  (ba r­
w n ik i) ,  skórzanym  (g a rb n ik i),
szk la rsk im  (soda), w ęg low ym  (mat. 
wybuchowe), pa p ie rn iczym  (środki 
bielące) itd . Poziom  uprzem ysło­
w ie n ia  k ra ju  uw a ru n ko w a n y  jes t 
w ięc w  dużym  s top n iu  rozw ojem  
p ro d u k c ji chem icznej. j

Znaczenie przem. chemicznego 
dla gospodarki na rodow e j k ra ju  
rozw ija jącego się w  k ie ru n k u  so­
c ja lizm u  ocenić należy także pod 
in n y m  kątem  w idzen ia : zasadniczą 
Cechą p ro d u k c ji chem icznej jest 
prze tw arzan ie  stosunkowo mało 
cennych m a te ria łó w  w y jśc iow ych  
na w ysckow artośc iow e p ro d u k ty  
końcowe.

Rzucona przez m in . M inca zapo­
w iedź potężnej rozbudowy p rzem y­
słu chemicznego stanow iła  niespo­
dziankę dla szerokich w a rs tw  spo­
łeczeństwa, gdyż dotychczasowe na ­
sze osiągnięcia w  te j gałęzi gospo­
d a rk i,  i  je j m ożliw ości rozw ojow e 
n ie  b y ły  dostatecznie spopularyzo­
wane, pozostając w  c ie n iu  sukce­
sów p rodukcy jnych  gó rn ic tw a, prze­
m ysłu  metalowego, hutniczego czy 
w łókienniczego. Tymczasem m oż li-

O cenia jąc sześcioletni p lan  roz­
budow y przem ysłu  z p u n k tu  w i­
dzenia tem pa jego rozw o ju  można 
by  n ie  bez ra c ji p lan  ten  określić  
jako  p lan  c h e m ii —  W artość p ro ­
d u k c ji chem icznej ma wzrosnąć w  
1955 ro ku  trz y k ro tn ie  (powstanie 
25 now ych w ie lk ic h  zakładów  che­
m icznych), za trud n ien ie  w zrośn ie  
dw ukro tn ie , w ydajność o oko ło  60 
proc. Ten p ro g ra m  jest przedsię­
w zięc iem  ca łko w ic ie  w ykona lnym , 
n ie m n ie j u rze czyw is tn ien ie  jego 
będzie wym agać n iezm ie rn ie  duże­
go w y s iłk u  i  nagrom adzenia po­
ważnych zasobów m a te ria ln ych  —  
a będzie to zaledw ie p ie rw szy, zre­
sztą pow ażny k ro k  w  unowocze­
śn ien iu  i  ro zw o ju  te j ga łęzi w y -  
tw ó rczę j naszej gospodarki naro­
dowej. , j

T a k i w zrost tem pa p ro d u k c ji, ja ­
k i  no tu je m y w  p o lsk im  przem yśle 
chem icznym , jes t n ie  do pom yślen ia  
w  system ie kap ita lis tycznym , w  k tó ­
ry m  inw esto rzy  k ie ru ją  się w y łącz ­
n ie  m otyw em  zysku. Inaczej jest 
w  u s tro ju , w  k tó ry m  państw o k ie ­
ru je  się przede w szys tk im  dążno­
ścią do ogólnego gospodarczego roz­
w o ju  k ra ju , gdzie m oż liw e  jest, ja k  
to  m a m ie jsce w  przem yśle che­
m icznym , postaw ien ie  gałęzi p ro ­
d u k c ji dotąd niedostatecznie u p ra ­
w ia n e j —  na naczelnym  m ie jscu  w  
rzędzie narodow ych przem ysłów  
k ra ju .

T a k ie  w łaśn ie  zadanie staw ia so­
bie  przem ysł chem iczny w  P lan ie  
Sześcioletnim ,

Jerzy Wesołowski

Telegram protestacyjny M Z). 
w sprawie studentów Wenezueli
! Międzynarodowy Związek Stu­
dentów wystosował do sekretarza 
Organizacji Niarodów Zjednoczo­
nych telegram protestacyjny prze­
ciw sytuacji młodzieży studenckiej 
w  Wenezueli. W państwie tym trwa  

strajk 20.000 studentów, wszystkie 
uczelnie i  domy akademickie są 

zamknięte. Brutalne represje policji 
nie mogą przełamać zdecydowanej 
postawy studentów.

Zwiążemy teorię z praktyką
W  ro ku  bieżącym  w kraczam y na 

to ry  gospodarki p lanow e j w  dzie­
dz in ie  p racy  na ro li. W ymaga to 
zespolenia w szystk ich  s ił d la  re a li­
zac ji w ie lk iego  celu. Zjednoczyć się 
muszą naukow cy i  p ra k tycy : bada- 
cze-fiz jo logow ie, bo tanicy, geologo­
w ie , gleboznawcy, zoologow ie —■ 
ro ln ic y  agronom ow ie i  chłop i.

LAUREACI NAGRODY 
STALINOWSKIEJ

P. W. ABROSIMOW  
architekt

S. J. CZERNYSZEW  
architekt

Laureaci Nagrody Stalinowskiej, którą otrzymali za ->ro jekt 25-piętro- 
wego gmachu Pańtwowego Uniwersytetu im. Łomonosowa w Mosk­
wie. Niedawno odbyła się uroczystość położenia kamienia węgielnego 
pod nowy budynek. Na uroczystości przemawiał m. in. rektor uniwersy­
tetu akademik Niesmiejanow, oraz członek Akadademii Literatury

Rudni ew.

Na posiedzeniu Państwowego In ­
s ty tu tu  Naukowego Gospodarstwa 
W ie jsk iego (P ING W ) w  k w ie tn iu  
br. m in is te r ro ln ic tw a  i  re f. ro ln ., 
Dąb-Kocio ł, z w ró c ił się z apelem 
do naukowców :

„Zwiążcie się w  swej pracy nau­
kowej z organizacjami gospodarczy­
mi i społecznymi na wsi, służcie im 
czynną radą, wpływajcie na postęp 
i podniesienie wydajności w rol­
nictwie“.

n ię tych  w y n ik ó w  d la  dobra ogółu 
do szerokiego zastosowania w  

praktyce .
P o lsk i rząd lu d o w y  stw arza w y ­

ją tk o w o  korzystne w a ru n k i d la  roz­
w o ju  na uk i. O dpow iem y na to  
wzmożoną pracą. N aukow cy polscy 
muszą stać się czołową grupą w  
walce o dobrobyt i  szczęście szero­
k ic h  mas p racu jących“ .

S łowa ob. m in is tra  w y w o ła ły  ży­
w y  oddźw ięk wśród lu d z i nauk i, 
czego dowodem są poniżej zam ie­
szczone w ypow iedzi.

KORZYSTNE W ARUNKI 
DLA ROZWOJU N AU K I

D ziekan Wydz. Rolnego SGGW 
w W arszawie, prof. St. Turczyno- 
wicz, stw ierdza:

„A p e l ob. m in is tra  D ąb-Kocio la  
do naukow ców  o współpracę nad 
podn iesien iem  k u ltu ry  w s i m usi 
być uznany przez w szystk ich  za n a j­
zupe łn ie j rac jon a ln y  i  zrozum ia ły . 
P racow n icy na uko w i SGGW  ju ż  od 
dawna pośw ięcają te j dz iedzin ie  
dużo czasu i  p racy —  wspom nę tu  
p ro f. Pom orskiego —  a i  obecny 
sk ład  p ra cow n ikó w  bierze żyw y u- 
dz ia ł w  dz ia ła lności społeczno-ośw ia 
tow o  -  naukow ej, tak , że apel oto. 
m in is tra  ro ln ic tw a  zna jdu je  żyw y 
oddźw ięk w  sercach i  um ysłach 
w szystk ich  naukow ców  SGGW “ .

K ie ro w n ik  Zak ładu  H o do w li Ogól­
ne j SGGW, prof. dr Władysław Her­
man oświadcza:

„A p e l m in is tra  D ąb-K ocio ła  m usi 
w yw o ła ć  ja k  na jgorętszy oddźw ięk 
wśród po lsk ich  naukowców .

N ie  w yobrażam  sobie, by  m ógł 
znaleźć się dziś w  Polsce nawet je ­
den p ra co w n ik  na po lu na u k i ro l­
n icze j, k tó ry  na apel m in is tra  nie 
odpow iedz ia łby  pogłęb ien iem  swych 
badań, nastaw ien iem  ich  na ak tu a l­
ne zagadnienia gospodarcze i  ja k  
na jrych le jszym  oddaw aniem  osiąg-

ZW IĄ ŻEM Y NAUKĘ  
Z PRAKTYKĄ

K ie ro w n ik  Zakładu Sadow nictw a 
SGGW, p ro f. S. A. Pieniążek:

„N ie  ma chyba n ic  ba rdz ie j w z ru ­
szającego w  Polsce Ludow e j, ja k  
pęd do nauk i, ja k i się obudz ił w  i 
masach.

W ystarczy przysłuchać się w  w a r­
szawskim  tra m w a ju  rozm ow ie s łu ­
chaczy różnych w ieczorow ych k u r ­
sów dla  dorosłych. Podobny pęd do 
na u k i zaczął się już  na wsi. M y, 
naukowcy, w in n iś m y  dołożyć wszel­
k ic h  starań, aby dostarczyć m u bo­
gatej treści. Sami n ie  podniesiem y 
nauk i ro ln icze j na poziom tak i, na 
ja k im  chcemy ją  w idzieć.

M us im y stworzyć _ w ie lo tysięczną 
a rm ię  chłopów, zainteresowanych 
nauką ro ln iczą, postępem ro ln iczym .

T y lk o  w raz z n im i i  p rzez n ic h  
podniesiem y naszą produkcję  ro ln i-  K, 
czą. D latego ze, szczególnym entu- 

' zjazmem pode jm iem y apel ob. m i­
n is tra  w  spraw ie  najściślejszego 
pow iązan ia na uk i z P raktyką“ .

Doc. d r St. Sakowicz ze S tud ium  
Rybackiego SGGW:

„A p e l m in is tra  ro ln ic tw a  i  re f. 
ro ln . z entuzjazm em  został p rzy ję ­
ty  wśród naukow ców  zajm ujących 
się rybactw erń . Ścisła j  b liska  
współpraca da tym  bardziej dobre 
w y n ik i,  gdyż na jw iększe u ż y tk i r y ­
backie  zostały _ uPans‘ wowione. Po­
w o łan ie do życia  ̂ In s ty tu tu  R y­
backiego i  pow iązan ie go przez łącz­
n ik ó w  z ośrodkam i ryba ck im i, urze­
czyw is tn i zw iązek na uk i z p ra k tyką  
w  tej dziedzin ie  •



MOSKIEWSKI TEATR DRAMATYCZNY
Zm arły w czasie ostatniej wojny M i­

chał Kalinin, robotnik-filozof, wielki 
rewolucjonista i przewodniczący Rady 
Najwyższej ZSRR, mówił w roku 1938: 
,,U nas, w państwie radzieckim, teatr 
jest potężnym narzędziem oświecenia 
mac, ogromnym czynnikiem wykształce­
nia ludu, środkiem poznania kultury“ .

Żywym dowodem słuszności tego po- 
gła ,n jest występujący obecnie w Pol­
sce Moskiewski Teatr Dramatyczny pod 
k it ownictwem artystycznym laureata 
pr< iii stalinowskiej —  Mikołaja Ochłop- 
ko- a. Teatr ten przywiózł ze sobą całe 
bo cctwo socjalistycznego realizmu, za- 
pr. .czające rzekomej sprzeczności mię­
dzy a r t y z m e m  a prawdą życio­
wą i społeczną.

1 odowód artystyczny Ochło,pikowa, 
który w latach 30-tych pozostawał pod 
wp ytwami kierunków fonnaiistycznych, 
nie tylko nie zaciążył ujemnie na jego 
obecnej twórczości, lecz przeciwnie: 
przełom w świadomości znakomitego ar­
tysty pozwolił mu wpleść wszystkie 
art /styczne umiejętności w służbę praw­
dy społecznej i j e j  miarą je mie- 
rzi ;.

 ̂7 zrozumieniu nowego „widza, szu­
ka cego w teatrze odpowiedzi na nie- 
po: jjące go problemy, widza namiętne­
go i aktywnego“  już w roku 1939 
M. Ochłopkow pisał: „N ie  potrzeba 
nam niczego, co nie jest w stanie dać 
i- r gdy nie dawało w i e l k o ś c i  sztu­
ce. Futuryzm, kubizm, konstruktywizm
1 i me podobne kierunki nigdy niczego 
wk kiego nie stworzyły. W ielkie —  to 
l u d o w e .  Możesz być choćby na 
pierwszym szczeblu drabiny, prowadzą­
cej do ludu, ale musisz być.na tej dra­
binie, na tej, nie na żadnej innej, jeśli 
ćhcesz stworzyć teatr“ *

I po latach poszukiwań M . Ochlop- 
kow dochodzi do świetnych osiągnięć 
realizmu socjalistycznego: podstawą je­
go reżyserii staje się głęboka, marksi­
stowska koncepcja ideowa oraz gra ze­
społowa*

Moskiewski Teatr Dramatyczny staje 
się głównie teatrem współczesnej dra­
maturgii, aktualnych problemów. Każ­
de jego przedstawienie pokazuje praw­
dę życiową, rzeczywistość w jej rewo­
lucyjnym rozwoju, nierozwiązalną więź
2 ideową przebudową i wychowaniem 
społeczeństwa w duchu socjalizmu.

Teatr rozpoczął swoje występy w 
Warszawie od sztuki Mikołaja W irty  
-„Wielkie dni“ . Jest to próba pokaza­
nia na scenie, uwiecznienia bohaterskiej 
epopei stalingradzkiej.

Lipiec roku 1942. Niemcy nacierają 
na Kaukaz i  Don. Sytuacja jest bardzo

Amerykański
kwartalnik studencki

W Stanach Zjednoczonych wyda­
wany jest kwartalnik studencki 
„New Fundation“, poświęcony za­
gadnieniom politycznym, kultural­
nym i naukowym życia studenckie­
go. Jak piszą wydawcy, czasopismo 
będzie aktywnie „zwalczać reakcyj­
ne i faszystowskie ideologie we 
wszystkich ich przejawach i ukazy­
wać drogi rozwiązania problemów 
amerykańskich studentów w duchu 
twórczego socjalizmu. Orientacja 
Pisma ma być bojowo postępowa — 
dla pobudzenia marksistowskiej 
myśli i praktyki".

ciężka. Uratować Związek Radziecki i 
całą Europę może klęska wroga pod 
Stalingradem, gdzie skupione są najwięk­
sze siły niemieckie. Gdy Churchill wy­
raża zwątpien-ie w możliwość ocalenia 
Stalingradu —  „Gdzież jest ta siła, 
która by mogła ocalić Stalingrad?“  — 
Stalin odpowiada: „Taka siła istnieje; 
nazywa się Związek Radziecki“ . I woj­
sko i ludność będą bronić Stalingradu 
do ostatniej kropli krwi. Na frontach to­
czą się zażarte boje... giną ludzie... ale 
na Kremlu czuwa Stalin, dzień i noc 
o-bmyśla plany strategiczne w ścisłej 
łączności z frontem.

Świetnie odegrana przez L. N . 
Swierdlina rola Stalina stwarza suge­
stywne wrażenie autentyczności. W idow­

ni udziela się nastrój skupienia i powa­
gi, którą roztacza Stalin. Wielkość jego 
staje się bliska i zrozumiała. Widzowie 
są aktywnymi świadkami narad Sta­
lina z generałami. Przypominają sobie 
gorące chwile oczekiwań 2-go frontu, 
kunktatorską politykę Anglii, wreszcie 
długo oczekiwane rozgromienie armii 
niemieckiej Paulusa i Mannsteina, kapi­
tulację wrogich oddziałów pod Stalingra­
dem. Wszystko oparte jest na doku­
mentach i prawdzie historycznej.

Z  dawnego teatru „lewego“  (formali- 
s-tycznego) Ochłopkow wyniósł wiele 
sposobów budowania widowiska. Stosuje 
tutaj samodzielne efekty dźwiękowe, 
projekcję ' filmową, efekty świetlne, 
wszystko podporządkowane idei sztuki 
i świadomemu celowi realizatora. Cały 
zespół aktorski gra świetnie, tworząc 
postaci głęboko przemyślane z wielką 
prawdą psychologiczną.

Ze zgiełku wojennego do twórczej, 
konstruktywnej pracy pokojowej przeno­
si nas druga sztuka Moskiewskiego 
Teatru, Aleksandra Sztejna „Sąd Ho­
norowy“ . Tematem sptuki jest walka 
radzieckich uczonych o wysoki poziom 
.radzieckiej nadki, o honor naukowców, 
przeciwko bezkrytycznemu uleganiu 
wpływom „zachodu“ .

Profesor Dobrotworski, wybitny uczo­
ny, przy pomocy swego kolegi profesora 
Łosiewa odkrył nowy preparat znieczu­
lający, mający olbrzymie znaczenie nau­
kowe i praktyczne. Podczas pobytu w 
Ameryce prof. Łosiew oddal dokładny 
opis wynalazku w ręce Amerykanów. 
Prof. Dobrotworski ulega wpływom Ło­
siewa i teorii burżuazyjnych. Uważa, 
że „nauka nie uznaje granic" i że „je­
den uczony nie powinien mieć żadnych 
tajemnic przed drugim“ . W  dobrej wie­
rze ułatwia Amerykanom dotarcie do

doświadczalnego laboratorium. Ale w 
obronie tajemnicy wynalazku staje cały 
kolektyw pracowników Instytutu. Na 
zapytanie sekretarza organizacji partyj­
nej Instytutu, czy amerykańscy uczeni 
również ujawniają swoje wynalazki — 
uczony amerykański Korter wyznaje, że 
tajemnicę swego wynalazku sprzedał 
pewnej prywatnej firmie dla eksploata­
cji i wyjawić jej nie może,

W  Ameryce wynalazki kupują f  i r- 
m y. Nauka, pod przykrywką ponad- 
klasowości, służy kapitalizmowi i po­
szczególnym kapitalistom. W  Związku 
Radzieckim „firm a“  ta liczy dwieście 
milionów „akcjonariuszy“ , c a ł y  na­
ród, a gdy przyjdzie czas, odda swój 
skarb c a ł e j  ludzkości,

W ielki spór między akademikiem 
Wierzejskim i prof. Dobrotworskim jest 
starciem się dwóch światopoglądów: 
kosmopolityzmu i patriotyzmu.

Z  bólem woła stary akademik, praw­
dziwy radziecki patriota: „Komuście 
chcieli oddać skarbiec nauki radziec­
kiej? Tym, którzy usiłują pchnąć ludz­
kość w piekło nowej wojny? Tym, któ­
rzy rozpościerają nad światem widmo 
bomby atomowej? W  imię szczęścia 
człowieka — nie dopuścimy do tego. W  
nas, ludziach radzieckich — nadzieja 
człowieczeństwa, my nie będziemy ko­
smopolitycznymi podrzutkami!“

Sztuka ukazuje głęboki związek mię­
dzy nauką a polityką. Nie tylko polity­
cy uprawiają politykę, ale wszyscy ra­
dzieccy obywatele, uczeni, artyści ak­
tywnie służą swoimi środkami ojczyź­
nie. Nie można nakreślić granicy, gdzie 
kończy się polityka,' a zaczyna nauka.

Moskiewski Teatr Dramatyczny stwo­
rzył doskonale przedstawienie, prze­
myślane ideologicznie i artystycznie. 
W ybitny odtwórca roli J. Stalina w 
„W ielkich Dniach“  — J. Swierdlin, 
dal tym razem pełny obraz bezpartyj­
nego przedstawiciela radzieckiej nauki 
w roli akademika Wierzejskiego.

Głęboko ludzkie akcenty, upór uczo­
nego prof. Dobrotworskiego, jego wew­
nętrzne zmagania pokazał A. A. Cha­
nów.

Kolektyw teatru, wykazując wysoki 
poziom gry aktorskiej, podkreślił z ca­
łą konsekwencją ideę sztuki — głęboki 
radziecki patriotyzm.

W  uznaniu politycznej i artystycz­
nej wartości widowiska —  zostało ono 
w ostatnich dniach odznaczone najwyż­
szą nagrodą —  premią stalinowską.

W A N D A  PADW A

Opowieść
0 prawdziwym 

człowieku
(reżyseria Aleksandra Stolpera, sce­
nariusz Marii Smirnowej wg. po­
wieści Borysa Polewoja. Produkcja 

„Mosfilm“ 1948).
Dzie je  m in io n e j w o jn y  znalazły 

wyraz w  licznych  dzie łach radziec­
k ie j l i te ra tu ry  i  sz tuk i. Z g łębok ie j' 
m iłośc i o jczyzny, z n ienaw iśc i do 
faszyzmu, z w a lk i o w artośc i d la  
cz łow ieka na jp iękn ie jsze  i  na jd roż­
sze — pow sta ły: „B u rz a “ E renbu r­
ga, „M ło d a  G w a rd ia “  Fadie jewa, 
„W  okopach S ta lin g ra d u '“  N ie k ra ­
sowa, „Lu dz ie  a czystym  sum ie­
n iem “ W erszyhory i  w ie le  podob­
nych. W w ie lk ie j prób ie , jaką by ła  
dla narodu w o jna  — k rz e p li i  h a r­
to w a li się ludz ie  radzieccy. W ślad 
za n im i podążała radziecka sztuka, 
u trw a la ją c  te w szystk ie  przem iany, 
k tó re  lu dz i p racy  codziennej prze­
istaczały w  bohaterów .

Do ta k ic h  dz ie ł lite ra c k ic h  na le­
ży rów n ież  n iedaw no przełożona na 
język  po lsk i powieść Borysa Pole­
w o ja  „O pow ieść o p ra w d z iw ym  czło­
w ie k u “ . Treść je j reżyser A leksan­
der S to łper przeniós ł na  taśmę f i l ­
mową. Podobnie, ja k  przeważająca-  
większość dz ie ł lite ra c k ic h ,' f ilm ó w
1 sztuk tea tra lnych , osnutych na 
tem atyce w o jenne j — „O pow ieść o 
p ra w d z iw ym  cz ło w ie ku “ napisana 
została przez samo życie i  wysnuta 
z w ydarzeń rzeczyw istych, n ie  zaś 
z fa n ta z ji autora. G dy a-rmia ra ­
dziecka toczyła pod O rłem  c iężk ie  
i  k rw a w e  w a lk i,  znany p isarz  i 
pu b licys ta  B orys Polew oj wyjeżdża 
na fro n t, ja ko  korespondent „P ra w ­
dy “ , celem nap isan ia  reportażu o 
radzieck ich  lo tn ikach . Podczas noc­
legu na kw ate rze p isa rz  ogląda 
w idok, w  k tó ry  trudn o  m u uw ie ­
rzyć: na podłodze le g ły  protezy, za­
stępujące dowódcy eskadry obydw ie 
nogi. Tego dn ia  odby ł on siedem 
lo tów  bo jow ych i zestrze lił dwa sa- i 
m o lo ty  n iep rzy jac ie lsk ie . N ie  b y ł 
to zaś b yn a jm n ie j p ierw szy, an i | 
osta tn i z jego w yczynów .

Proces przekszta łcania się bez­
radnego, zrozpaczonego i  w ą tp ią ­
cego w  swe s iły  k a le k i — w  cz ło­
w ieka  znów kip iącego energią, s iłą  
i  wolą w a lk i — od tw orzony został 
zarówno przez pisarza, ja k  i  przez 
reżysera w  sposób do g łęb i p rze j­
m ujący prawdą. W postaci boha­
terskiego M ieresjew a, św ie tn ie  od­
tworzonego przez Paw ła K adcczn i- 
kowa, n ie  ma an i śladu ck łiw go  
patosu i  przesady, w  k tó rą  ła tw o  
by ło  wpaść p rzy  podjęciu  ta k  t ru d ­
nego tem atu. K ie ro w a n y  żelazną 
wolą i  p ragn ien iem  w a lk i z w rog iem  
ojczyzny, ciężko ran ny  lo tn ik  m e tr 
za m etrem  przez w ie le  dn i czołga 
się w  stronę pozycji radz ieck ie j. 
P ragn ien ie  dalszej użyteczności spo­
łecznej, n ie ro ze rw a lny  zw iązek z 
walczącym  o wolność narodem  — 
pom agają M ie rie s je w o w i zwalczyć 
straszne kalectwo. Ź ród łem  życia, 
k tó re  p row adzi lo tn ik a  ka lekę na 
nowo w  szeregi obrońców  ojczyz­
ny — jest w ychow an ie  soc ja lis ty ­
czne, świadomość m ożliw ości po­
konan ia  wsze lk ich przeszkód w te ­
dy, gdy się jest „cz ło w ie k ie m  ra ­
dz ieck im ".

N iezapom nianą kreację  s tw orzy ł 
w  tym  f i lm ie  M ik o ła j Ochłopkow, 
jako  kom isarz p a rty jn y , k tó ry  z ło­
żony n ieu lecza lną chorobą p o d trzy ­
m u je  w  swych towarzyszach w ia rę  * 1

M alarstwo jesł dla wszystkich (7)

»WIĘC CO TO WŁAŚCIWIE  
JEST MALARSTWO?«

O „U D Z IW N IA N IU "
Głównym wrażeniem, jakie daje nam 

Obcowanie z wielkim dziełem sztuki 
Jest — oprócz innych doznań —  uczu- 
C|e dziwności. Nawet najprostsze rze- 
czy —  elementy tego dzieła, jak rów- 
niez cały otaczający nas w danej chwi­
li świat, nabierają jakiegoś niezgłębio­
nego uroiku, ważności i wielkości. Tym 
t łu /rc z y  się działanie dzieła sztuki, 
jcs.i ma ono za zadanie propagować 
jak-.3 ideę. Np. obrazy religijne „udzi- 
Wn -i .]•“  i tym samym dodają wielkości 
bii/om chrześcijańskim.

: akie „udziwnienie“  może mieć dwie 
Pt-/czyny: czysto artystyczną, wyni­
ka/-ćą z wyjątkowej logiki w przepra­
wa zeniu twórczych założeń — i pro­
gramowe zaskakiwanie widza przy po­
mory rozmaitych środków.

I .icrunek zwany surrealizmem prze­
niósł punkt ciężkości na programowe 
„udziwnienia“ . Malowano np. olbrzymie 
wieczne pióro ze stalówką wbitą w ze­
gar słoneczny, który stoi na wyciągnię­
tej dłoni greckiego posągu bez głowy, 
ustawionego nad brzegiem morza — 
fa l: pojęty surrealizm nie wiele ma 
Wspólnego z malarstwem. Wszystkie 
Namalowane przedmioty, niesamowite w 
dzikich zestawieniach, nie są właściwie 
Cementami kompozycji, lecz tylko na­
malowanymi przedmiotami. „Smak“  ich 
zestawień występuje tylko wtedy, jeże- 
i poznajemy w nich konkretne przed­
mioty: „O , tu jest ugotowany rak!
3jej, na czym on leży? Na dachu ma- 
eńkiego drapacza chmur!“

Patrzenie na obraz tylko w tym co- 
u, żeby wyliczyć przedmioty (namalo­
wane często z fotograficznym natura- 
izmem) oczywiście nie ma sensu. Racją 
stulenia takiego surrealizmu jest osiąg- 
liięta metaforyczność malarstwa. M eta- 
oryczność ta nie jest jednak właściwie

czysto malarska, a raczej pochodzi z 
chęci przeniesienia w dziedzinę sztuk 
plastycznych środków wyrazu poezji.

Czysto malarska odmiana surreali­
zmu również polega na zaskakiwaniu 
wVlza nieoczekiwanymi zestawieniami 
kolorów, najśmielszymi kontrastami l i ­
nii i płaszczyzn. Tego rodzaju surrea­
lizm uprawia wielki malarz współczesny
—  Pablo Picasso. Większość jego prac 
ma jednak dużą domieszkę surrealizmu 
pierwszego rodzaju i  te —  dzięki wiel­
kiej harmonii między elementami ma­
larskimi a poetyckimi — są może naj­
lepsze.

Popatrzmy na portret, Picassa (rys.) 
Okropność? Może. Ale (jak to okre­
ślił pewien francuski krytyk) „za­
rzuca się Picassowi, że w jego oczach 
rzeczywistość wygląda czasem okrop­
nie. Piękne mi to oskarżenie w naszej 
epoce, która zamyka artystę w sobie i 
gorszy się, gdy podobny do japońskiego 
ogrodu: wypuszcza tylko kolce i ogniste 
kw iaty!“  —  N ie gorszmy się! Strasz­
liwe portrety Picassa są w naszej epo­
ce co najmniej równie na miejscu, jak 
przerażające chimery w epoce gotyku. 
„ I  tu właśnie —  pisze ten sam krytyk
— Picasso jest z kolei przykładem, że 
geniusz może wyrażać tylko swoją epo­
kę w tym, Co ma ona najlepszego i 
najgorszego: jej najdziksze przeciwień­
stwa".

NIEPOKOJĄCE PYTANIA
„W ięc co to właściwie jest malar­

stwo?!“  —  zapyta w końcu czytelnik 
i —  będzie miał zupełną rację.

No bo jakto: z artykułu pierwszego 
wynikałoby, że malarstwo polega na 
doskonalej kompozycji i stronie kolory­
stycznej obrazu. Z  artykułu drugiego 
należałoby przypuszczać, że malarstwo 
jest zbiornikiem wielkiej ilości różnych 
uczuć, zmagazynowanych w stanie po­

tencjalnym. Trzeci, czwarty i piąty — 
usiłują przekonać, że zmieniające się 
wciąż formy w sztuce są po prostu 
wiernym odbiciem przemian społecz­
nych. Z  szóstego dowiadujemy się już 
prawie z przerażeniem, że malarstwo 
można również traktować jako wiele 
różnych sposobów interpretacji natury. 
Przed chwilą zaś przeczytaliśmy, że 
głównym wrażeniem wywoływanym 
przez dzieło sztulki jest uczucie dziw­
ności i że może ono na dodatek „pro­
pagować jakieś idee".

Czym więc jest malarstwo: kompo­
zycją, zmaterializowaną emocją, histo­
rycznym odbiciem polityki, artystycz­
ną wizją natury, czy może jednym ze 
środków propagandy?

Jeżeli ktoś będzie Wam kiedyś usi­
łował wmówić, że malarstwo jest jed­
ną z tych rzeczy (albo nawet jeszcze 
zupełnie inną), to —  radzę Wam — 
nie dawajcie temu wiary. Zawsze ma­
my w takich wypadkach do czynienia 
z chęcią płytkiego „szufladkowania“ , 
wulgaryzującego w jakiś sposób wiel­
kie zagadnienie ogólnej teorii sztuki. 
Cala rzecz polega na tym, że malar-

stwo jest wszystkim na raz, tylko w 
różnych epokach różne jego cechy sta­
ją się widoczniejsze, podczas gdy inne 
występują wtedy mniej, wyraźnie. Za­
patrzeni w jakiś jeden etap rozwoju ma 
larstwa (np. klasycyzm grecki) i we 
wszystkie analogiczne (np. wszystkie 
inne „klasycyzmy“ ), możemy wyrobić 
sobie o całej sztuce zupełnie fałszywe, 
jednostronne wyobrażenie, (np. do 
wszystkiego będziemy jak najnieslusz- 
niej przykładali kryterium klasyczne­
go „piękna“ ).

W  takich uogólnieniach tkwi jeszcze 
jedno niebezpieczeństwo. Nie możemy 
zapominać, że malarstwo jest tylko jed- 

gałęzią sztuki. Dlatego twierdzenie 
np. „sztuka jest odtwarzaniem rzeczy­
wistości“  —  i dawanie jako dowodów 
„Pana Tadeusza“  i „M ony Lisy“  — 
nie jest niesłuszne, ale naiwnie jedno­
stronne. Wyobraźmy sobie, że z ta­
kim twierdzeniem w głowie nastawiamy 
radio i słyszymy tylko ostatnie słowo 
zapowiedzi: „...d-moll“ , po czym na­
stępuje jakiś nieznany nam utwór, gra­
ny przez orkiestrę symfoniczną. Ponie­
waż muzyka jest również (bez naj­
mniejszych wątpliwości) gatunkiem 
sztuki, więc w myśl naszej zasady szu­
kamy w niej odtworzonej rzeczywisto­
ści (tak jak to robiliśmy w literaturze
1— nawet z powodzeniem, —  i co było 
ostatecznie możliwe, —  w malarstwie). I w 
rezultacie nie wiemy, czy •— powiedz­
my — ostatnie fortissimo puzonu mia­
ło być rykiem wodospadu, szalejącego 
tłumu, czy po prostu krowy.

Co się stało? A  może utwór był zły?
Nie, na pewno nie! -Usłyszeliśmy — 

jak ogłosił później speaker —  „Tokka- 
tę i fugę d-m oll" Bacha w opracowa­
niu symfonicznym. Tak 'to kryteria 
prawdziwe w jednej gałęzi sztuki — 
zawodzą w drugiej. Nawet już w tej 
samej! Spróbujmy przyłożyć kryterium 
odtwarzanii' rzeczywistości do orna­
mentów. Ornamenty „n ic nie przed­
stawiające“  są co najmniej równie pow­
szechnie stosowane we wszystkich epo­
kach sztuki, co inne —  składające się 
z kwiatów, owoców, lub innych nama­
lowanych przedmiotów. Uparte twier­
dzenie, że —  w myśl zasady odtwarza­
nia natury —  znaczenie mają tylko 
ornamenty z przedmiotów, byłoby na-

Scena w szpitalu. Od prawej: Paweł Kadocznikow, jako Miere- 
sjew, M. Ochłopkow — komisarz i W. Merkuriew — snajper.

w  kom unizm  i  otuchę w  ich  własne 
s iły . Spośród w ykonaw ców  ró l po­
zostałych w yróżn ić  należy A lekse­
go D ik ija , ja ko  doskonałego lekarza 
szpita la, W. M e rku rie w a  w  ro li 
sna jpera Iw anow icza oraz Tamarę 
M akarow ą, jako p ie lęgn ia rkę  K la w -  
d ię  M icha jłów ną. Zresztą poziom 
g ry  całego zespołu jes t doskonale

w yrów nany. W spaniałe zdjęcia p le­
nerowe (w a lka  w  lesie, sceny lo t­
nicze!) na długo u trw a la ją  f i lm  w  
pam ięci w idza.

W szystkich w spó łtw órców  ..Opo­
w ieści o p ra w d z iw ym  cz łow ieku“ 
zjednoczyła chęć stworzenia p ra w ­
dziwego dzieła sztuki. — dzieła so­
cja listycznego rea lizm u, (k. k.)

O nowe oblicze
sz tuk i po lsk ie j

Pierwsza Ogólnokrajowa Narada 
ZAMP-owoów ze szkół artystycz­
nych odbyła się pod hasłem walki 
z formalizmem.

Wielki problem sztuki współ­
czesnej poddał min. Sokorski wni­
kliwej analizie histerycznej, w któ­
rej wyniku stwierdził w niej dwa 
zmieszane razem nurty:

Pierwszy z nich, będący antyte­
zą schyłkowego mieszczańskiego 
naturalizmu, ma wszelkie pozory 
tego, aby mógł być uważany za 
prąd rewolucyjny. W rzeczywisto­
ści — stwierdza min. Sokorski — 
jest to tylko „bunt mieszczanina“: 
..antyteza rewolucyjna jest — w 
naszym znaczeniu — jednocześnie 
syntezą“.

Drugi nurt — rozpadu — obja­
wia się w sztuce degradacją czło­
wieka jako tematu. Doskonałym 
przykładem jest tu twórczość fran­
cuskiego egzystencjalisty J. P. Sar- 
tre'a. W swych dramatach i po­
wieściach pokazuje on najbardziej 
wartościowych ludzi, aby w końcu 
skompromitować ich wstrętną in­
teresownością lub słabością i po­
kazać: taki właśnie jest człowiek 
— nędzna, marna kreatura.

Wszystkie dwudziestowieczne kie­
runki nowatorskie wyrosły z du­
cha naturalizmu i noszą piętno na. 
turalistycznego zwyrodnienia, m i­
mo, że w założeniach miały się je­
mu przeciwstawić. Dlatego sztuka 
socjalistycznego realizmu musi z 
nimi zerwać radykalnie, tak jak z 
samym naturalizmem. Nie znaczy 
to wcale, aby miała powrócić do 
jakichkolwiek form minionych. Za­
chowując wszystkie zdobycze for­
malne (np. kolorystyczne) kierun­
ków dotychczasowych, realizm so­
cjalistyczny ma wlać w nie nowa 
treść.

Realizm socjalistyczny nie jest 
Jeszcze jednym kierunkiem, tylko 
postawą artysty wobec świata: po­

ciągnięciem praktyki do teorii, tzw. ra- 
miarstwem (wg Irzykowskiego: wypeł­
nianiem na siłę gotowych ram, przy 
pomocy nie mieszczących się w nich 
konkretów).

Powstaje teraz pytanie: czy wobec 
tego muzyka (albo bezprzedmiotowe 
malarstwo), nie korzystając z elemen­
tów natury, w żaden sposób nie od­
twarza rzeczywistości, nie ma z nią nic 
wspólnego, a muzyka ma sens tylko 
wtedy, gdy znamy uprzednio jej „prog­
ram" (np. „Szmery lasu“  albo „Noc 
na Łysej Górze“ ) ?.

Po stokroć nie!
Sztuka potrafi wspaniale odtwarzać 

rzeczywistość, nawet nie czyniąc do 
niej żadnej wyraźniejszej aluzji. I to 
w dwojaki sposób:

1) stopień rozwoju jej formy jest — 
jak już wiemy —  artystycznym odbi­
ciem stopnia rozwoju kultury, która 
dany styl stworzyła, a stopień rozwo­
ju  kultury zależy od stopnia rozwoju 
społecznego, którego ta kultura jest 
wykwitem;

2) forma utworu —  a właściwie jej 
ekspresja (wyraz, nastrój) —  jest zaw­
sze odzwierciedleniem stanów uczucio­
wych twórcy,^ a tym samym również 
całego  ̂ współczesnego społeczeństwa 
(np. mistycyzm pod różnymi postacia­
mi w średniowiecznych obrazach i 
utworach muzycznych daje doskonałe 
pojęcie o nastrojach ogólnie wtedy pa­
nujących).

Jest jeden taki wypadek, kiedy wol­
no nam mówić: ,Sztuka jest to“ ... (i tu 
wymieniamy o co chodzi, nie troszcząc 
się specjalnie czy nasze twierdzenie 
znajduje poparcie we wszystkich epo­
kach wszystkich gałęzi sztuki). Taki 
wypadek może mieć miejsce, kiedy mó­
wimy o sztuce przyszłości. Narodziny 
nowych form sztuki _były zawsze połą­
czone z pewnym wyrzeczeniem się do­
tychczasowych swobód w dziedzinie 
formy i z większym sprecyzowaniem 
ogólników.

A  właśnie w następnym (ostatnim z 
cyklu) artykule będzie mowa o możli­
wościach dalszego rozwoju współcze­
snego malarstwa, które wyrwawszy się 
z pęt mieszczaństwa, stoi dotąd wła­
ściwie na rozdrożu.

Cech Emfazy Stefański

stawą całkowicie pozytywną, twór­
czą i dynamiczną. Koutan.katyw- 
ność dzieła sztuki nie zależy od ję ­
zyka artystycznego, którym autor 
przemawia do odbiorców, lecz od 
zawartości uczuciowej dzieła — od 
s-opnia dynamizmu.

Na zakończenie swego przemó­
wienia min. Sokorski zwrócił się 
do młodzieży, podkreślając, że od 
niej v/ dużym stopniu zależy dal­
szy rozwój sztuki polskiej. Szcze­
gólnie ZAMP-owcy — świadomi 
istotnego stanu rzeczy, dzięki swe­
mu marksistowskiemu podejściu 
do zagadnienia rozwoju sztuki — 
powinni nadawać właściwy chara­
kter swym uczelniom i wnieść do 
nich ducha postępu.

Po przemówieniu min. Sokor­
skiego kol. Szatkowski wygłosił 
referat o akcji kulturalno-oświato­
wej na terenie świetlic.

Drugi dzień obrad rozpoczął re­
ferat kol. Ładosza, poruszający 
sprawy organizacyjne Zw. Akade- 
Ulickich Kół Artyst. i FPOS-u.

Ostatni zabrał glos prof. Urba­
nowicz, dyr Depart. Szkolnictwa 
Artystycznego, który mówił o obec­
nym stanie kształcenia pracowni­
ków kultury w Polsce i o możliwo­
ściach jego przebudowy.

Zdaniem prof. Urbanowicza, dzi­
siejsze Akademie Sztuk Pięknych 
nie przygotowują dostatecznie 
swych absolwentów do z: jęcia wła­
ściwego stanowiska w obecnej rze­
czywistości. Współczesny plastyk 
nie może być jednostronny: musi 
być również urbanistą i użytkow- 
cem we wszystkich dziedzinach.

Reforma szkolnictwa artystycz­
nego dotyczy tak samo szkół mu­
zycznych i teatralnych.

Należy również skończyć z ty­
pem artysty-cyga-na, jaki wytwo­
rzył się przy obecnym systemie ma­
sowej produkcji „geniuszów". 
Współczesny artysta ma być nor­
malnym ł użytecznym członkiem 
społeczeństwa.

emf.
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Tydzień

kulturalny
FESTIW AL MŁODZIEŻOWYCH  

ZESPOŁÓW A rtys tycznych  SP i 
ZM P, k tó ry  odby ł się w  Ludow ym  
Teatrze M uzycznym , b y ł spraw dzia­
nem poziom u i  a rtystycznych moż­
liw ośc i w ykonaw ców . Zakończył się 
on hasłem wciągn ięcia  w  szeregi 
zespołów ja k  na jw iększe j liczby 
m łodzieży robotn icze j.

*
WYSTAWA POŚMIERTNA prac

pro f. F e lic jana  Szczęsnego K o w a r­
skiego o tw a rta  w  M uzeum  Narodo­
w y m  w  W arszawie, obe jm u je  285 
pozyc ji —  obrazów i  szkiców — 
oraz ukazuję bogactwo i  a k tu a l­
ność twórczości a rtys ty , jednego z 
p rzodow n ików  w  budow n ic tw ie  sztu* 
k i.

*
WYSTAWĘ OBJAZDOWĄ rysu n ­

kó w  i  obrazów  Jana M a te jk i zo r­
ganizowało d la  Śląska Górnego i 
Dolnego M uzeum  Narodowe w  K ra ­
kow ie. Towarzyszący w ys taw ie  p re ­
legenci wygłoszą odczyty na tem at 
twórczości a rtys ty . Podobna im p re ­
za w  ub. r .  obsłużyła 24 tys. osób.

*
FESTIW AL M U ZY K I LUDOWEJ

zorganizow any przez M in is te rs tw o  
K u ltu ry  i. S ztuk i oraz Polskie  Ra­
dio, rozpocznie się 8.V w  Warsza­
w ie  i  zakończy 29.V  we W roc ław iu  
koncertem  pieśni w ykonanym  przez 
chór i  o rk ies trę , liczące ponad 1000 
osób. Celem program u (20 koncer­
tó w  m uzyk i ludow e j) jest .zb liże­
n ie  współczesnych kom pozytorów  do 
źródeł twórczości m uzycznej i  u k a ­
zanie pie.kna fo lk lo ru .

W. W.
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Kukryniksy otrzymali Nagrodę 
Stalinowską tu dziale plastyki

« W  ' " x , ‘

Murzyni w Australii!!
Po notce ,.K u ltu ra ln a  p o lity k a  

* „P rz e k ro ju “  (Po prostu , n r  13) 
spo tka ły  m n ie  w y rz u ty  b liźn ich : 
,,jiak możesz zaczepiać ta k  poczyt­
ne i  pożyteczne p ism o ‘?

A leż ja  właśnie dlatego b iję  „P rze ­
k r ó j“ , że go cenię, —  że chcę, by 
zachow ując sw ój m ilio n  czy te ln ikó w  
poczuw ał się też do społecznej od­
pow iedzia lności za to, co ro b i, — 
a w ięc  by  podaw ał im  w artościow e, 
p ra w d z iw ie  postępowe treści, by  nie 
sch leb ia ł guścikom  paniuś z k ra ­
kow sk ie j l i n i i  A  —  E  i  od Nowo- 
ro lskiego, b y  n ie  za tra c ił s ię w  
„c io c iach  F ic ia c h “  i  p ic iu  sk rzy­
pu...

I  także —  by... n ie  zamieszczał 
ja w n ych  g łupstw .

A  w łaśn ie  w  dn iu , k ie d y  m oja 
no tka, napisana k rw ią  serdeczną z 
dom ieszką tzw . „b ra te rs k ie j tro s k i“  
o „P rz e k ró j“ , poszła do d ru ku , prze­
czyta łem  w  n r  211 tego, pow tarzam , 
pożytecznego i  n ie w ą tp liw ie  m iłego 
pism a sensacyjną w iadom ość o tym , 
ja k  to rządy a u s tra lijs k i i  nowoze­
la n d z k i za ku p iły  3000 c y lin d ró w  
w  oczek iw an iu  spodziewanego p rzy ­
jazdu b ry ty js k ie j p a ry  k ró le w ­
sk ie j. —  W iadomość tę op a trzy ł 
„P rz e k ró j“  fo tog ra fią , k tó ra  przed­
staw ia... autentycznego M urzyna  
haarlem skiego w  p ięknym , lśn iącym , 
jlak z re w ii, cy lind rze .

M u rz y n i w  A u s tra lii?  W Noweij 
Ze land ii?

G dzie R z y m ,, gdzie K ry m , proszę 
„P rz e k ro ju “ ??

/  ZW
P. Ś. —  A  może to  b y ła  taka  

„ l ip a “ , ja k  z ty m  am erykańskim  
na lo tem  M ars jan  na ziemię?

Bohater
Oto dosłowne tłumaczenie ustępu z 

oficjalnego dziennika ustaw Włoskiego 
Ministerstwa Obrony z 22.11.49, w 
którym podano motywację mianowania 
Maurizio Gibelli porucznikiem:

Wędrówka po uniwerku
£t}zamin byt wyznaczony na 10 rano. 

Niepokojony w nocy straszliwymi sna­
mi, już o 9-tej przyszedłem na Uniwer­
sytet. Mimo wczesnej pory ruch byt do­
syć duży. 'Uwagą moją zwrócił długi 
waż czekających przed kwesturą. Około 
50 osób —  studentów, studentek lub 
w ich zastępstwie członków rodziny —  
czekało cierpliwie swojej kolejki. IV kwe­
sturze wpłaca się za legitymację, za 
protokóły egzaminacyjne, za... i tak da­
lej. Jedna kasa na zakład naukowy, 
obejmujący kilka tysięcy osób —  to 
moim zdaniem stanowczo za mało. 
Skutek? Prosty: załatwienie jakiejś drob­
nostki, np. to zlotowej wpłaty, wy­
maga nieraz przeszło godzinnego cze­
kania.

Wśród cierpliwców apatycznie stoją­
cych w korytarzu, zobaczyłem kolegę 
z wydziału. „A, zdajesz dziś egzamin — 
przywitał mnie z odcieniem współczu­
cia. —  Nie zazdroszczę. Profesor lubi 

’ drzemać. Kiedy skończysz, odpowiadać, 
budzi się i pyta: co pan wie jeszcze? 
A ty wtedy nie masz nic już do po­
wiedzenia"...
-- Niezbyt pokrzepiony na duchu pocie­

szyłem się wspomnieniem z innego egza­
minu, który wymagał w pierwszym rzę­
dzie: granatowego garnituru, czystej 
białej chusteczki w wewnętrznej kiesze­
ni marynarki [w odpowiednim momencie 
wyjętej, żeby profesor zauważył), no 
i  obowiązkowo zapałek, które zdający 
starali się podsunąć zapalającemu pa­
pierosa profesorowi. Mimo iż wówczas 
Z zapaloną zapałką znacznie spóźniłem 
się w porównaniu z innymi, zdałem 
egzamin na czwórkę.

Korzystając z wolnego czasu posta­
nowiłem przejść się po terenie Uniwer­
sytetu. Co słychać na terenie uczelni? 
Najlepiej poinformują mnie napewno 
ogłoszenia wiszące na tablicach oraz 
w oszklonych gablotkach.

Spojrzałem przez chwilę na powiewa­
jące, pożółkłe i piętrzące się jedne na 
drugich kartki, które ledwo trzymały się 
brudnych i popękanych desek, wiszących 
na murze. Jednak wiadomości, które 
z kartek tych uzyskałem, odnosiły się 
do spraw z roku ubiegłego, a wygląd 
powiewającyh brudnych kartek —  nie 
miał nic wspólnego z estetyką. Nie tra­
ciłem wszakże nadziei otrzymania now­
szych wiadomości z życia uczelni.

Książki nadesłane
Mieczysław Jastrun: Mickiewicz. 

W -w a 1949. Państw . Ins t W yd. S tr. 
415.

T. Lecntiewa: Przyszłość na!eży do
nich. Powieść W -w a 1949. P .I.W . 
S tr. 336.

Helena Boguszewska: Żelazna kur­
tyna. Powieść rad iow a. 1949. W ie l- 
kopol. Księg. W yd. S tr. 267.

S. Bąkowski: Fizyka i chemia. 
Podr. dla k i. V  stopnia podst. szko­
ły  je d n o lite j. W -w a 1949 PZWS. 
S tr. 246. Z ł 140.

Jack London: john Barleycorn.
Powieść. W ie lkcp. Ks. W yd 1949. 
S tr. 225.

Pola Gcjawiczyńska: Powszedni 
dzień. W yd I I I .  W ie lk . Ks. W yd. 
S tr. 175.

Pearl Buck: Spowiedź Chinki.
W yd. I I .  W ie lk . Ks. W yd. S tr. 184. 

W. Kochański: Poezja Mazur i
Warmii. A nto log ia . W -w a 1949. 
PZW S B ib lio te k a  Z iem  Odzysk. S tr. 
143.

H. Sienkiewicz: Krzyżacy. Po­
w ieść W yd. nowe ilu s tr .  T. 2. W -wa 
1949. P .I.W . S tr. 476, 560

M. Kędziorzyna: Gaptuś z kąta 
graciamego. W -w a 1948. PZWS. S tr. 
111, 8 tab l. (dla dzieci)

Teatr. M iesięczn ik. N r  2— 3/1949. 
W -wa. Państw  Inst. W yd.

* -  *
Wydawcy proszeni są o nadsyłanie 

nowości możliwie w 2 egz. Otrzyma, 
ne książki odnotowywać będziemy w 
nin. rubryce.

Szczególnie prosimy o nadsyłanie 
podręczników i skryptów uniwersy­
teckich oraz wszelkich pomocy nau­
kowych dla studentów wyższych u- 
czelni.

Skierowałem swe kroki w stronę sto­
łówki bratniackiej, gdzie również mieści 
się zarząd Bratniaka. Przy wejściu do 
budynku widzę szereg oszklonych gablo­
tek. Oto co czytamy w wywieszonych 
tam ogłoszeniach:

Data 15 września 194S r.
Informacje dla nowoprzyjętych ¡stu­

dentów J roku prawa.
Następna gablotka: ZAMV. 7 utaj 

autorowie wywieszek (o pracy zarobko­
wej) byli na tyle sprytni, że nie pisali 
daty, więc nie wiadomo czy wiszą one 
od miesiąca czy też ważne były przed 
pół rokiem.

Na prawo od wejścia widnieje duża 
gablotka z plakatem:

Uwaga! 15— 2l.Xl.i948 r. Tydzień 
Studenta (pokryty kurzem) —  i znów 
dowiadujemy się szczegółów, kiedy 
zbiórka, kto weźmie udział itd. Za pół 
roku plakat będzie znów aktualny. Za­
mieni się tylko ósemkę na dziewiątkę. 

IV  następne] gablotce ogłoszenie: 
Wczasy zimowe... Wczasy odbywać 

się będą w dniach 27.XI1— 9.1.1949 r. 
Lista zakwalifikowanych wywieszona 
będzie 14,X II.1948 r.

Zacząłem nabierać nadziei: wrzesień, 
październik, grudzień —  wiadomości są 
coraz świeższe. Pewnie w gmachu będą 
już tegoroczne. Wchodzę do środka.

Na lewo drzwi z napisem: „Wydział 
gospodarczy", na prawo —  „dla panów" 
i „dla pań". IN a wprost przedpokój do 
stołówki. W jego rogu wiszą na ścianie 
dwie oszklone gablotki, w jednej z nich 
(o dziwo) czytamy .-

„Akademickie Koło Krajoznawcze 
V. W. urządza 16— 17 października 
wycieczkę do Wrocławia.-. Zapisy w 
dniach 2$. IX.— i.X. br." —  Czyżby 
rzeczywiście w bieżącym roku?

Sąsiednia gablotka wyprowadza mnie 
z błędu: „Uwaga. Dyżury Zarządu Ko­
ła PPR wydziału prawa przy U. W. 
odbywają się., "

Koledzy, obudźcie się! Mamy teraz 
PZPR —  Zjednoczoną Partię Robotni­
czą! Obudźcie się! Mamy teraz rok 
1949!

Naprzeciw tych dwu gablotek widać 
zamknięte drzwi bez klamki z napisem 
—  jakby na ironię —  „ Prezydium",

Zbliżał się termin egzaminu. Musia­
łem przerwać moją wędrówkę. Profesor 
bynajmniej • nie drzemał, . jak. innie 
uprzedzano, .lecz.,, „pilpuąal" „mnie , pr^ez 
40 minut, czego nm...,tpcąłe nie mcm -ęa 
złe. Jm 4 łu . f f ld f$ r.lp($/or,,tyt .ęijfegtąf- 
nie, . tym w mniejszym, stopniu wynik 
egzaminu staje się . kwestią przypadku, 
a jest właściwą oceną wiadomości stu­
denta. man.

„Znakomity oficer karabinierów, do­
wódca oddziału policji wojskowej ma 
froncie rosyjskim, wyróżnił się mę­
stwem, świadomym lekceważeniem nie­

bezpieczeństwa i całkowitym poświęce­
niem się obowiązkom. Nie będąc w 
stanie zapewnić utrzymania porządku 
publicznego na podległym mu obsza­
rze przy pomocy swego plutonu, stwo­
rzy ł i zorganizował przy pomocy ele­
mentów miejscowych oddział policji w 
sile 400 ludzi, który całkowicie, odpo­
wiadał postawionym mu wymaganiom. 
W  walce z partyzantami osiągnął 
wspaniałe rezultaty przez zlikwidowa­
nie licznych band, aresztowanie przy­
wódców oraz odkrycie składów broni 
i materiałów wybuchowych“ .

Czyż mogą teraz kogoś dziwić skan­
daliczne 1 wyroki sądowe, uniewinniające 
faszystów tej miary co Roatta i ksią­
żę Borghese? — Wydaje się, że obecni 
rządcy Włoch zapomnieli o smutnym 
losie, który spotkał Mussołiniego...

k.

fłBezhurdt Bohl, Polak../*
Obrazek z Legii Cudzoziemskiej 

we Francuskiej Afryce. 1949.
—  Nazwisko?
—  Otto Kramer.

. (Kramer? Jo niedobre nazwisko).-
—  Będzie pan zaciągnięty jako Qer- 

hardt Bohl. Narodowość?
—  Niemiec.
—  Napiszemy —  Polak. Zawód?
—  Żołnierz.
— „Rolnik"... Powód wstąpienia do 

Legii?
<; —  Sam pan widzi...

—-  \;Zawiedzionti '«(ilość"... Chcieliście 
’ znaleźć ślę daleko bdtego i jednocześ­
nie służyć Jrancji.

—  Jawohli
...Nie potrzeba podawać daty, miej-, 

sca urodzenia ani imion rodziców, nie

trzeba, składać fotografii; ani dawać od­
cisków palców, ani wypełniać kłopotli­
wych kwestionariuszy.

Oficer SS, inspektor gestapo w sto­
sowaniu tortur, Kramer - Bohl, prze­
transponowany okrętem wojskowym z 
Marsylii do Casablanki, zaczął swą ka­
rierę na nowo, od piechura. Rząd fran­
cuski musi mieć mocne oddziały dla 
trzymania w strachu plemion arabskich, 
którym mogłoby się zachcieć wolności 
oraz dla ,,uspokojenia" Viet-Namu, któ­
remu już się jej ,,zachciało". A Niemcy 
dobrze biją!! Dlatego stanowią 60% 
„ legionistów" w służbie francuskiej.

Skąd zaczerpnęliśmy te wiadomości? 
Nie, nie z „Jzwiestia" ! Z  „The Satur- 
day Evening Post" — pisma brytyjskie­
go, które trudno podejrzewać o komu­
nizm...

F.
i

Historyjki włoskie
Wieczór 20 marca 1949 roku był 

początkiem przygody pana Gio­
vanni Ricciardi. Wieczoru tego, o- 
czekując na pociąg, pan Ricciardi 
usnął na stacji kolejowej w  Coïte 
pod Rzymem. Obudziwszy się, dcrańał 
jakiegoś dziwnego uczucia: wyda­
wało mu się, że jest o wiele lżej­
szy. I  rzeczywiście: był lżejszy, 
gdyż brakło mu portfelu.

Pan Ricciardi, nie tracąc czasu, 
pobiegł truchcikiem do miejscowe­
go komisariatu policji.

— Panie Komisarzu, melduję, że 
ukradziono mi portfel.

— Jak się pan nazywa?
— Giovanni Ricciardi.
— Ma pan dowód osobisty?
— Nie mam. Był w portfelu, 

mam tylko tę legitymację.
Była to legitymacja Komunisty­

cznej Partii Ita lii.
— Ten dokument jest dla mnie 

bez wartości. Jest pan bez doku-

mentów. Muszę więc pana zatrzy­
mać.

I  rzeczywiście, komisarz z Orte 
zatrzymał pana Giovanni Ricciardi.

0 akcji medyków na wsi
W 9 nr. „Po prostu“ z dnia 13.III. 

br. przeczytaliśmy reportaż kol. Ewy 
Wacowskiej „Medycy wyjeżdżają na 
wieś“. Zwrócił on naszą uwagę na 
sprawę, o której w środowisku stu­
denckim mało się mówiło a jeszcze 
mniej pisało.

Państwo i uświadomiona część 
społeczeństwa niosą pomoc wsi znaj­
dującej się w opłakanych warun­
kach zdrowotnych i  sanitarnych, 
będących wynikiem wieloletniej 
krzywdy społecznej. Rozumiejąc do­
niosłość hasła „lekarz na wsi“ z 
radością przeczytaliśmy tytuł arty­
kułu. Niestety, sam reportaż nasuwa 
poważne wątpliwości. Dowiaduje­
my się z niego, że we wsi YVielgo_ 
lęki nastąpiła „cudowna“ metamor­
foza — grupa medyków po włożeniu 
białych fartuchów zamieniła się w 
grupę lekarzy zdolnych do badania 
i leczenia. Z podziwem przeczytali­
śmy o takiej szybkiej przemianie. 
W naszym środowisku akademickim 
nie znaleźlibyśmy kolegów, którzy 
zdecydowaliby się samodzielnie le­
czyć i to specjalnie dzieci z kom­
plikacjami po odrze, — a tych było 
w Wielgołękach najwięcej. Wiemy 
przecież, jak różnorodne mogą być 
te komplikacje i jak często wyma­
gają długotrwałej fachowej opieki 
lekarskiej.

W Krakowie sprawę tę rozwią­
zano w towarzystwie ZAMP-owców, 
studentów medycyny, którzy w  
miarę swoich umiejętności dają b. 
cenną nieraz pomoc.

Niestety, mimo kilkakrotnego 
przeczytania reportażu kol. Wacow­
skiej nie znaleźliśmy żadnej 
wzmianki o tym, czy wśród wro­
cławskich medyków był przynaj­
mniej jeden lekarz mogący służyć 
radą, rozstrzygać ewentualne w ąt­
pliwości i brać odpowiedzialność 
za pracę studentów. Przeczytaliśmy 
natomiast o udziale studentki pier­
wszego reku, która naszym zda­
niem najmniej jest powołana do 
leczenia.

Obecnie, kiedy należy nie tylko 
zapewnić pomoc lekarską wsi, lecz 
pozyskać jej zaufanie, dzięki któ­
remu wyzwoli się ją sped wpływów 
znachorów i domorosłych lekarzy, 
każdy źle wyleczony wypadek może 
przeprowadzaną akcję opóźnić.

Koledzy medycy! Wasza pomoc 
jest cenna i konieczna, nie może się 
jednak ona objawiać samodzielny­
mi partyzanckimi wypadami. Za­
daniem medyków jest przede wszy­
stkim akcja odczytowa, uświada­
miająca o zasadach higieny, choro­
bach społecznych i zawodowych,

praca higienistów na koloniach. 
Taką pracą przyniesiemy rzeczywi­
stą korzyść społeczeństwu, a także 
wiele się przy niej nauczymy, po­
znamy teren i środowisko naszej 
przyszłej procy zawodowej.

Z kolei i my apelujemy do kole­
gów medyków o wysunięcie projek­
tów co do akcji pomocy dla wsi i 
zabranie głosu w dyskusji.

GRUPA MEDYKÓW

Potrzebne są kalendarze 
techniczne

W n-rze (58) ,Po Prostu“ zamie­
szczono artykuł dyskusyjny kol. W i­
tolda Rydzkowskiego w sprawie 
podręczników technicznych. Studen­
tów uczelni technicznych interesuje 
również sprawa pokrewna, którą 
chcę poruszyć.

W czasie studiów inżynierskich, 
jak również w życiu praktycznym 
techników i inżynierów niezbędne 
jest posługiwanie się kalendarzem 
technicznym. Obecnie w ogóle nie 
mamy takich kalendarzy w języku 
polskim. Profesorowie i asystenci 
na uczelniach technicznych zmusze­
ni są posługiwać się niemieckimi, 
bądź (rzadziej) angielskimi kalenda­
rzami, które dostosowane są do tam­
tejszych norm. Ponadto kalendarze 
te mają wiele rozbieżności między 
sobą, były one bowiem wydane 
przez poszczególne organizacje lub 
firmy prywatne, nie zaś w skali 
ogólnokrajowej. Przeciętny student 
nie jest w stanie zakupić nawet ta­
kiego zagranicznego kalendarza, bo­
wiem w sprzedaży komisowej cena 
jego przekracza sumę kilku tysięcy; 
np. „Taschenbuch für Bauinge­
nieure“ Foerstera kosztuje 4.000 zł.

Należałoby zwrócić się pod adre­
sem polskich organizacji technicz­
nych i dopingować je do wydania 
odpowiedniego nakładu (i oczywi­
ście po odpowiedniej cenie) kalen­
darza technicznego. W ostatecznym 
wypadku można by chwilowo choć­
by przetłumaczyć i uzupełnić jakiś 
dobry kalendarz zagraniczny. Ze 
względu na brak kalendarzy, cier­
pią wielokroć nasze ćwiczenia, tak 
graficzne jak i analityczne. Trzeba 
z tym jak najszybciej skończyć.

T. SCHENIRER

Co na to »Film Polski«
Studentom, jak i wszystkim lu­

dziom pracy, należą się chwile wy­
tchnienia i odpoczynku. Powinny 
one nie tylko dostarczać sil do dal­
szej pracy, ale i przynosić jakąś ko­
rzyść kulturalną. Udostępnienie kul­
turalnych rozrywek jest jednym z 
¡postulatów realizowanych obecnie 
przez nasz Rząd. Wiedzą o tym wszy­
scy, a jednak zdarza się, że pewne 
instytucje przez nieprzemyślane po­
ciągnięcia wypaczają rozwój stosun­
ków kulturalnych w naszym spo­
łeczeństwie.

Tak na przykład studentom Po­
litechniki Śląskiej utrudniono ostat­
nio korzystanie z jedynej stałej w  
Gliwicach rozrywki — oglądania 
filmów: nie możemy już naby­
wać ulgowych biletów do wszyst­
kich kin, gdyż utworzono w G li­
wicach tzw. „Kino Młodzieżowe“ 
(n. b. w  najgorszej z czterech na­
szych sal kinowych — obskurnej i 
niewygodnej). Bilety są w nim tanie, 
filmy ładne i miłe (przeważnie baj­
k i lub coś w rodzaju „Uczennica 
1 a“), więc dzieciarnia uczęszcza na 
nie gremialnie. Studenci, 'nawet ob­
darzeni niezłą kondycją fizyezaą, 
mają niemałe trudności przy kasie. 
Wywalczenie biletu nie jest jeszcze 
równoznaczne z możliwością ogląda­
nia, gdyż zachowanie się naszych 
milusińskich pozostawia wiele do 
życzenia. Jednym słowem, oglądnię­
cie w spokoju poważnego filmu ko­
sztuje nas teraz 105, — zł.

Dlaczego? Pytaliśmy, pisali, jeź­
dzili... Okręgowy Zarząd Rozpo­
wszechniania Filmów w Katowicach 
powiada, że nic na nasze niedole po­
radzić nie może, gdyż ma tzw. ,,dy­
rektywy“. Wskóraliśmy tylko tyle, 
że możemy zakupować cale seanse. 
Problem pozostał jednak nieroz­
wiązany, gdyż dla dobra studiów 
pcwinniśmty chodzić do kina wte­
dy, gdy mamy czas, nic zaś, gdy 
nam to wspaniałomyślnie umożli­
wią. Szczególnie koledzy parcujący 
społecznie w godzinach wieczor­
nych b. często nie dysponują cza­
sem są więc prawie zupełnie poz­
bawieni kina.

Pytamy więc, co wpłynęło na to, 
że Film Polski wyrzuci! nas poza na­
wias świata pracy? Czy posądza nas 
o całkowitą społeczną nieużytecz- 
ność, czy przypuszcza, że jesteśmy 
bardzo zamożni? Dla pewności wy­
jaśniamy od razu, że nasze stypen­
dia są wolne od podatku dochodo­
wego.

A może są jakieś inne, na razie 
niepojęte dla nas przyczyny, które 
usprawiedliwiają postępowanie F il­
mu Polskiego?

(J. W.)

Odpowiedzi Redakcji
Kol Onyszko Czesław — student 

UMCS, L u b lin .
Nadesłaliście w  im ie n iu  studentów 

lube lsk ich  lis t  z żądaniem  trw ałego 
pokoju. Piszecie m  in .: „Studenci 
w  Polsce debrze pamiętają grozę 
wojny, czasy mordów, obozów śmier­
ci: Majdanka, Oświęcimia, Buchen- 
waldu i wielu, wielu innych, gdzie 
ginęli profesorowie uniwersytetów, 
księża i bezbronna młodzież. Nie 
chcemy by nastąpiła ponowna kata­
strofa, Światowy Kongres Pokoju 
winien położyć kres podżegaczom 
wojennym“. W yrażacie przekonanie, 
że Kongres, łącząc ogromne masy 
pracujących, —  stan ie  się s iłą , k tó ­
ra  może zapobiec now e j w o jn ie .

S o lida ryzu jem y się w  p e łn i z W a­
szym stanow iskiem .

Kol. Piotr Wrona: Czy uważacie, 
że m łodopolsk ie  tęsknoty i  sm u tk i są 
dziś na czasie?. Czy n ie  są one t y l­
ko  m odern is tycznym  epigoństwem?

Kol. Juliusz Wirschner: Wasz a r­
ty k u ł,  w  zasadzie słuszny, zaw iera 
w ie le  poglądów niedostatecznie prze­
m yślanych. O czywiście —  p isu jc ie  
do nas.

Kol. J. Rapnicki: Z a rty k u łu  nie 
skorzystam y, propozycję w spółpracy 
chętn ie  p rzy jm u je m y. In te resu ją  nas 
przede w szys tk im  konkre tne  p rob le ­
m y studenckie

K O L . H A L IC K I Z B IG N IE W . —
N ie  nadaje się do d ru ku  u  nas (te­
m atyka, rozm ia ry !). P ros im y o da l­
szą współpracę.

K O L . JA C E K  B A R TO S ZE W S K I: 
Z a trzym u je m y do w yko rzystan ia .

K O L . E D W AR D  N A Z A R E W S K I: 
W  spraw ie Waszej w ys ła liśm y  pismo 
do C entra lne j S pó łdz ie ln i P racy we 
W roc ław iu .

K O L . W Ł. K O ŁO D E C ZN Y : Pole­
cam y Waszą sprawę Z arządow i 
O kręgowem u Z .A .M .P  w  K rako w ie , 
R e fe ra t W arunków  Socjalnych. W a­
sze lis ty  są n iepokojące, świadczą 
bow iem  o s ilne j depres ji duchowej. 
G łowę do góry, kolego. Napiszcie do 
nas, czy uzyska liście  pomoc_

Zatrzyma! go w miejscowym aresz­
cie przez 6 dni. Po 6 dniach pozwo* 
lii mu wyjechać do swego miejsca 
zamieszkania. ,

No debrze, spytają czytelnicy. A  
co się stało z portfelem? Co za 
naiwność. Portfel oczywiście jest 
w rękach złodzieja. Któż inny zre­
sztą mógłby go mieć. k. ’

Łysenko -  szarlatan
Prezydent państwowego uniwer-J 

sytetu Georgia (USA) usunął z zaj­
mowanej katedry profesora biolo­
gii, uzasadniając swą decyzję fak­
tem, że „profesor ów popiera! teo­
rię szarlatana Łysenki“...

Panie prezydencie — czy nie 
można by tak prościej, wyraźniej — 
i uczciwiej. Rozumiemy ,co prawda, 
że słowo „szarlatan“ zastępuje wszy­
stkie argumenty naukowe, których 
brak, — ale wypadałoby przecież 
powiedzieć to, co się samemu my­
śli, względnie to, co myślą parna 
przełożeni z Wall-Street: zwalniam 
pana profesora z zajmowanej ka­
tedry biologii za popieranie teorii 
obywatela Związku Radzieckiego, 
Trofima Łysenki, bowiem prakty­
czne zastosowanie tej teorii zwięk­
sza produkcję roślin uprawnych, co 
może wywołać szkodliwe zamie­
szanie w gospodarce kapitalistycz­
nej... s, ,

W iosna
O wiośnie, jej pięknie i uroku 

t pisano wiele i —  różnie. M . in 
Iw  powieści historycznej tak:

„ Maćko z Podgórzyc dźwierzeje 
1 rozwarł i na świat wyjrzał. Od 
\wczora topniały śniegi. Krocie sto- 
i  krotek a sasanek, kaczeńców a bła- 
i  wątków pokryły wolne od lodów 
i ugory. Maćko, syn Wiesława z Lu­
ckowie, przeżegnał się i w dłonie 
f splunął..."

W  powieści kryminalnej nieco
f inaczej:

„M r. Curtis przeciągnął się w 
(fotelu i pociągnął z nieodzownej fa­
l i  cczki. Na dworze ogród, sadzony 
Iza czasów stryjka, nieboszczyka, mr.
I Johna Curtisa, który zginął z rąk 
i  bandy Beznogiego Scbmita, pokrył 
• się białym kwiatem".

W felietonie warszawskim całkiem 
) odmiennie:

„Idę sobie spacerkiem przez Po 
fniatoszczaka, w rozpiętej ma się ro- 
K zumieć jesionce, aż tu nagle zau 
Zważam, że szwagier w nietrzeźwym 
{stanie naprzeciw mnie zakatracza. 
\N a  taki upal monopolówkę, czyli 
I  też inszą gatunkową —  pić nie 
zdrowo, więc w te słowa grzecznie 

ido szwagra zaznaczani: Ach żesz 
i ty lebiego w te i nazad pod kwił- 
i  tlącymi kasztanami w Alejach gna- 
f na, sam żeś się w słoneczny dzień 

utulał?"
TP powieści' odcinkowej: ') ,Y
„W  połowie kwietnia spotkali się 

Iw Alejach. Pod stuletnimi lipami 
i wymienili powłóczyste spojrzenia 
I i  gorące uściski dłoni. W  parku 
i  ogrodnicy sadzili właśnie świeże 

bratki (dalszy ciąg nastąpi)".
A w realnej, nigdzie dotychczas - 

hue odnotowanej rzeczywistości ś tu - \ 
(denckiej —  tak:

Pierwsze podmuchy wiosny i drze 
)wa puszczające Ustki kojarzą s ię \ 
(2 nadchodzącymi egzaminami. „Zie- 
\leń —  nadzieja" —  myśli ten i ów, 
la  co większy pesymista bierze się 
)już do skryptów. A potem:

,,T i o ły  masz pan w głowie" ■—
) stwierdza profesor przy kolokwium, 
'gdy na ulicach sprzedają pęczki 
[ fiołków.

gdy zaś. kwitną bratki, inny wy­
kładowca rzecze-, „...nie, b r a t k u ,  
ktakim sposobem daleko nje pociąg- 
iniesz".

Ale student myśli wtedy o... p o- 
\c i  ą g a j ą c y  m parku.

A gdy wieczorem przytulone pary 
* mijają bramy parku, w którym 
’ pachną tulipany —  on t u l i  ( N .
| trzytomowy skrypt.

—  Ten egzamin to g w ó ź d ź  
! do mojej trumny —  mówi, gdy na 
I straganach kwiaciarek ukazują się 
! pierwsze gwoździki...

...Ale zda egzamin z wszystkich 
; trzech tomów. Napewno t —  Bo 
i wiosna —  to młodość, to prężność, 
)to siła!

M IO T.
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